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D w o j e  o s k a r ż o n y c h  u n i e w i n n i o n o

K c s i f l s K I  s k a z a n y  n a  śnr ie r ć
Wyrok w proresie krwawych bin lytów

Druid dzien nrocesti zm-hwałvch uznan" zestal ■ Innym zbrodni ł ska i ta okeliczn' ść byU derydująca. dlr sąd polecił Natychmiast zwolnic z 
- dytów; Kosińskiego i Wąsików- zrny n karę śmierci. Wąsiakowsld czego dokonał on napadu. więzienia Sieradzkiego i Wąsiakow-

*kiego oraz ich kompanow rozpoczął ot w mat bt/.terminuwe więzienie. Wszystkie okoliczności przed, jaki oką. Obu bandytów pnd siln« eskortą 
®“S o godz. 10-fcj rant przemówię- Aleksa Malinowska półtora roku wię. po dokc naniu zbrodt*’ wyświetlone b y 'policyjną wyprowadzono z sądu do 

...........................................................   . Lipa Rajz- Iy aokłaanie podczas przewodu są- czekająceoie.r dwóch naczelnych obrońców, zienia i 30o zl, grzywny. . . .
^ys.ąpujących w Imienit pasera Rajz gold 2  Uta więzienia i 500 zł. grzvw dowego. zwłaszcza na podsiaw.c ze. 
goida. Następnie przewodniczący wi- ny. Helem Wrsiakowska i Sieradzki rnari naocznego ćwladha bestialskie- 
-  prezes Pnsemkiewicz udzielił ostał zostali uniewinnieni z braku dosta- go napadu. Józeta Choińskiego, 
megr słowa oskrżonym. tecznych dowodów. r>. \r7 Fr.n CMiFur-ł

OSTATNIF -FfHrfu nSKA RżO- Drfoszenie wyroku śmierci i doży- u  . ,
A ?  wotniego więzienia na Wasiakowskie- Prz --hodząc do wymiaru kzry, sąd

m u i  ę0 wywołało ulbrzimie wrażenie na stwierdził, ie karę śmierci stosuje
*,osińsk ośwlaacza, że to c<“ po- sali. Wśród publiczności w.dorzne wyjątkowy gdy i schodzi bez- 

w itjziin* przed sądem, było szczere 1 poruszenie. Następnie - , ztwodniczą- | względna konb.-zność obrony społe-
?rtoiVdz-w-? 8 1eraz oczekując wyrnl-u cy odczytał krótkie uzasadnienie wy- łuaje sis na łaskę sędziów. Wąsia- ollU 
■ owski orosił o najniższy wymiar ka- , ., ..y „  y
.Z", a s Cs ra jego wybucnneia płaczem

Nie ma żadnych wątpliwość* lenie mou iae ani słowa. Pozostali o

rzeństwa przed niebecpieczLymi i 
nieuleczalnymi złoczyńcami. lakipi 
typem przestępcy je«* właśnie Kosiń­
ski, człowiek c najniższych instynk­
tach jak również i V ąsiakow iki Ko

skarzen krótko prosili O u w o ln ie n ir  mo'dei stwa dwócl. osód dopuścili się Biński działał z pełną świadomością i 
ch od lury j Kosiński 1 Wąsiakowskl. trzecia ofia- nlp można uznać, że był on w stanie

oąd uda, się m. naradę, trwająca ra napau «k Lpikarz Oioin«tti cu- vmroc[l „ia. £ nrodni dnkunaiu w
* i Jdziny, P rzez  ten cza- do sali dem tylko * niiaiął śmierć., lecz I on sp0sób wyrafinowanie okrutny, waka-

now« -iumy publiczności, zgodnie z zamiarami aandytów miał El, ląf,  „k Mł> ndyri byli os*>bn»-
r rt )  r  krewnych bandytów utraiit życie Nie ulega również Ila kami o zezwierzęconej psychice, dis

s ądu . -ątpl.wi sci, ze pobudką d ..ała których obce są uczucia luazkośc1.
n,a morderców  ̂ była jai "ais sz* zagna kara nie poprawi Kolińskiego,
chęć zawładnięcia pieniędzmi. pos a- , ahe< czego aąa uzna, za Konieczn', 

-siedzeniu I .anvm. pize; Choińskich, zw.oszc.a wyda4 w rok Smler „ tei aposui. 
sentf ncję Koniński „nodziewał się te znajdzie , ,  zawsze w

WyśWhai' „/roku. 
WYROK

O g°dz 1 otwarto ooi 
rTMas ndniczący odczytał

czekającej karetki samochodowej, któ 
ra szybko opuściła dziedziniec. Ma. 
linowska i Rajzglid °dj chali do wię­
zienia drugim samochodem. Wypro­
wadzaniu Okazanych przyglądały «ię 
tłumy publiczności * okien gm enu 
iąd- wego oraz z ul. Miodowej. Wśród 
publiczności krążyła uporczyw* pu ło 
ska, ie na sab znajdował się kat 
Broun.

j Potvchezae obrońcy skazanych ni 
zapowiedzieli jeszcze rkarg npelrcyj- 
nyeh, lecz prz> ouszerać m :fy, że w 
przeciągn najbliższych trzech diu za. 
powiedz! takie wpłyną do aądu w 
formie podania.

> Naszemu specjalnemu wysłannikowi dr. Janowi WszeborUwi 
udało się przedostać z pokonaniem szeregu trudrości na teren Ma, 
żurów Polskich i Warmii i zbadać krtj bez ..czułej" opieki władz 
nicmieck-ch.

SwOjp wrażetui z tej podróży opisał dr Wszebor w cyklu barw 
nych reportaży p, t.

Mazury cruskie czy polskie?
które już w ciągu dni najbliższych rozpoczniemy 
mach naszego pisr.ia.

drukować na ła

Asp. Speiser I 3 jego „agenci*1
W y n w d '  łapów ki od kupców  c tw ock  cti

Dochodzenie prowadzone w upra­
wie aresztowanego przed paru dnia­
mi kierownika Lomibarialu P. P. w 
Otworku Speisera ustaliło, że Spei- 
°er z; pośrednirtwem swoich „sgen- 
tów“ : Dawida Silberberga. Herszt 
Kutnera i Arona Skotnicki" go —  w y . 
musza! od kupców otwockich pienią­
dze z*, prawo handlowania po godzi

•lach don ałonych oraz w niedziele i 
święta

Warto rwrócii uwagę na osopę 
jednego * .-współpracowników'* Spei- 
sera, mianowicie Silberberga. Był in 
zamieszani i swoim czatie w sfe­
rę fałsre-sk. Szp taluwicza. a potem 
peh- funlic.ę „adiutanta** cadyka * 
Kozienic, 'puszczając się i nr tym 
„stanowisku*' szeregu nadużyć.

wyroku, na mocy ktorego Kosiński w sklepie kilkanaście tysięcy złotycn

P r a s ?  n i e m i e c k a
o lo n M z a n  u o rg a n iz s cy j ekadem ickich

r  „Berhner Tageblatt" podaje de 
ptszę z Warszawy, donoszącą w 
nast. slowacn o rozwiązariu orga 
nizŁcji akademickich w Warsza­
wie

„Rozwiązano zostały w Warsza 
wie: Związek Młodzieży Narodo­
wo - Radykalnej oraz Młodzież

Wszechpolska, —  a dalej także 
Związek Polskiej Młod. Dem ,kra 
tycznej i Legjon Młodych. Te 
dwie ostatnie organizacje nie po­
siadają jednak żadnego znacze­
nia. Poza tym rozwiązane zostały 
samopomocowe organizacje „Brat 
nich Pomocy".

SltiD ks. Windsor w Normandii
KróLOwa m atka p rz y b ę d ze  na uroczystość

P * R ’ Ż, 3. 4. Pogłoski, że ślubjSimpson w Panrżu, skąd udadzą 
kfc. Windsor z p. Simp^on ma się się ao Saint Saens. Ślub cywilny 
odbyć w Normand1! znajduje pJ- odbęazie sJę w merostwe tego 
twierazemi miasta, a kościelny w kaplicy zam

Okolicznością, która wpłynęła 
n i wybór miejsca ślubu jest chęć 
umożliwienia przybycia na uroczy 
stość angielsk>ej królowej matce, 
która do Austrii z powodu odległo 
ści przybyć by nie mogła oraz 
fakt. że ks. Westmmsier oddał do 
dyspozycji swój zamek w Saint 
Saens w Normandii ks. Windsor.

Propozycja ks. Westm’nsier zo- 
ataia przyjęta i ks. W*nds°i spot 
ka się około 10 kwietnia z p-

P c  w r ó t
Beckam  n

W najbliższym czasie powrocie

kowej.

Wśród osób biorących udział w 
ceremonii ślubnej znajdować się 
oędzip prócz ks. Westmjnsteru 
ciotka p Simpson. Oczekiwane 
jest również przybycie z Nowego 
Jorku pp. Rogprs, którzy udzielili 
gościnności przyszłej księżnie 
Windscr w Cannes.

radykała; epq*iók 
odseparować go od spółeczó&stwa.

18 LAT
Przechodząc oo roli drugiego 1 •- 

skarżonego, â d policzył ma aa ko­
rzyść to, żi działał nn pod wpływem 
starszego «u sieb, Kosińskiego, że 
dotychera- był ,iie karany i liczy za­
ledwie 18 lat życia. Mciinowska i 
Rajzglid skazani zoaiali za paser, 
stwo. Przewód ,ądcwy niezbicie po- 
twierdził ich winę. Jeśli chodzi 0 Wą- 
>:akowską i Sieradzkiego, to wobec 

brakn dostatecznych dowodów sąd 
wedal wyrok uniewinniający,

KAT NA SALI!
Po ogłoszeniu motywów wyroku.

Zć. śc a an tyżydow sk ie
w Sokołowie Pod askim

P. A. T. donosi: „W dn. 1 kwie 
tnia poaczas „argn w Sokołowie 
Podlaskim doszło do zajść antyży 
dowakich, podczas tych zajść po 
turbowano lekko 8 O nób rozbito 
jeden stragan oraz wybito około 
200 szyb.

Władze sądowe i bezpleczeńst 
wa prowaazą dochodzenie".

D z . t $  o p ł a s z a m y

@yslhi taRiirsŁ prenumerat „ABC"
Masowy udział Czytelników w „Konkursie Pocieszenia"
Oglaczami poniżej ostateczne 

wyniki konkursu pronumcral 
„ABC"

Na 10-drsiową wycieczkę dc, Pa­
ryża w czasie trwania wystawy 
paryskiej pojedzie p. Edward J . 
z Krakowa, który zdobył 88 punk­
tów. Odbiornik „Premier" z fir­
my Telefunken zdobył p. Zyg­
munt P. —  pkt. 71, a rower mar 
kl „Ormonde" z f-my K. Lipiński 
p. Stanisław Sk. — pkt. 70.

Dalsz* nagroay wi dług kolejności 
zaytycł* miejsc zaobyli:

4. 'Zegai stołowy w szafce orzecho­
wej z firmy „W Grabati1 p. buge- 
nii sz K. — pkt. 62.

5. Aoaiat biograficzny z firmy 
„Caboche“ p. Narcyz R. — pkt (0

o. Zegarek srebrny *ia rękę z t-my 
„W. ‘iiabat, p. jan G. — pkt 51.

7. Nowoczesii“ Husbowar  ̂ Ency- 
kłopedię Arcła p. Jerzy K. — pkt 40,

o. Kur, jazdy *n itocykloi ej na Kur­
sach Inz. Tusryńsldege p. Wiktor S- 
— pkt 44.

9. Garnitur alabastrowy na biurko 
p- Jar P. — pkt. 44

|0. Kupon wartości 30 zł. do Mity 
J. Szynklewski, Chmielna 35. p. Jad-

N E B L E G W A R A N T O W A N E  NA
DOGODNYCH i»ARL’ NK*Ch

poiect
S T O L A R Z J A N  R Y B A R C Z Y k

M a n z i d l f o w s h a  1 3 0  (w podwórzu)

wiga K —  pkt 31.
1 Kupon wart 30 zł do l-my J. 

Szyaklewski. Chni,eU» 35 — p, O z 
Puznar a — pkt 23.

12. Dywanik z '-my „A. Terterianz”
— p. V/ładysiaw K — pkt 20

13. Kupon wart 30 zł. do t-my „Do­
brzyński” (obuwie) p Ch. z Pozna 
nia -  pkt. 2**

14. Kupon wartości 25 zł. dc f-my 
B-cia Licsnei, Wsoólna 47, p. Henryk 
H — pkt. 1P.

*5. Tort wanosci 20 zł. z cukierni 
ZVrn'aóskie| p . Waldeme' O — pkt 
II 1 jedna trzecia. ,

16, Półf oczny prenumeratę „AŁC" 
wraz z caiością powieści „Qi o Vadis” 
p. F.anciszeł Ch — pkt 15.

17. półroczna prenumerata ABC" 
z i całością powieści „Quo Vadis”
— p. Izabella S. — pkt i3

18, Powieść „Quo Vadis" tienkir- 
wicza i oprawny Komplet „Nowego 
Ładu” — p. Jan Ch — pkt 13.

19. Patera kryształowa p- Bogun-3 
B. — pkt 12

Konf.skaty „ABC*
Wczorajszy numer „ABC zo­

stał skonfiskowany dwukrotnie. 
W związku z częstymi represjami 
wobec naszego pisma w ciągu o- 
ptatnieb dni nie ukazały się zapo 
wiadane przez nas w części na­
kładu wywiady z prezesami Brat­
niej' Pomocy na Politechnice i na 
Uniwersytecie.

Pow rót Jedizajew iczow
Dziwne zarządzenie min. 

mi, do Warszawy m.nister spraw świętosławskiego o rozw iąza  
zagranicznych Beck- który o r,ju organizacji akadem ickich, 
dwóch i pół miesięcy bawi na Ri- nie jest niespodzianką dia czło 
wierze.  ̂ . wieka, kióry bliżej p rzjg ląaai

Po styczniowej sesji Rady Lig sję politjce*^ wdadz na terenie 
Narodów min. Beck zachorował akadem ickim . Już od kilku
na gryp? i na okres reKonwale- 
scencji wyjechał na Riwierę.

Powrót min- Becka nastąpi 
prawdopodobnie w poniedziałek.

miesięcy szereg zarządzeń i re  
presji wskazywał wyraźnie ja  
ka jest istotna tendencja. Już 
*jd szeregu miesięcy można Ly 
io przewidzieć powrót metody 
Lraci Jędrzejew iczów .

Młodzież akadem icka od 
szeregu lat przyzwyi zaiła się 

KANZAS CITY, 8. 4. Po raz p0 tj ch m etod, potrafiła mimo 
pierwszy w zakładach Forda wy- j^h stosowania pricowTać wy­
buchł strajk okupacyjny, który datnie dla Polski, potrafiła  
objął 1500 robotników. Przyczy- ] rzewić myśl narodowo - rady  
ną strajku jest zwolnienie z pra- kalną. Dlatego złudzeniem

Pierwszy strajk
w  T ?? ;ł*d i?ę h  F r r t la

cy 350 robotnikow.

doprowadziły do tego, że mło-|sama tendencja usunięcia poM[odsunąć?
dzież akadem icka przestanie yki z życia młodz uży akade- j Pam iętajm y przecież o tyir 
się interesować sprawami p o -'n ick ie j. Pizeprowadzenie tej ie  niemal wszysc- lud^-e zaj 
litycznymi. zasady, która zresztą wygląd i ja iy ący  stm ow isLa polityczne

Jaku motyw rozwiązania bardzo nierealnie, doprowadzi ,,w życiu Pol=k>, w* kształcenie 
szeregu organizacji ideow ych,'łoby jeszcze do wuykszego od polityczne odbierali w polity- 
mm, Swuętosławsk1 wysunął politycznienia społeczeństwa czoych organizacjach akade
polityczny charakter tvćh or- niż to dzisiuj ma miej ...te. Od ri.ck i :h. W  czyim więc intert
ganizacji. lest to uzasadnienie politycznicnie zaś społeczeńs: i ie leży odpohhcznianie mio
niesłychanie dziwne. Organi- _wa, to zabicie zainteresowanie 'dzież}* akadem icktyj?
zacje ideowe z natury rzeczy sprawami pubucziiynó. Jeżeli 
są organizacjam i polityczny-'dziś ty le się mówi o koaiecz 
ml, jeśli się więc chciało nie.ności wzbudzenia entuzjazmu 
dopuszczać politski do mło iw całym narodził, cn*uzjaz
dueży akadem ickiej, to nie mu możliwego je d n ię  na* tle
trzeba było w ogóle legabzo ainteresowania się sprawami
wać tych organizacji n be.rne polityczm mi i na ile ich zna '• w i-tosiaw ski'pow raca 'd o me

-  JOTOPSci, to jakże w tych wa lody. która również nie dało
m J L  b ' organi^ac.i, me runkach w y g lą d a j zarządzę-^rezuliaiu, do metody braci Jemoże hvr> liwazjmp za Inin * . 1 . ł . I , . . . J

W  życiu młodzieży akade 
m .ckiej skończył sie pewien 
okres, w którym re p re re  były 
pokrywane figowym listkiem 
pochlebnych słówek.Metoda ta 
zbs nkrutowała. Ot ccnie min

r - , X •**/’(  1 '-‘-ł nc
• . , , , - , - moAz,e byc u7 az ne za «czere.|m a. które młodzitz akadcm i-llrzejew iczów
^est, by ostatnie zarządzenia. Ale rozpatrzmy, co oznaczalka d u e  całkiem  od p o lityk i‘ J  K.

20. Artys.yrznie wykonana papie­
rośnica p Natalia R -  pkt 12

W wypadku równości punktów 
decydowało wcześniejsze nade­
słanie prenumerat.

Jak informowaliśmy już uczest 
ników konkursu, do dma 7 kwietr 
nia b. r. mogą oni składać rekla­
macje w sprawie wyników, po 
czym po rozpatrzeniu ich nastąp! 
wręczenie nagród laureatom

Tymczasem administracja na­
sza otrzymuje już szereg zawia­
domień, prenumerat i zapwtań na­
szych Czytelników w ! sprawie 
„Konkursu Pocieszenia", ,

Na zapytanie p. F . K. wyjaśni­
my, że „Konkurs Pocieszenia" jeąt 
otwarty dla wszystkich Czytelni­
ków „A BC", a jedynie ci z uczest­
ników ponrzedmego konkursu 
którzy nie Ł-dobyli nagrody, mają 
przywilej w postaci zaliczonej 
im poiowj poprzednio zdobytych 
punktów.

Już obecnie z napływu nowych 
prenumerat na Konkurs Pocie­
szenia można się zorientować, że 
będde on miał charakter majowy 
i ie różnice między czołówką a 
pozostałymi uczestnikami jego 
nie będą tak znaczne, jak w kon­
kursie poprzednim. Jest to bardzo 
cenne wskazanie dla uczestników 
Konkursu Poci&szenia Sądzimy, 
że wezmą w nim udział wszyscy 
Czytelnicy „ABC" Katdy uczest­
nik konkursu, który zjeana przy­
najmniej jedrą miesięczną prenu­
meratę „ABC" i zawiadomi o tym 
nasze wydawnictwo, otrzyma pre­
mią

Z m i a n y
w Komis i Dewiłswej
Pan minister Skarbu mianował 

prezesem komisji dewizowej p 
Zygmunta Karpińskiego, dyrekto­
ra Banku Polskiego Dotychcza­
sowym prezesem komisji dewizo, 
wej, który od kilku tygudn) nie 
pełnił swoich funkcji, był p. Ba­
czyński, dyrektor departamentu o- 
brotu pieniężnego Min. Ska-bu. 
\ zionkiem komisji dewizowej na 
miejsce p. Karpińskiego mianowa* 
no dr. Witolda Czerwińskiego
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Sensacje polityczne w Łomży
R tzgryuki wewnętrzne w Sanacji

.i n a d u ż y c ia  w  g im n a z ju m
Łomża przeżywa lokalną sen­

sację polityczną. Kto wie zresz­
tą, czy sensacja ta. nie pozostaje 
w związku z wydarzeniami, któ­
re w stolicy przestały już wzbu­
dzać zdziwienie.
W łomżyńskim światku politycz­

nym rozgorzała wojna pomiędzy 
- trzema solidarnymi dotychczas 

gr  ipami. sanacji. Frontem boju 
jest obecnie rada miejska, zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwoś­
ci, że wojna ogarnie i inne „te­
reny" tycia społecznego, wegetu­
jącego dziś pod okupacją sana­
cyjnych prezesów.

„Centralna nsib5ste»4ć“
Stosunki sanacyjne w Łomży 

nie są pozbawione pikanterii —  
oto wodzem miejscowym była do­
tychczas, bez konkurencji z ni­
czyjej strony, żona dowódcy dy­
wizji piechoty, generała Młot - 
Fijałkowskiego Trzeba przyznać, 
z dużą energią i z nie mniejszą 
dozą tupetu potrafiła w krótkim 
czasie dokładnie stosunki łom 
ź.vń3kie usąnować, likwidując 
niewygodne sobie zarzady orga­
nizacji i instytucji, obsadzając 
wszędzie swo.ch Judzi. iozv,ija-| 
jąc pod egidą Związku Pracy; 
Obywatelskiej Kobiet, Resursy 
Obywatelskiej, Czytelni Publicz­
nej i t. d ożywioną propagandę 
polityczną. Stała się w krótkim 
czasie, nieoficjalnym kierownr- 
kdera wszystkich niemal akcji 
inicjowanych p r a i  obóz rzado-^ 
wy bezpośrednio lub pośrednio,! 
przy udziale władz administra- 1 
cyinyćh. Stała się osobistością 
grupującą około siebie coraz wię­
cej lojalnych i poałusznj ch 
urzędników, nie wyłączając sze­
fów poszczególnych działów ad- 1 
zninistracji państwowej na grun­
cie łomżyńskim

Wslka z Kur*ą B‘skim*ą
Dufna w swą siłę, poparcie z 

Warszawy i uległość miejscowe­
go społeczeństwa, p. Fijałkow­
ska, popularnie w Łomży zwana 
©ó nazwiska męża „Młocichą", 
zdecydowała się ną jpu-enie rę­
kawicy sile większej nieed odPsie* 
bie, mianowicie łomżyńskiej Ku­
rii Biskupiej. Głośna była w swo­
im czasie akcja, pod jej, jak mó­
wią prowadzona patronatem, a 
zmierzająca do przeniesienia z 
Łomży, powszechnie cenionego i 
wielce w społeczeństwie miejsco­
wym poplarnego ks. biskupa Łu- 
komskiego. Akcja ta była pierw­
szym wyraźnym poślizgnięciem 
się koterii p. Fijałkowskiej. Nie 
pomogło zbieranie w biurach, 
urzędach i sądach podpisów pod 
petycjami, nie pomogły interwen 
cje i stosunki. Ta gra skończyła 
się sromotną przegraną

„ S z ^ n o w ^ n  e  m a g i s t r a t u "
Kiedy nadeszły wybory do Ra­

dy Miejskiej — p Fijałkowska 
ztaneła na czele sanacyjnej listy 
i przy poparciu żydów i urzęd­
ników uzyskała dla swego „bloku 
gospodarczego" kilkanaście man 
datów. Korzystając z teg© prze-i

mić Związek wlaścieli nierucho­
mości, liczący kilkaset osób. Na 
szumnie,, plakatami zwołane zgro 
madzenie, mające uchwalić akces 
— stawiło tię podobno, aż 5 osób. 
Z akcesu zrezygnowano. W miej­
scowym społeczeństwie mówi się, 
ie akcja Ozonu w Łomży „chyba 
nie chwyci", pomimo życzyliwoś- 
ścj osobistej do płk. Koca, które­
go rodzina pochodzi z Łomży

Nadui da w gimnazjum
Innego rodzaju sensacją, są 

nadużycia pieniężne, wykryte w 
g.mnazjum męskim im Tadeusza

dowaniu sekretarz gimnazjum, 
działacz socjalistyczny, a obecnie 
sanacyjny, Wł. Szwejcer, Mówią, 
że przeniesiony aoriaje również

prowadziła gruntowną czystkę, w 
zarządzie miejskim, postarała się 
o wybór na prezydenta i wice­
prezydenta osób sobie, jak mnie* 
mała, życzliwych, słowem za- 
przagła do swego rydwanu nowe­
go konia... bardzo tym razem mi­
łego, do dysponującego pieniędz­
mi. Nic więc dziwnego, że subsy­
dia na placówki pracy obywatel­
skiej kobiet —  popłynęły z kas 
miejskich strugą szeroltą. i

,>erv'sze r^c^w edtenfe
Tymczasem jednak zmienił się 

nieco wiatr wiejący od strony 
województwa, Stała się rzecz 
wprost niesłychana, oto Jal. twier 
żza , nowomic.no-
wany starosta łomżyński — o- 
śmielił się złożyć wizytę ks. bi­
skupowi ŁuKcmskiemu, lekcewa 
żąc sobie dotychczasową, miłą p 
Fijałkowskiej — trauycję „na­
prężonych stosunków" z kurią.
Po pewnym czas;e wybuchła no­
wa bomba. Zarząd miejsici po­
zwolił sobie zakwestionować wy­
sokość kilkutysięcznych subsy- 
dfów. na nikomu nie potrzebne,'• 
cele i instytucje p. generałowej

Klęska
Odpowiedzią na to było gwał­

towne posunięcie. Pani Fijałków- Zestawiony przez Związek K-
ska zgłosiła demonstracyjny wmo K. O. w Wa-szawib bilans abioro- 
sek o obniżenie poborow prezy- wy brutto na dzień SI grudnia 
denta i wereprezydenta. Opowia- 1986 r. dla 131 zrzeszonych pla- 
dają w Łomży, że otrzymała od cówric podwala w przybliżeniu o- 
obydwu, swvch dotychczasowych cenić wyniki działalności Komu* 
pupilów odprawę wysoce nie mi- nainycb Kas Oszczędności woje- 
łą. Szczególnie zjadliwi® postą- wództw centralnych i wschodnich 
pić miał rzekomo, wiceprezydent na przestrzeni roku zorzłego. 
Zacharewicz ■ Święcicki, wy ponr-, W i;n y  pr2yrost wW3dów <>.
nająć ] Młot-Fijałkowskiej Uk- szczędnościewycb, które na ko­
ry i szczegóły, me urn? lotąc niec lg 3 5  r_ Wyn0faliy 15 3  mjiiony 
miejscowemu ,poł»czenstv u. W ^  na jltimo 193f r . _  1C3
głosowaniu wniosek „Młocichv „^onów  zł. -  stanowi lh  m i. 
upadł. Wypow;edziała się prze- u«hiót

Je*t rzeczą podkreślenia god­
ną, że wzrost wkładów notują ka­
sy na terenie . wszystkich woje- 
wódzrw omawianego terenu.

Jeśli uwzględnimy rachunki

W y z y s k  p ra c o w n ik ó w  — tc rrticm y  d la  d y re k to ró w

1 5  m i t .  z l .  w y c i s n ę ł y  E .  K .  0 .
o d  S i k a i b a  P a ń s t w a

Pod pociąg elektry cznej kolei dc J Na tego rodzaju gospodarkę pozwa- 
jazdowej nr. 62, w nocy ze środy na la sobie Dyrekcja przedsiębiorstwa, 
czwarirk rzucił sie w Grodzisku Ma w którym połowa paśsywow Lnanso- 
zowieckim b. pracownik E. K. D„ Sir *ych, t  j. przeszło 16 milionów zło. 
rata, który po 10-ciu lat .h pracy tvch stanowią wierzytelności Skarbuyw tym przedsiębiorstwie został zwol­
niony przez Dyrekcję E. K. D. rzeko 
mo z powodu wywołania bójki z in­
nym pracow nik‘em.

W kołach pracowników E. K. D. u- 
trzymuje sia jednak przekonanie, że Ska. o 1 aństwa 
właściwym pcwoden zwolnienia Su- milions złotych,

Państwa, z tytułu płacom ł kapitali­
stom zagranicznym za E. K. D. pro 
centów, -wobec udzielenia gwarancji 
t>rxei Ska, °aństwa za zobowiązania 
kolejek. Te orocenty ołacone prze*.

wynosn. roezrie 1,5 
a równocześnie Dy-

Pracownicy E. K. D. otrzymują gfo 
do we. po prosi u uposażenia, a równo­
cześnie kafiltalić :i zagraniczni wycią­
gają od Skarbi Państwa olbrzymie su 
h y za zaciągnięte przez nich za gra­
nicą pożyczki Na próby zortaniz"wa- 
nia pracowników dyrekcja E. K. D 
odoowiada represjami, które , mają 
pi testras.-yć -iracowników, 

Soołeczeństy o ma już wyrobioną 0- 
pinię o “posobach go ©odarowania 1 
■tost-iku do pracowników przedsię- 
Jv"--t\v zamanlSznych —  dziwne jest 
tylko, że władze nie reagują na tego 
rod-aju „politykę".

rały była jego prac- w Z wiązł u Za -ekcja wypłaca sobie dwa razy do ro- 
wodowym Pracowników E K. D ku po kilkanaście t>s‘ęcy złot, ch rze 

* Komo z nadwyżek eksploatacyjnych.
Na temat wzysktr pracowników 

p*zr Elektryczne Koleje Dojazdowe

Kongres społeczny le k a rzy
M e i w N  w u m * ,. w  a ^ fe s s K r rw s s .* 's s ą
z turni zawieszony został w urzę- >nuJwnicy E K. D. dotychczas nie* octbedzie  s e n ie b a w e m  w  W <?rszaw ta

dyrektor gimnazjum, zaufany p. ,
ffe lriiałkou. Jnfii n Tiilian rY*ów z tramwalńw miejskich, którzygen. * uałkowsKiej, p, Julian próC7 „n1vtr6w E. K D „oh^rah. one
Chmiel. ryturę w wysokości około 350 zŁ

posiadali własnego związku zawodo y? naibliższym czasie zwołany sie. O tych żywotnych i bardzo 
*p w s'*T T t^ rA cja Ł  K^^zaret do Vfarazawy Powszechny j*ż pilnych sprawach musi prz»-

;ow'ala - i to zwolnieniem jednego z kongres społeczno-zawodowy le- mówić lekaiz polski głorem do- 
kontro*e*w, który go zorganizował karz> polskich. Zwołania takiego nośnym na Powszechnym konrrre- 
Na jego miejsce zaangażowano eme- kongresu wymagają zarówno po- sie społeczno-zawodowym.

8iiiiii 2 8 1 8 1 0 1 1 1  m i n  l i i
w o jew fd ztw  (en>r3lnyth I u s ch sd f lth

A 31  e r u c ln ia  It s e  r .n a  d zk ei

BTTOJOS AIRES. 3. 4. Statek

ciwko niemu takie część politycz 
nych przyjaciół p. Fijałkowskiej, 
z niejakim Piotr owakim na czele, 
który w międzyczasie zdążył po­
rozum* eć się z kikoma *adnymi 
socjalistycznymi. Nastąpiła klę­
ska Stracona pozycja, utrata po­
pularności, Jcomnrómitacja, Trze­
ba się było brorić do estatk0,
Wszyścy mani „Bloku gospodar­
czego" pani Fijałkowskiej złoży­
li mandaty. Sądzili zapewne, ie  
zdekomp'etuią radę miejską i
zmuszą do ustąpienia nitwzdięcz , , , . . . .
nych dygnimrzy z m a g i k u ,  i ^ ' '  ny państwowej szkiły mon
Tymczasem dygnitarze okazali się ^  Pomorza po tygod-
złośUw i samodzielni. , ^  }a li , niowym postoju w Buenos Aires
zastępców radnych . se* .rząc udał Sl« w dro«  Jest t0
miejski w Łomży działa dalej. 1
„Blok gospodarczy" znalazł się 
poza nawiasem.

Jest to niewątpliwie dopiero 
początek wojny Pam generało­
wa Młot - Fijałkowska nie ustą 
pi. Nie ustępi zapewne 1 p. Pio­
trowski, reprezentujący na grun­
cie łomżyńskim coś jakby politykę 
„naprawy". Nie ustąpi tśkże i za 
rząd miejski, działający w opar­
ciu o województwo. Woina 3 od­
łamów sanacji na łomżyńskim 
terenie tli od dawna.

Nieudany akces
Oczywiście istnieją próby za­

łożenia i w Łomżj O. 2. N- Jak

czekowe oraz salda kredytowe na 
rachunkach otwartych, ogólny 
stan wklaaów posiadanych przez 
Rasry w dniu 31 grudnia 1336 r. — 
215 milionów Zł. w porównaniu ze 
stanem na koniec 1935 r. — 183 
miliony zł. —  wyraża się nadwyt* 
ką 31 milionów zl.

Akcja kredytowa Kas wzrosłć 
w ciągu roku © 20 milionów zl do 
sumy 174 milionów zł.

Wzmożona intensywność opera­
cji kredytowych Komunalnych

trzeby zdrowia publicznego, jak 
j potrzeby stanu lekarskiego w 
Polsce..

Bez czynnego i świadomego u- 
działu szerokich rzesz lekarzy w 
organizacji ochrony zdrowia mas 
i w realizowaniu celowo pomyśla­
nej akcji zdrowotnej w terenie, 
nie można osiągnąć wybitnej po­
prawy istniejących obecnie bra­
ków i nledomagań w tym zakre-

Tematami kongresu będą: 1 ) 
zagadnienie ochrony zdrowia pu­
blicznego w Państwie, 2 ) warun­
ki bytu zawodowego lekarzy. 3 ); 
reforma studiów lekarskich oraz 
4) organizacja propagandy me­
dycyny i prasy snołeczno lekar­
skiej.
. Termin i szczegółowe dane kon­
gresu zostaną ogłoszone przeż 
Komitet organizacyjny w prasie.

W niosek o se kw e str
w  przfcris ięb iorsfw ie  r de” (?) Kuttenów

Do II wydziału handlowego Sądt wy, krytykując gospoda-kr tej insN
Okręgowego w Warszawie wpłynął 
poztw na de sooru w jednej 1  naj­
większych cetnenfowni „Firley'- *P 
bkc. Zjednoczone Fabrvtó Po-tland- 
< ementu. 7  pozwem wystąpił adw 
Zdzisław Zdanowicz, t  nosząc o u- 
stanowlenie w sp. rkc. „Firlcy" jek-

Kas Oszczędności województw westru sadowego. Jak sit okazuje w
centralnych i wschodnich świad­
czy c ich żywotności. Równomier­
ny zaś przyrost wkładów w okre* 
sie gospodarczo trudnym, jakim 
był rok ubiegły, daje dostateczne 
świadectwo © zaufaniu, jakim te 
instytucje darzy społeczeństwo.

związku z uchwałami walnego zgro­
madzenia 1 kcjonariuszów spółld, nie­
którzy akcjonariusz© zgłosili sprzęci'

*ucji. Wniosek o mianowanie sekwe. 
sb u -ądowego. opit.a sie na tym, u. 
przed 3 .nia Iatv spółka iriała ponieść 
straty, sięgające l5.200-o94 r1- 9 gr.f 
zaś w r. ie3{, — »4054 1L 9* gr. 
Straty te miały być p-zeJstawton- z 
dwuletnim opóźnieniem. Sprawa ta 
znaidzie sie na wokandzie sądowej w 
końcu b. n. Proces na tle sporów 
w znanej cementowni, wywołał zro­
zumiałe ' Înteresowanie

ncOiim:1 ■

„Dar P o m o r z a ”
o p u ś c ił B u e n o s -A ire s

ostatni etap podróży, który zakoń­
czy lakreśloną programem traaę 
zimowej żeglugi ćwiczebnej.

Na statku wszystko w porząd­
ku, uczniowie i załoga zdrowj.

GDY PANI BĘDZIE NA MARSZAŁKOWSKI EJ
prosimy sprawdzić £  g *  l  | a
ceny 1 i a ó v. u n 9  W  Ł a  B a

Marszałkowska 124, róg Moniuszki

r- + /a  z i a z d y  ^ . Z . N .
P łk .  B e lln a  s z e fe m  na w o j. k r a k o w s k ie

Jak donosi urzędowa _ agencja 
PAT,, w dniu 2 kwietnia odbyło 
się pOBicdzenie prezydium organi­
zacji miejskiej OZN-u, na któ* 
rj’m uetalono podział organizacyj­
ny na okręgi oraz terminy zebrań 
na miesiąc kwiecień 

Kierownictwo OZN w okręgu 
krakowskim ma objąć płk Belina* 
Prażmowski, były długoletni pre 
zydent m. Krakowa.

W sztabie OZN czynione są . 0- 
becnie przygotow ania dla zjaz. 
dów odcinkóv młodzieżowego -i 
roDotniczego. T’cdług dotychcza­
sowych propozycji, oba zjazdy 
miajyby się odbyć w maju, przy 
czym iako m iejsce zjazdu pdcin- 
ka młodzieżowego wym ieniany  
jest Lublin, a robotniczego —• 
Katowice

Złodzieje przewodów telefoniczny cli
n ie  d łu g o  c ie s z y li s ię  „ łu p e m ”

W ia d o m o ś c i z  to ru  
p a t i z s t r .  10

p u d e r ' 4 ^
U R O D A

darzy cere 
u r o k i e m

prom iennej 

w io in ia n e j  

iw ieżo ści

Lrbiegłej nocy dokonano kradzieży 
sześciu przewpdów tehfoo cznych ia 
$ kilometrze szusy Gdańskiej pod Bie 
łanami, na przeabzeni 200 metrów. Cl 
sara? sprawcy dokonali również krr- 

dotąd próby te nie wróżą pomyśl- tiiv< crte-cch preewodów telefonicz

Pa.PULS
Gi Ida nfiniężia

proc not. stabliiacylns 368-00: 
roc. poż. inwestycyjna 1 em. M-7S: 
ni. 63.75; 4 proc. po/, koiisoiidacyj" 
(odcinki więkśze) 52.75 ; (mmejste) 
?*
5ożyczki dolarowe! s proc bot. z 
ll-SW 1 Diilonowska) “12.50; 7 proc. 
;. śląska 48-75; 7 pro:. pęż. m War 
wy i.^ggtiaO łS 7A

nych rezultatów Miejscowy 
mąt zaufania płk. Koca, pisarz 
hipoteczny, płk. J .  Pryziński —  
utworzył Komitet organizacyjny, 
złożony z 12 osób, który postano­
wił działać za pośrednictwem or­
ganizacji społecznych. JfKo 
pierwszy postanowiono urucno-

2 żó łw ie  szy id k re tow e
złaoano w Portugalii

Donoszą tu z Pedragao, iż na 
trmtejszej plaży złapano dwa 2y- 
.ve żółivie szyidicretow#- Jeden 
ważył 3 kg a drugi 2,1 kg. Bir« 
dzo to rzadki wypadek złapania 
przy brzegach Portugal11 żółwi te­
go gatunku, Ostatni raz złapano 
szyldkretowego żółwia w Portuga 
li*' w r. 19J6 t. j 21 łat temu.

P 4 ^ I E T A J  
&  B F Z F O B O T r / f i H

/ch na przestrzeni 200 met 1 ów pod 
Parysewem. i pomiędzy Gołąbkami a

N a  d o b r y c h  r z e c z a c h  z n a  s i ę  W a r s z c w a  

s t ą d  p ł y n i e  c i a s t e k  B l i k l e g o  s ł a w a  Ś w ia t  25

A B C  s p o r t o w e

Niedzielne imprezy sportowe
Ożarowem, na przestrzeni 400 metrów.
W piątek aresztowań Kania Turczy- 
kiiaka, Jana Kapie.; i Rachmila Hodylł- 
ka. Przeorowadzona w ich mieszka-

* ^ 5 M 3 r 5.T «  - * zawisy

Program niedzielnych imprez “por­
towych jest nai tępujący:

W WARSZAWIE*
Stadion Wojska polskiego g. 15 — 

rewanżowy mecz piłkaisk reprezer
tacyj akademickich Polski i Belgii.

przewody. Wszyscy trzej zostali odda 
nł do dyspozycji sędziego śledczego.

I I  iadomości gospodarcze
PROTEST PRZECIWKO WPRO­

WADZENIU KfiPf.RI ZE ZNACZ 
KAMI

WZROST WSKAŹNIKA CEN 
ŻYWNOŚCI 

Według danych G!ówr*egc Ur2ędu 
Związek Izb Przem. - Handł wysłt!' S) ńystycznego, wskuanik kosztów

do Min. Poczt i felegiafów obszerny zyv.m*5c b arą; cgćlem 209 miast w ■' ■
protest przeciwko wprowadzeniu od Polsce w styczniu I937 r. wyraził się 
dn.a \ kwietnia sprzedaży kopert z v 5U3 punktach, w stosunku do 46.0

pływ ackif i ipr ntacyj akademic­
kich Polski i Belgii, O mistrzostwo 
klasy A wałcza nasię mi jace drużyny- 
Orzeł—Legia, PWATT—Polonia, Zo- 
rza-- -Bzura Orkan—Fort B m a, O- 
kęcie-- PZL., Pogoń CWS, Hi -agan 
—-< 'rdon, Czarni— Elektryczność, Skra 
—Drukarz i Sarmata- Marymont 

Poza tym odbęnzie się bieg sztafe­
towy Raszyn — WjrszawX Zbi jrka o 
g. 9-ej n i placu Mars załka Piłsud 
skiego. Start o g. 11-ej przeu sUcją

wydrukowanym znaczkiem J5-croszO- ^  styczniu 1936 roku (przyjmuiąc loc 
wjm W proteście tym Związek prze i 2 roku 1928) 
strzegł, że wprow* dzenie tej innwa- KŁOPOTY „PHILIP* A“
cji ©ociągnie za sobą ujemne skutki Przed stawić i clę ho'enderskiej spól-
dla przemysłu i handlu papiernicze-. kj -iowej Phihps zwróci, się. do
go. | Min.' Przem i Handlu z projektem zalo

PODROŻENI! OBIWA Iienu ■ Połlłi wywozowej, która zajmo- 
W abie,™  tyg^dmu zanotowane wąlab) się wywuzem polskie arty-

tendencję zwyżkową na obuwie. Prze kuiów do Holandii, a raczej do koio-
ciętnie w sklepach chrześcijańskich 
pata butów podrożała od 1 .5O do 2 
zł. i wahj się vi grandach od 16 dc 
25 zł. Najbardziej jednak podniecić 
się erna żvdowsk>] tandety. Żydzi 
bowiem dawniej płacili chalupnikn-m 
za zrołrenie pary butów 2 zł., obecnie 
zaś mui ą w myśl zawartej umowy 
zbiorowej płacić minimum 5  zi.

Z e  z ł .Ł S C  po2ytek l w y g o lą
po^-tkićm dla każdego Jest czytanie „ABC « Nowin Odżien- 

nych".
Wygodą jóst oi rtymywahie pisma do domu rano, ptzed wyj­

ściem dc riacy.
ABC" zaprenumerować m oinn  w Kantorze Al. Jerozolimskie Sa 

ąsabiście, niftannie lub tęlefoąjczijje 7-2%SS i 8-18 SS.

nij holenderskich. W ten sposób Phi- 
Iips :hce „odmrozić" kapitały, za- 
mozone ustawa dewizową. Istnieje 
także możl.wość produkuwa...» w 
Polsce SKrzynek radiowych dla ho­
lenderskiej centrali Philiósa 

ZE ZWIĄZKU CHEMIKÓW 
Dn*a 4 b. m o godz 11 odbędzie 

się zjazd delegatów Zw. Chemików 
Polskich, Zjazd trwać będz e 2 dni.

WYWÓZ WĘGLA 
Władze austriackie ustaliły Kontyn­

gent dl przewozu węgla t  Polski na 
kwieć eń w wysokoś 1 21 900 *011 wo­
bec 31.875 ton W kwietn.u r. ub 

fJSTAWA O RYBOLÓSTWI2 
W myśl ustawy o rybołóstwie do 

dnia 25 maja 1937 t. każdy, kto do 
rrboJóstwn rżt^znegp nos ada upraw- 
nlenla, win!en je zgł^lć do odnośny 
f i  starostwa, celem wpisu do ksiąg 
wodnych.

NA PROWINCJI ’
Łodź — mecz bokserski o mistrzo­

stwo Polski IKP—Okęcie, mecz

mistrzostwo Li6n TK S-C ra^.la. 
meca pl;-wacki YMCA Warszawa— 
YMCA Łódź. Krakór — mecz ligo­
wy Wi&ła—Wa izawianki, m*c- jim- 
nastycznj Warszawa—Kraków, i boi 
serskie mistrzostwa okręgu krakow­
skiego Katowice — zakończenia mi­
strzostw bokserskich okręgu śląskie* 
go. Lwów — mecz licowy Pogoń— 
Garbarnia, I międzynarodowy mes; 
Dływacki nomiędzy drużyną węgier­
ską ..Budapost oport EgyesuleJ ", a 
reprezentacja Lwowa. Poznań — 
mecz bokserski o mistrzostwo Polski 
Warta—HCP., i mcc* lekkoatletyczny 
pań Pomorza—Poznań. Wilno —mecz 
bokserski Gryf (Toruń) — Elekt-i t. 
Rydgoszcz — mecz piłkarski pomię­
dzy Warta a reprezentant Pomorza. 
Kielce — turniej koszykówki repre- 
zentacyj KPW Warszawy, Rauoncia, 
Kielc i Krakowa.

W Linzu — mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacją sląska t  reprezen­
tacją (.lórnej Austrii.

K u f r d c i ń s k i  s t ? r ł u i &
d z iś  w  b ie g u  s z ta fe to w y m

Podczas dzisiejszego biegu szta­
fetowego Raszyn—Warszawa (23 
km.) startować będzie na ostat­
niej zmianie Janusz Kusociński 
(oć rogu Królewskiej i Marszał­
kowskiej do pl. Marszałka Piłsuds 
skiego).

Kuwcińskiego żgłosiła Warsza­
wianka Oprócz „Kusego" z War- 
siawianki pobiegną: Wirkus, Cy­
bulski. Broma itd.

W wyścigu startuje razem 840 
zawodników z 9.ciu drużyn Fa­
worytem na zwycięzcę drużyno­
wego jest Warszawianki i Po­
lonia.

Start g. l i  rano w  Raszynie,

NOJI STARTUJE dziś w Po­
znaniu w biegu o puchar Kurie-, 
ra Porannego

M iędzypańsiwowe 
spoiksnfa

p'(karty w Euroole
W bieżącym miesiącu rozegrane zo­

staną u Europie następujące między­
państwowe mecze piłki nożnej. 4 bm. 
w Antwerpii Belgia— Holandie.: )1
b. m. Szwajca-ia—Węgry w Bazylei 
o puchar Europy, oraz w Paryżu 
Pranej a—Włochy.

1S b. m. w Brukseli Szwajcaria— 
Belgia, w Bukareszcie Czechosłowa­
cja—Rumunia; 26 b. m. w Hanowe­
rze: Niemcy—Belgia, a w Turynie; 
Włochy—Węgry o puchar Europy.



l o  f e s t  lg %

„ ,  M ? o r n A  iszi. Napotka on niewątpliwie na
Os.a.nie zmiany w Japonii wo- wszystkie te trudności, które sia- 

8 ' mi'ć  doniosłe skutk. dla ocli- va5>' na przeszkodzie zaborczym 
y“i ^ ia to wej. Dotychczas ście-phm 381 Japonii, której zilą jest 

rały się tam dwa prądy, z któ- ogromny zasób zdolności do p«- 
rych pierwszy nazwać by można święceń ze strony zbyt szybko 
Prądem ekspansji pokojowo - go- mnożącej się ludności, a słabo 
^Podarczej, drugi prądem ekspan ścia (zwłaszcza w porównaniu z 
sji wojskowej. Pierwszy kieru Kosją czy Stanami Zjednoczony- 
®®k opierał się przede wszistkim mi) b-ak surowców i rezerw fi- 
Ł dwa koncerny „Mitsui" i’ „Mit- 'nansowych. 
subiszi". Koncerny te opanowały P 6 Ś N O -  Pf> S T E P U J  A
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finanse wielki przemysł i handel 
zagraniczny Japonia

Ich kierownicy rozumiejąc, że
*  'raku surowców Japonia nie 
Wożą sonie pozwolić na wojnę za 
borczą, starały się dać zatrudnię

przyrostowi ludności w prze­
my «le eksportowym. Dlatego do­
prowadziły poziom płac do mini­
mum.

Koncerny potrafiły przez zor- 
ganiznwane masowe przekupstwo 
wyborcza zapewnić soDie więk 
*zość w parlamencie i doprowa­
dź do przeciążeń u podatkowego 
lu-Jności wiejskiej.

Położenie tej ostatniej w Ja- 
Ponii jest wręcz rozpaczliwe. Kry 
r  ! ludnościowy na wsi japoń

11 i jest zawsze ostrzejszy ni,
*  Polsce — a to dużo znaczy.
. Sfery wojskowe rekrutując* 
lr Przeważnie z pośiód ludności 

* widząc kontrast między
bogactwem potężnych koncernów, 
8 nędzą wsi sprzeciwiały się th k 
taturze koncernów i zasadzie po­
kojowej ekspansji gospodarczej, 
dążąc do wojen zaborczych i zli­
kwidowania wszechwładze ki.pKa 
listów.

Program ten będzie próbował 
„ wcielić w życie rząd gen. Ha ja

P R Z Y J A C I E L E
W Wielką Sobotę odbyło sie 

tradycyjne „Święcone", Bratniej 
Pomocy Politechniki, na które 
przybyło tylko dwóch profeso­
rów (w latach poprzednich było 
ich zwykle kilku tastu oiaz rek­
tor i kurator). Młodzież była 
tym bardzo niemile zdziwiona i 
nie nmiała sobie i ego wytłuma­
czyć. Dzisiaj wytłumaczenie zna­
leźć b. łatwo, gdy się już wie o 
zarządzeniu M. W E. i O. P. o 
rozwiązaniu organ'tacii akademi 
ckich. Wytłumaczenie to jednak 
w bardzo przykrym świetle sta 
wia dotychczasowych przyjaciół 
młodzieży, którzy w przewidywa 
niu niełaski jaka miała spaść na 
młodzież, woleli już zawczasu 
zerwać z nią kuntaLt.

Przed paru laty podobnie, gdy 
miała wejść w życie nowa ustawa 
b-ci Jędrzeje więzów, znaczna 
większość profesorów początko­
wo platonicznie się jej przeciw­
stawiała. lecz w porę potrafiła się 
ze swych stanowisk wycofac.

W Rumunii, woi.ee zniesienia 
autonomii wyższych uczelni i re 
presji wobec młodzieży profesoro 
wie ogłosili straik

Rjżnie postępują przyjaciele.

Organizacja polityczna Narodu
Ki? może być odmiana monopartii

W ą t r o b a  J e s t  f i l t r e m  d l a  k r w i
Zanieczyszczona krew może powodować szereg -ozmatyth dolegliwości, 
iótt artrełyczpc, wzdęcia, odbijania, hóle w wątrobie., niesmak w ustach, 

brak apetvtu, skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze.

Choroby ztcj przem ary  m ttćr I risiczą organizm 
i crryV ' e r‘Z2ją slarcśC.

Racjonats* zgodną z naturą kuracją iest normowan e czynności wą.rohy 
* nwek. Dwudziestuletnie d (świadczenie wykazało, te w. chorobach na 
ne ztej przemiany maieni. chronicznego zaparcia, karmin ach żółciowych, 
Ł o C* ' r,rei k'/TIli£ ma lastosowapie ..Choleksnaza'"’ h. N emn.ewskiego. 
Nif5*1"”  bjzpJijtne wy8Via laboratorium fizjol. - chem Cholekinaza H. 

tojewakiego, Warszawa, Nowy świat 5 oraz apteki i składy jpteczne.

m,yfłtvs«nt -irrasbi

W świątecznym numerze „Goń­
ca Warszawskiego" Jan Jodze- 
w.cz zamieścił artykuł pod powyż 
szym tytułem, który podajemy w 
c&łośct:

Bohater jednej z komedii Mo­
liera. pan Jourdain, ogromnie się 
zdziwił, gdy się dowiedział, że ■- 
ciągu całego swego życia mówił 
prozą. Niejeden czytelnik tych 
słów zdziwi się zapewne podob­
nie, jaa p. Jourdain, gdy mu się 
przypomni, że żyjemy w czasach 
historycznych.

W każdej chwili coś się dz!eje, 
co składa się na historię narodu, 
ale o. ile łatwiej, mimo trosk, i kłn 
potów dnia codziennego, zdać so­
bie sprawę, że się już w ciągu 
tych dr.i codziennych przeżyło 
chwile historyczne, niż uświado­
mić sobie zbliżanie się wielkich 
wydarzeń. A przecież świado­
mość tego zadecyduje, jaką pnsta 
wę się zajmie wobec czasów, któ­
re n«d( hodzą, czy eię potrafi za­
równo stawić czoło niebezpie­
czeństwom, jakie z sobą niesą jak 
i wyzyskać wielkie możliwości, 
jakie przed nami otwierają.

Klebe/picizeAstwo
Najgroźniejsze niebezpieczeń­

stwo tkwi nie w tym nawet, ■ że 
mało mamy czasu, aby się do wal­
ki przy gotować, ale w tym, ie nie 
znamy ani dnia ani godziny, kie­
dy nam ją stworzyć wypaonie, 
ani też miary wysiłku, na laki się 
przyjdzie zdobyć.

Wtłoczeni między dwie potęgi, 
których siły stanowi nie tylko ze­
spół śródkó^ materialnych, ale i 
przede wszystkim ekspansja idei, 
tylko na gruncie własnej wielkiej 
idei na gruncie w izii nowego ła­
du, a nie wysuwaniem b’irnegc 
nasia obrony, będziemy w stanie 
wydobyć te siły duchowe ze spo­
łeczeństwa, które są również wa­
runkiem koniecznym zdobyciu po­
trzebnych środków materialnych

Pogańskim koncepcjom hitle 
rowskiogo czy komunistycznego 
urządzenia świata musimy prze­

ciwstawić mocno na gruncie
chrześcijańskim opartą własną 
ideę silnego państwa, opartego 
na wolnej jednostce, stojącego na

Narodu, przez specjalno sądy tej 
organizacji 

W ramach tej organizacji mo­
gą się znaleźć Polacy różnych

no-ści i odpowiedzialności, v-spól- 
nych poglądów mora.nyth w pra­
cy dla jednego celu, jakim jest 
wielkość Narodu, jako zadanie.

N A J O S Z C Z Ę D N I E J S Z Y  

S A M O C H Ó D  Ś W I A T A

85 łom.

ijodz 6
p o r. z«i

litrów

a a  10G km-Silnik i-cylindrow* -  4 biegi wpnód t ty lny -  Dyteruncial -  
Hamulce hydrauliczna na 4 koka i hamulec lącray —
Niezależne zawieszenie pizednirł kół — Amortvzc*cry 
byarauliczne — S ta lo w e  je d n o lite  n ad w o zie  — 
bzyby nie rozpr-zkuiace big — Kompletne - yposatenie.

zł. 3.800.—
LOCO WAtSŁZWJL

F I A T  5 0 0  J EST W Y G O D N Y M  S A M O C H O D E M  D W U O S O B O W Y M  
2  O B S Z E R N Y M  P O M I E S Z C Z E N I E M  N A  B A G A Ż .
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yjf f\ " *

- (g)
.Watykanu ao naroaowego socja*

P  a n e m i e  f e w r e j e ?

•rrasbWjcr AB  m tmsią dzieie
Nasz ar tyku* o stosunku | poniżył reiiąlę żydowską, potem pro- BWoich. Okoliczność, i e  żydzi ma*

ją W3tręt do w łasnege tow arzy­
stw a je s t  dla nas zrozum iała, 
„Robotnik", tak  się garnący

strażj prawa i iealizującego ide­
ał sprawiedliwości społecznej.

Jecsyna droga
Jedna jest tylko droga p-owt- 

dząca do tego celu: to organiza­
cja polityczna Narodu.

I tu trzeba od razu rozproszyć 
wszelkie wątpliwości f nieporozu­
mienia Nie chodzi o tworzenie ja­
kiejś monopartii, polskiej odm a- 
ny hitleryzmu czy narodowego ko 
munizmu. Istota, tej organizacji 
nie rocte tkwić w zastąpieniu jed­
nej okupacji drogą, w rządach 
narzuconych Narodowi I wbrew 
niemu sprawowanych, ale w rtwo 
rżeniu nowej hierarchii, opartej 
na dwóch podstawach, ofiarno­
ści i odpowiedzialności. Każdy 
Pol-k. kierujący się w swej dzia­
łalności interesem Narodu, znaj­
dzie miejsce w tej organizacji, a 
miejsce jego w hierarchii wy­
znaczy mu stopień jego ofiarno­
ści i poświęcenia jakie w pracy 
okaże i odpowiedzialność jaką na 
siebie nałoży Odpowiedzialność w

t T T J I t  n ; : r i T m" Z > t a a d o y  żydoCpotem demokra- 1 dodatku nie w znaczeniu pięknej
v P g . loW( potniej i łiacitwiiaiuw, o ile 1 T|as zroz" imała. A  może przenośni, ale najbardziej

nie chcieli stać siv 'hitlerowcami. „Robotnik , ra1 się garnący dc dosłownie zrozumianą mi wyż­
ył' pierw przMRadowal zyduw, teraz żydów, te nawet robotnikom Pol- 
zabral sir i do Polaków. I na tym ftkim każe maszeroWać obok ży, 
nie skouczy. Pojdzie dalej. , . . .  . . ,, . , . : . , , idowskich, czemuż podziela tenw atykan i i  \vypovacd îał wojnę . ,
hitleryzmowi z jego rasizmem. Co tu " 8lręt •
zrobić z programem ONR‘u, który po Żydostwo jest przeciwieństwem 
uszj kw1 « hitleryzmie, i ate chce hitleryzmu. Hitleryzm głc&i wśród 
pokiocić się z koscołem katolickim? . , , . . ..
I na to jest rad;. rada Gluziński. yo: Nfemcow ubóstwienie ich ra?y , a

■ żydzi czują ńo niej taką niechęć,
że z resmły pyt-n'e „czy jest pan [

w prasie żydowskiej.

Stare sztuczki
„Nasz Przegląd" cytując wyjąt­

ki z naszego artykułu pisze:
Pogodzenie an*ysemityzmu z chrzt 

icijańntwrm nie wytrzymuje krytyki 
1 ber ranizmu, ho trudno powodzić 
miłość z nienawiścią. Natomiast rnty
Bemityzm bez -as zmu jest nonsen- , rzucić winę na źydó’
■eir, oonieważ uprzyinlejcwame ęa Cała siła nasza obywatele pale-
H B S S S m  C J a d l ^ "  s(-vńsc-v- roiega właśnie na tym. żydem?" uważają za obrazę.
- I e  słów „antysemityzm" i „ ra -1̂  uie, ż̂ ‘m-v do ^  ««oaw iści. ... ...
•izm" ,vdz uKuli sobie uiubGną I r ® wła4nie u“ ° f ,W1 beZJ
broń. KU chce się pozbyć z Pol- 1 ,tr0Bne Pc” aBle i ° ^ n« ^ z y c h  
•ki nieproszonych gości, i zaimhrtw waazega pęąw
“ aszli mieszkanie gospodarza »  ' azlweg0 ^ u n ł r a  do t ie m ,  która

sze stanowisko, tym większe wy­
magania zarówno co do życia pu­
blicznego, jak i piywatnego, do­
browolne poddanie się surowszej 
odpowiedzialności za wszelkie 
przekroczenia w ogóle, a prócz 
tego podleganie sankcjom kodek­
su politycznego za przekroczenia 
polityczne, stosowanego tylko do 
członków organizacji politycznej

przekc. iań, byleby stali na grun­
cie interesu narodowego. Wejście 
do organizacji dobrowolne, ale 
od należenia do niej uzależniony 
wpływ na życie polityczne i z 
chwilą znalezienia się w niej pod 
daniu się surowszym i Hctniej-

stojąct przed nową orgamzacją 
przy sposobie jego realizacji, 
wydaje się na tle rzeczywistości 
politycznej czymś dalekim, czymś 
co nie zaspakaja żadnej z palą­
cych potrzeb życia politycznego 
Ale właśnie wiadomość powagi

jemy, nakazuje stawianie sobie 
do osiągnięcia celów* wielkich, 
chocby pozornie były one na dziś 
nieosiągalne. Tam, gdzie cłodzt
0 cele pozamateriałne, zwykłe 
kalkulacje zawodzą. Siły ducho­
we Narodu są nieograniczone. I 
tylko postawienie wielkich celów
1 zadań potrafi te siły wydobyć.

Jiâ ce tdz

szym sankcjom za takie nawet historycznej chwili, w której ży- 
czyny, które by zwykłego obywa­
tela na nie nu narażały.

Wspólne Kr^tarum
Utopia? Fantazja? Tak, jeśli­

byśmy próbowali realizować ją 
ui dziś bez zmiany szeregu waż 

nych warunków Pierwszym i naj 
ważniejszym może, jest zrozumie­
nie, te w organ.zacji tak pomy­
ślanej mogą i powinni znaleźć s;ę 
ludzie różnych przekonań, któ­
rych by łączyło wspólne k.yte- 
rium dobro Narodu w ich dzia­
łalności politycznej, ludzie, któ­
rzy b; mieli Jędtn cel — dobrJ
Narodu, -hoóby rozmaicie poj-j m g tn ik a  h a  Ś lą sk u . P rz em y t-  
mowali sposob wcielania go w n fk  u c h o d z ił  m  b a r d z o  z a .n o ż  
życie i kt< zv by poddali $■« tym n { u c z c iw eg o  c z ło w ie k a .  
san,nr normom moralnym, jśd M iai n ie p o s z la k o w a n a  o p in ię .  
nakowytn dla szefa -zadu  jak i s t r a ż  b u ła  z d u m io n ą  i  n ie  r o - 
ila szefa opozycji. Gdzie indziej Zllm ia ła  s k ą d  ta  n a j ł a  p r z e - 
odbywałaby aiy walka polityczna śc ia n a .
o władza. V tej organizacji zdo-l P o d c z a s  r e w iz j i  w  m ie s z k a -  
byv, a -bj się usankcjonowanie niu p r z e s tę p c y  u jrz a n o  w ie lk i  
formalne nozycji moralnej, jaką- p o r tr e t  —  H itlera .  
by człowiek w swej dz,ałalności — O d ja k  d a w n a  to m a s z ?

P R Z Y C Z Y N A
C h a ła to w a  g a z e ta  o p is u je  

j a k  s tra ż  g ra n ic z n a  u ję ła  p rz e

politycznej zdobywał i to dopiero 
dawałoby większy wpływ na poli­
tykę.

Prawdziwe zjednoczenie społe­
czeństwa na płaszczyźnie nfjar-

was żywi i do narodu, który wasw
rzasie jego rhnrcby i bezwładu,
ten jest ..antysemita". Kto znowu . . .  .
nie dr się ra , na lep kawałów! w n;iS2ej vlrsnej
* » . . , . mi wvnnnsmv ne
żydowskich, nie wierzy w asyim*

Gdy lekarz zaleci dużo ruchu i po- 
wierrza świeżego, kup raweię

E d i r
C. GRABOWSKIEGO

S?pjt£h a 7.

u siebie znosił. I jako uprawnieni
ziej

mi wydaliśmy na was wyrok spo­
kojnie i sprawiedliwi*.

Wstrąt do w'asreej rasy
Nie pomogą waty sojusznicy, Ć7ugi dzTeń"óbradT~którym prze, 

am n jesffo je  N i. pomogą *  n gemkowsk? z papie-
dla których kopanie p n e p a « H 8W IrstyŁutu B.blijnego y 
m ręd ^  państwem i jego władz: oz/m ;e> poś,/ięcony b f a c h e .
mi, a młodzużą daje s.ę dostaterz ^  refsratcn5( a , :yc2acVTn t >cb

K o w y  p r z e k ł a d  P i s m a  s w .
Zjazd bibSisiów polskich

z a k o ń c z y ł  s i ę  w  K r a k o w i e

nie uzasadnić faktem, że gdzieś

Nie pomoże wam waize P.P S i
, . . , , . . . , , . I jego „Robo1nik“ ze swymi „semi-
lację żydów wie z.  wchodzenie J we lami:
oszukańcze w g,ąb tyu a narrdow , , ,

hrz scijańskicn jest odwlec; . w * ?  ’ t
metodą żydowską — tra znowu bieżaniu „innej i. sy", kto „bbko.
jest „ras;stą“ I jedno i drusrie tna kto rbnfU*ł t "alkami gu io.
być sprzeczne z chrześcijaństwem. w-yml i z kastetom. Wszysey wsadzą,
Jakbi- *» ^  «lcnkow«ę „LeS«*nu Mło-

d^ch". rr<? cKł^lcoir^ 7,- N- M. S. i

tam jakiś iydzttT^ czy żydó^ecz, wykiadj Pj-mj fiw< na tcmat łen 
ka doznali przykrości f iz y « n « . ^ ygi08il} referaty k8. pref. infułtt

Kruszyński z Lublina oraz prof. 
O Bogaczewicz z Kiakowa.

M Krakowie zakończyły się dwu r  f  8P/av w ygłodl k3'
dn,o*yę obrady zjazuu bAUstów. | Prof Gronkcwsk, z Poznania.

Przekład Pisma iw .
Po ożywionej dyskusji, w któ­

rej zabierali głos liczni uczestni­
cy zjazdu uchwalono przystąpić 
do natychmiastowych prac nad 
przekładem Pisma Sw. z języków 
oryginalnych na język pelsk i 
zredagowania komentarza. Spo­
śród uczestników- zjazdu k Iku 
już przyjęło zobowiązania opraco­
wania poszczególnych ksiąg Pi-

nSci nowoczesnego przekładania

Jakby chrześcijaństwo wymagało 
oddawaj..a się na łup świadome 
mu i podstępnemu wrogowi!

Żydowskie igraszki słowne nie 
zaciemnią dzisiaj rzeczywistości.

Siraw ied! wy wyrek
Żydowska „5 rano" denerwuje 

8ię także.
T r z e b a  s p o jr z e ć  p ro s to  p ra w d z ie  w

nie członkowie Z. P. M D Więc po co 
to „generalizowani. które ma praw­
dopodobnie ne tylu wykazanie włas­
nej bezstronności a przeraoza się a 
kurat w stronniczość na korzyść istot, 
nych winowajców.

Nń.t w  Polsce n ie  moż- zro z j mieć 
jed.iej rzerzy: dlaczego la.wiej jest 
stosować represii „yeneraln' ", nu 
po prostu usunr.ć kilkudzics.ęciu a-

S  ! hft,C^ cT  &  WrÓK- r W ‘Ud?* W ^ d h  U - S  nie r ^ t  kich i boskich tępi wszys.ko co me tlń^ rhy • J ,npi w. rt «d
chce i pie m o że b y ć  h it le r o w s k ie . Nie- luj.-jcych żadnej wartości naukowej 

na przyszłość, a sabotujących syste-
P n l-nawiść jest jak ogień, który szerzy i mntyczńle w rżazt kształcenia 

mszczy y.-szystko po drodze. Wpierw
Wartość naukową przedstawia- 

ę ' ją przecież ci tylko, którzy wolą 
się nie uczyć, niż siedzjeć wśródPODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Obrady popołudniowe poświę­
cone były rozważaniem i komen- 
towan u Pisma Sw. Głęboko ujęty

sma szczególnie ksiąg Nowa- ..
go Tesummtu Postanowiono .-o, 
wnież opracować i wydać Stary

Testament do czego konieczną 
jest współpraca więkaze; ,iczb*
uczmych i znaczniejszy okzei. dw a
czasu. r

Wybrano komitet główny prze 
kładu Fisma Sw., w skład które­
go weszli następujący bibliści: 
ks Archutowski x Krakowa, ks.
Gronkowski z Poznania, ki Krą- ż e c z k i f  D la cz eg o  n ie  p rz y d z ie  
szyński z Lublina , ks. Stach ze Ifć  n o  te  2 ty g o d n ie  je s z c z e  p a -  
Lwowa. ru  u rzędn ików '.' W sz y s tk o  s ię

Nadto pootanowiono, ażebj w o b i  —  a b y  z n ie c h ę c ić  o b m ie r  
roku przyszłym odbył się zjazd bi. z ić  m o to r y z a c ję . ( I  o ł . j  
blistów polskich oraz, by wydany

sp y ta ł s tra ż n ik .
— O d w cz o ra j.
S tr a ż n ik  p o k iw a ł  g ło w a .  

Z b ro d n ic z e  in sty n k ty  b uły  
d la ń  z ro z u m ia łe ...  K o n k lu d u je  

jc h a ła t o w e  p ism o .
C zyżby  w szy scy  ż y d z i m ie l i  

w d o m u  p o r tr e ty  H it lera ?
W A L K A  

Z M O T O R Y Z A C JA
L o k a l  U rzędu  D ro g o w eg o  

p rzy  a t  D łu g ie j j e s t  m a ły  i 
c ia sn y . D o  15-go k w ie tn ia  
w szy scy  w ła ś c ic ie le  p o ja z d ó w  
m ec h a n ic z n y c h  w  W a r s z a w ie  
m u sz ą  z m ien ić  k s ią ż e c z k i .  D la  
z a ła tw ie n ia  p a r u  ty s ię cy  in te-

o m e n k a .
T io k  n ie s ły c h a n y , t r z e b a  

c z e k a ć  3 g o d z in y  w  k o l e j c e ,  u- 
r z ę d n ic y  s ą  p r z e p r a c o w a n i  i 
n iep rz y to m n i.  *

P o  c c  c o  r o k u  z m ien ia ć  k s ią

Z a K a z  n a l e ż e n i a  s ę d z i ó w
K o tat o  Otoiu

Mmisfer sprawiedliwości, Gra, 
bowski w cdpow; edzi na zapyta­
nie jednego z sędziów wydał na­
stępującą opinię w sprawie przy* 
należności sędziów do O. N.:

— Wprawdzie „Obóz Zjednocze­
nia carouowego" nie posiada da 
chwili obecnej sta-atu organizacyj­
nego, nie nnń j z istoty s w e j jest 
organizacją polityczną, co wynika 
. resztę z określenia w ty tu le  de­
klaracji jako „ideowo politycznej", 
przeto należenie sędziów i prokura 
to»ów ia wspomnianej organizacji 
podpadf pod zakaz art. 121 u. s. o.

Art. 121 Ustawy o ustroju 
dów powszechnych, na który po 
wołuje się p. min. Grabowski w 
swojej opinii przewiduje, że gę, 
dziemu na służbie nie wplno na­
leżeć do stronnictw politycznych 
ani brać udziału w takich wy?tą-

Prze-
gląd bjbijjny" wydawać stalą ja­
ko pismo półroczne.

Wieczorem w sali Domu Kato 
lickiego do licznie zebranych słu*

O D K R Y C I E "  
i i f A / C K *  Ć Z N E  

• C Z E R W O N I A K A  “
W  n u m erz e  90 „ E .rp resm  

P o m n r e g o “ w  o p is ie  k o ś c io ła
ehaczy ze sler inteligencji kato- ,r} a  ltc e  ? J z i t  n ł t b a io e p i  m a  
lickipj wj-głosił wykład publiczny W , ^  z to i^P-s z w ło k i  ś p . L a  
p. t. „Hellenizm a chrzcśeijań- °  S z u m a n o w s ln eg c  z n a jd a  
stwo" ks proi. Szydelski z, Lw o.j^.mj ;_ ł a , a e  ••odkrycie" h is lo -  
wa. r y c z n e :

... ■__ . , „vv pierwsz\m drewnianym k.
L łO n iO S fO S C  Z | 3 7 Q U  -ciólku krói Dole- law Chrobry labil

W zieździe reprezentowane były J S } ?  Stanis,awa Szczepanów

p » w « h  o charakterze polityez.- Jczony zjazd dzisiejszy ze względu c a  C h r n h r ^  I T ™ *  ^
nj-m, ktort mogłyby osłabić zaufa1 na wagę poruszanego w nim za- , jo l  u, n z r t Jrh iL n  ° ^ °
me do bezstronności sędziego. Za ładnienia stenowi v ażny etap w ' > • • • " b lon e(l 0 p r : U
r z ten nie a itycry sędziów w sta uzyskaniu autorytatywnego prze- 

spoczynku i sędziów, będą*, kładu ksiąg Starego i Nowego Teme
cych c?łonkami Se,.mu i Senatu. , stamentu.

t e j  z b ro d n i.
P . S. ,.F ,xpress P otom n y"  n a  

za n trs t łu m a c z y ł się o m y łk a  
w  d ru ku .
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Na grób Karola Szymanowskiego
O Muzeum Szymanowskiego w Zakooanem

W dniu, w którym prochy Ka-1 ko i Malczewskiego — w dniu Buenos Aires. „Stahat Mater" w raniu swego rozwoju, przez zgon 
rola .Szymanowskiego spoczną ns tym zakończy najw ,ększy kompc- Pradze, Bernie i Warszawie. Ber- największego jej przedstawiciela. 
Skalcz — obek szczątków Długo- zytor Odrodzonej Polski swą. wę- lin powitał trumnę ze zwłokami Nie dało się wydrzeć z rąk śmiśr-

to d ia i'1

oza, Kraszewskiego, Wyspiańskie-

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie §§ 11 i 19 Usta­

wy Prasowej, w związku z notat­
ką p t. „Dąbrowski sam siebie 
nadzoruje. Niezdrowe stosunki w 
Domach Akademickich", jaka u- 
kazała się w numerze 103 z dnia 
2 kwietnia 37 r. w dzienniku 
, ABC — Nowiny Codzienne" pro­
szę o zamieszczenie w najbliż­
szym numerze następującego-spro 
stowania:

„Nieprawdą jest, że Fundacja 
, Domy Akademickie im. Prezy­
denta Gałryela Narutowicza w 
Warszawie" jest właściwie agen­
dą Towarzystwa Przyjaciół Mło­
dzieży Akademickiej natomiast 
prawdą jest, że instytucja ta zo­
stała powołana do życia przed po­
wstaniem T. P. M. A., jest jed­
nostką prawną, zarejestrowaną 
przez Ministerstwo WR. i OP., a 
z Towarzystwem tylko ściśle 
współpracuje ku pożytkowi mło­
dzieży akademickiej.

Nieprawdą jest, że sekretarz 
generalny T. P. M. A. i sekretarz 
Komitetu warszawskiego jest po­
wielany do kontroli gospodarki w 
Domach Akademickich Fundacji, 
natomiast prawdą jest, że władzą 
nadzorującą i kontrolującą dzia­
łalności administracji Domów i 
Dyrektora Fundacji jest Kurato­
rium, powołane przez Minister­
stwo WR. i OP, w składzie sie­
dmiu osób z udziałem delegatów 
Ministerstw, profesorów i działa­
czy społecznych, a działalność, 
jaką prowadzi p. F . Dąbrowski z 
wyboru we władzach T P. M A. 
podlega kompetencji właściwych 
organów, kontrolujących Towa­
rzystwo i w niczym nie koliduje z 
funkcjami Dyrektora Fundacji.

Nieprawdą jest, że oficjalne 
sprawozdania z działalności Do­
mów Akadem ickich Fundacji 
otttorfą’ tylko słowami najwyższe ■ 
gt> uznania pom ino głorów obu­
rzenia młodzieży, natomiast pra­
wdą jest, że przedstawiają tę 
działalność zgodnie ze stanem 
faktycznym i że działalność Fun­
dacji spotyka się z uznaniem 
mieszkańców Domów Akademic­
k ich , czemu dali om niejedno­
krotnie wyraz na zebraniach pu­
b liczn ych  i że tendencyjne na­
św ietlen ie tej sprawy przez dzien- 
niic . ABC —  Nowiny Codzienne" 
było sprostowane na łamach tego 
pisma w dniu 27 11. 1936 r, i za­
skarżone do sądu, który wyzna­
czył rozprawę na dz'eń 20 kwiet­
nia br.

O ile ilość wierszy sprostowa­
nia będzie przekraczała dwukrot­
nie ilość wierszy zamieszczonej 
notatki, to Fundacja ureguluje 
niezwłocznie należność według 
nadesłanego rachunku.

Kuratorium Fundacji 
(E J. Czerniawski — V. Prezes)

Hrówkę doczesną. Dzieła jego po wielkiego muzyka wykonaniem 
śmierci ich twórcy rozpoczną Jego symfonii.. „Jak powoju wie- 
swój żywot n eśmiertelny. nieć", — mówiąc słowami Norw i-

W kilkudziesięciu punktach ku- da, —  rozszerzać się pocznie po 
■ i ziemskiej, już teraz, w pierw- J całymi świecie wielka sztuka Szy- 
szym tygodniu pc śmierci Karola marowskiego i kult Jegc 
Szymanowskiego, rozlegają się czości.
dźwięki jego komoozycyi. Słynne 
„Hamas.e“, prawie jednocześnie 
wykonywane są w Nowym Jorku i

Rozumieją teraz

ci jego skołatanego chorobą or­
ganizmu. Można było jednak od­
wlec jeszcze na krótko bodaj chwi 
lę katastrofy przez roztoczenie 
tlmskłiwej op;eki nad chorym Ar- 

twór- tystą. Wiadomo dziś powszechnie, 
| że cierpiał On samotnie przez dłu 

wszyscy, jaka wie miesiące, nie opuszczając pra
m ep ow tto w arą  s tra tę  Doniosła 
muzyka Polska, osierocona w za-

Program uroczystości iiogtzeóowycb
ś. p. K a ro  a S z y m a n o w s k ie g o  ,

Przy układaniu ceremoniału po­
grzebowego ś. p. Karola Szymanow­
skiego pilną uwagę zwrócono na pro­
gram muzyczny tych uroczystości w 
inożi.wie szerokiej nuerze uwzględ­
niając twórczość własną zmarłego 
kompozytora,

W chwili przybycia trumny na 
Dworzec Główny ok. godz. 20-ej w 
niedzielę K. Kurpińskiego „Rozsądź 
nas, Bożer1 i „Baranku Boży", dwa 
fragmenty m=zy na chór mieszany i 
orkiestrę dętą wykonają zespól cho­

wie hotelu w Grasse (na Pol idniu 
Francji), trawiony gorączką, po­
zbawiony koniecznego nadzoru le­
karskiego. Znakomity lekarz pa­
ryski, dr Głaz, zapewniał stale 
Szjrnianowskiego o dob.ym s+anie 
zarowia, nie dopuszczając do Nie­
go żadnych innych doktorów-spe- 

wych Szymanowskiegu „Na Sabałową ! cjalistów. Głaz i Grasse przyozy- 
nutę" w ins+rumentacji Romana Pa- mli s’? do tragicznego pogorsze- 
leotra. aia zdrowia Szymanowskiego,, a

W Krakowie podczas mszy żałob- karygodne to niedbalstwo winno 
nej w kościele Mariackim odegrane być surowo napiętnowane, 
zostanie ,Requiem" Berlioza, zaś wj U'muiaca słodycz Szymanow- 
kościele na Skałce, w chwili >.kłada- skiego i prostota wielkości, bijąca 
nia trumny do grobowca przygrywać od Jego postaci zjednały Mu po- 
bęózie kapcia góralska njeloćLe pod-' wszechną miłość i szacunek gdzie

{ j t a f l w 7
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halańokie, które dały natchnienie Szy kolwiek przebywał. W ciągu krót- 
manowskiemu do niezapomnianych kiego, zaledwie czterodniowego 
jego mazurków, pieśni i „Hamasi pobytu swego w klinice w Lotan- 

Uroczystości pogrzebowe, które od- nie zdobył Od sobie serca całego 
rów Mazowieck.ego i Orkiestra będą się w Krakowie w środę 7 b. m . , -iniu s-1'fiit4fritt»Vd* Śmierć 
Tramw. Miejskich pod oyr. T Czu- rozpo izną się solennym nabożeń- 1 Jego była niespodzianką dla wszy 
dowskiego. W Konserwatorium w stwem żałobnym przed ołtprzem Wi- stkioh.
chwili wniesienie trumny G. Gorczy- ta Stwosza w świątyni Mariackiej ( Powrót Szymanowskiego dc Pol- 
ckiego „Sepulto, Oomine" na chór godzinie łl-ej rano Trumna wiezio- ski w trumnie stanie rię hasłem 
męski wykona „Harfa" nod dyr. W la będzie na rydwanie projektu prof do obudzenia w całym społcczeń- 
Lachmana. K. Frycza. Żałobne uroczystości na stwie zrozumienia dla wielkości

W poniedziałek o godz. 14-ej w Skałce odbecą się o godz. 13, przy gen.uszu zmarłego muzyka. Nale- 
Konserwatori im po dekoracji tmm- czym z górnego podestu kościoła OO ±y się spodziewać, i i  zostanie wy- 
ny Wielką Wstęgą ordeni Polonii Paulinów wygłoszone zostaną prze- j kupiona willa „Atma" W ZakODa-

-nem, gdzie mieszkał kilka lat Szy 
manowski, tworząc „Heraani", i 
że będzie tam urządzone Muzeum 
Jego myśli, na wzór Kasprowicze

Pokazy odbywają się w czasie o ci 5 do 17 kwietnia rb. włącznie.

D O M  T O W A R O W Y

B - d a  J A B k  K O W S C Y
B R A C K A  25

P r  g ra m  w y p ^ w y  a u d f s K ie j
z o s t a ł  w y k o n a n y  w  c a ł o ś c i  

po lscy  a p n ś c i  w  drodze do S u i i i s  D rss

Resiituta przed rozpoczęciem składu- mówienia pożegnalne, 
nia wieńców przez oalegacje orkie­
stra Filharmonii pod dyr. J  Ozimin- 
skiego wykona marska z symfonii 
„Heioica" Beeihovena.

V Kościele św. Krzyża podczas 
mszy żałobnej o godz. 10.30 chór i 
orkiestra Polskiego Rad_a wykonają

„H a rn a s ie ”  
Szymanowskiego
w Nowym Jorku

NOWY -TORK, 2. 4. (PAT ).

wskiej Harendy. Wobec zniszcze- 
| nia domu rodz.nnego Szymanow­
skiego, Tymoszówki, na Ukrainie, 
utworzenie w Zakopanem takiego,Ph.il-

kiem społeczeństwa i rządu.
Michał Kondracki

nieśmiertelne dzieło Rymanowskie- sanktuarium staje sie obowiąz-
go „Stabat Mater". Dyrygować bę- Nowego ‘Jorku Cjrregie Hall „Har-
dzie Mierzejewski, jeko soliści wystą- nasię-1 Szymanowskiego w formie
pią: Mossasowski, Stokowska, Fary a. ton. »rtowej. ,

, „ , , , Dyiyg )\yał Artur Rodziński. Pu-szensca, Szauranska. W hwil- gdy, bUł4 ^ j  rjzdano przy wejidu na
kondukt zatrzyma się przed g achem salę-wraa z programem koncertu ża-‘
Ope-y orkiestra oper iwa oaegra mar.iłobne notatki o śnueri Szymanów

skiego
Rodziński na znaa żaioby po zf ar- roczne Targi będzie ogromna N!e-

[yrr. kompozytorze wstrzymał okla tylko dlatego, że zniżki uzyskane na
Przęd gmachem Filharmonii War- sy . , ; ? kolejach są b irdzo znaczne, ale też

Sukces „Hamauow" jest cgromny. j dlatego, że w tygodniu targowym 
Prasa jednogłośnie podkreśla mo- malazły się cztery dni wolne od pra-
menty natchnien'a muzycznego i sup- Cyf a Yięc dwie niedziele, T iec' Ma;
teiną orkiestrację wyglnalnego ozie który wypada w poniedziałek , święto

)VYCIEC2K1 SZKOLNE NA 
TARGI POZNANSKTF.

. -.'w i, u * & - 1 jr- •» =*••'>* ’
Frekwencja przyjezdnych; na sego-

szawskiej, gdzie kondukt zatrzyma 
się następnie, orkiestra Filharmonii 
pod dyr. Ozimińskiego odegra mar­
sza żałobnego z wariacyj fortep ano- lh kompozytora polski

Po dokonaniu wejść na Tres 
Cruces i Ojo del Salado, uczenni­
cy wyprawy andyjskiej w ostat­
nich dniach pobytu w Tres t)ue- 
bradas odbyli kilka dodatkowych 
wywiadów dla celów toDograficz* 
nych i fotograficznych, po czym w 
dn. 9 marca zwinęli bazę główną i 
przez przełęcz Trea Quebradas 
(4780 m.) całą karawaną przeszli 
na teren Chile. Tutaj W. Paryski 
i J . A. Szczepański zamknęli w 
dniach 10— 1,1.3. działalność wyso­
kogórską wyprawy weiściem na 
wulkan Copiapo (6080.5).

Następnie wyprawa zjechała 
pi.z&z,.Laguna Scnta Rosa, prze­
łęcz Maricungą i dolinę Paipote 
dr -pierwszego na «w«j drodze o

Tajem niczą b ryłą  laspisu
?n s l^ z b n o  w  b w c  we n a  S

Wyprawa archeologiczna Car* 
negie Institulion w Waszyngtonie,

, Wniebowstanierta 6 maja, który wy -: 
nada w czwartek tygodnia targo cego. j 

Przy tej >kazji należy pamiętać 
że wstęp dla wycieczek ózkolnych na 
Targi Psznańskie dozwc1 ony jest wy­
łącznie w piątek, dińa 7 maju. ' Ku- 
p'ectwo i wystawcy nrzedśtawtający , 
klientelę Targów Poznańskich, tj. I 
użytkowej- Targów, wywie-aj q siał; 
nacisk na administrację, by tarała { 
się ze wszech -niar utrzymać giełda 
wy charakter Targów, nie ze ..aiają- 
nu czynienie z Tarirów dyuakt ycznej 
wystawy. Dlatego też zasadniczo

„K a ły san k i rd żny rh
n znfów”

W r,ieQzielę dnia 4. 4. o godz. 21.20 
usłyszą radiosłuchacze miłą audycję 
z Krakowa na wszystkie rozgłośnio 
polskie Będzie to reportaż muzycz­
ny, którego treścią są kołysanki ró­
żnych narodów Część wokalną audy­
cji w wykonaniu wybitnej śt.ewaczki 
H. Zboińskiej ■ Ruszkowskiej uzupei 
ni tekst pteracki.

siedla La Puerta, skąd przybyła 
do miasta Opiapo, z którego uda 
się w  dalszą drogę przez Santiago 
de Chile do Buenos Aires, • 

Program działalności wyprawy 
został wypełniony w całości: wy« 
prawa zwiedziła 4 wielkie, po­
przednio niezbadane, masywy gór­
skie (Ojo del Salado, Tres Cru­
ces, Nevaao Pissi3 i Nacimiento), 
wchodząc na 9 wierzchołków 6*ty- 
sięcznych, poza tym dla celów to­
pograficznych dokonano wejść na 
szereg punktów j szczytów, w tym 
dwa ponad 6 tys. m, wysokości. W 
głębi gór przebywała wyprawa 
blisko 3 mies‘ące, z czego 79 dni 
IiŁ wysokości ponad 4 tys, lfcfe- 
trów, na mułach ̂ -przebyto p»iu»d 
półtora ■ tysiąca kim. Wykonano 
szkic topograficzny całego zbada­
nego terenu, obejmującego obszar 
ponad 3 tys kim. kwadr., z~obio« 
no ok 2 tys. zdjęć frtograficz-s! 
nych, prowadzono obserwacje mt- 

j teorologiczne i badania f-zjologlcz 
i ne, poza tym poczyniono szereg 
! obserwacyj oraz zebrano mater:a- 
! ły, które zostaną przekazane in«
I stytucjom naukowym polskim 1 
I argentyńskim.

W ŁOWICZU
zaprenumerować „A B C“ można 

u p Wierzbickiego 

ul Piłsudskiego 12.

która od dłuższego czasu prowa­
dzi prace archeologiczne w p>ra-
midach w Gwatemal., będących 
grobowcami dynastów szczepu Wgtęp na Targi dla dzieci jest wzbn - 
Maya, zagadkowo zbliżonego kul- niony. Ponieważ jednakże wartości 
turalnie do dawnych Egipcjan — dydaktyczne Targów, skupiających 

i i , _ ł„„Vi kilka milionów przedmiotów, rei. te-znaiazła m, m. w jednym z tych * . . .
grobowców olbrzymią kulę z zie* 
lonego jaspisu, ważącą przeszło 
dwieście funtów, i pokrytą â-

.lajnowsze modele J ,  M R O W I E Ć  BRACKA 1 2PALTA
jemniczymi napisami. Bryły jaspi­
su podoonych rozmiarów r. igdrie 
dotychczas n.e znano

mu jeszcze nie wytwamanych i obra­
zujących curoczny postęy yiodukęji
swojej i obcej, są niezmiAjąie ę°nne 
przeto dla szkół zawodowych ł śr*d 
mch przeznaczono jeden dzień w ty- 
gcdr.iu, mianowicie piątek, 7 ~  ija, w 
którym to dniu wycieczki szkolne są 
wpuszczane n_ Targi.

Zbudujesz swa p r z y s z ło ś ? ,  b u d u ją c  dom 
na własnej parte!1.

W - S I ,  m - f f i l t .  SBSif-I
Sprzedajemy na długie spłaty tanie parcele ™ willowej, zdrowe, su-, 

chti, lesistej i cgroóowej óziemicy Wielkiej Warszawj. Niezawodna L 
bliska przeszłość. Stały wzrost wartość1, S(. pociągów z Dworca Głóv. .ie- 
jo. Ko fka. Tram-, aj Nr 19 wprost dc, Służewa i Siużewca. Akty hipo­
teczne natychmiast. Sprzedaż na dogodnych warunkac- kredytowych i

za gotówkę prowadzi
Z A R Z Ą D  CfcDW  R Y  D Ć B R  W IL L A 4 0 W 1 Ś K 1 C H  W  W A F  S Z A W IE
Merszalkowska 94 m. 18 telelor. 8.44.56,, godz. 9 — 15 i l 7 30 — 19.

J A C E K  B R Z E Z I N A

rai

45)

TOWARZYSZ NS! 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Inteliigence Scrwce, na rozkaz z Londynu prze­
testuje się z K isji do Persji w celu objęc;a tutaj kierownictwa an­
gielskiej s łu żb y  wyw Mówczej.

Wślad za nim G. D. U. wysyła swoich wyw adowców; t f da 
Einhorna. „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
-powieści osiama mgla tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathcra, attache poselstwa a"- 
gielsk ego, Dżawachowa i Sultanowa Ponadto z Londynu prz< z 
Rosję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając role 
żory Gooda, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia so­
wieckich zróori naity. W lesie gran eznyn przekradające s ę uztro 
‘ont grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem nchpdcj tylko 
ki'ku ludzi. Ginie ir.. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. 10' 
Kto nim jest? Joan przedstawia GooóOWi dwie n.uz'. wości- świeżo 
"rzybylego do Teheranu A iglika Fredditgo Downiniga i Rosjankę 
Son:ę'Nikolewą ,z którą utrzymuje stosunki tc v arzyskie. Good w 
łańcuv.hu swych działań zamierza wycieczkę de Mesredu.

Einhnrn  puścił docinek m im o uszu. W an ia  m ia ł ra c ję . 
E in h orn  ch cia ł ju ż  w reszcie w rócić do sw ojego znaczenia 
w P e rs ji. Nie znosił ja k ie jś  rów noległej władzy koło  siebie, 
a poza tym swoim  planem  ch cia ł pobić na głowę plany kom i­
sarza G oroehina.

—  N astępcą Gooda zostanie m ew ątp^w ic F ra th e r! Mam 
ju ż  w iadom ości z Londynu, ze rzecz je s t  postanow iona. Raz 
odrzucili jego kandydaturę w y b iera jąc  Gooda, lecz po znik­
n ięciu  tego me beda m ieli innego kand yd ata na Teheran

—  W ię c  CÓŻ z tego? , , , _ .
—  T o , ze F ra th e r  je s t  ju ż  w m oich  lę k a c h ! —  E in h orn  wy­

cedził ostatnie słowa wulno, obs,rw ru jąc  towarzysz) by zb£- 
dać, ja k ie  w rażenie zrobi n ° nieb ia  w iadom ość. Rzeczyw i­
ście zainteresow ali się. . ,

—  Co towarzysz przez to rozum  ie ’  —  spytał nr. )0o.
—  F ra th er przegi ał do m nie w k lu b ie iruńsl im  5.u00 

funtów . Ma odnac w przeciągu czterdziestu ośmiu godzin 
i nie odda, bo m e m a skąu w ziąć. ■

 T o  subie w łeb  palnie —  stw ierdził lakoniczn ie W ania.
—  N ie, gdvż dam mu w yjście z tego im pasu, Z aproponuję 

mu za tę c inę służbę dla nas. Cliw ‘lowo nic w ielkiego, cho­
dzi tylko, by raz zap ląta ł sie w sieci.

—  A ja k  odm ów i?
—  O tr nie trzeba się bać. F ra th e r  zanadto kocha życie 

i zabaw y. Nie zrezygnuje z o statn ie j deski raiunku. buw uo 
go ju ż  upatrzyliśm y sobie i me m ożna pum iuąć o k az ji.

—  Piękny pom ysł! m ru k n ął nr. 103 puszczając w górę 
m isterne k ó łk a  dymu. —  Tylko czy się u d a .

—  M oja w tym głowa —  od p arł urażony M nhorn.
—  Biedny F ra th e r ! Pew nie m a erkaw kę w tej chw ili —  

tak go 'w spom inam y —  zasm iał się W ania.
—  Sądzę, że pod tym względem  nic mylisz się Ma czkaw ­

kę, ale z p ijaństw a, gdyż p ije  obecnie u H usseina Zade. Ju ­
tro i ja  będę u niego, żeby omówdć spraw ę polow ania.

—  T ylko p am ięta jcie , tow arzyszu, że Gooda m e m ożna 
sprzątnąć. —  Głos towrarzysza nr. 103 był n akazu jący .

E in h n rn  skrzyw ił się. i
—  Ależ, n atu raln ie . T o  się samu przez się rozum ie.
—  M yślał jed n a k  zupełnie in aczej. U w ażał, że n a jlep ie j 

będzie pozbyć się Gooda zupełnie. Zresztą m ia ł ju ż  pod tym 
względem wrskazów7ki z Moskwy Nie m ów ił ty lko o n ich  ani 
.W ani. ani tym bard zie j towarzyszowi nr. 103.

—  A ja k  pani G ood? —  spytał W a n ia  p rzeciąg a jąc  się 
leniw ie. :

—  Nie m a się czego obaw ,ać —  odparł nr.103. — Ma ko­
ch ank a, z którym  spotyka się w jego  garsonierze. D la pozoru 
przed m ężem  wychodzi z wizy tą do Agajewre j —  ta ostatn ia  
wje. o wszystkim  —  i gdy Good pyta ją ,  czy żona u n ie j była, 
stw ierdza n atu raln ie , że tak . od te j do tej godziny!

—  A Good niczego m e pod ejrzew a?
—  Ja k  dotychczas nie,, A zresztą, gdyby się dow iedział, to 

i co? W ie cie  przecież, że one nie je s t  jego  żoną.
W arna p o k ręcił rasowrym nosem  arystokraty-.
—  Ł ad n e mr m ałżeństw o! Z niego to ju ż skończony fa j-  

tłap a !
—  N iekoniecznie —  stw ierdził tow arzysz nr. 10S.
—  Nie m a co, sprytnie z tą A gajew ą zrobione. S łyszałem , 

że Jo a n  pow iedziała m ężow i, iż m a tow arzysza nr. 103! Czy 
to p raw da? \

—  A ja k ż e ! —  potw ierdził zainteresow any. —  Pow iedzia­
ła, że m nie zna i poznai

—  C o?! — zaw ołali jed nocześnie E inhorn  i W an ia .
—  W  zasadzie ju ż  praw ie, że p o zn ała : towarzyszem nr. 

103 je s t  Fred d ie D ow ning!
—  T o  św ietne...
—  Good jeszcze nie bardzo dał się przekonać, jednak są­

dzę, że m o je  incognito nie długo zostanie zachow ane.
—  1 co będzie w tedy?
—  Jeż e li pani Good nie pom yliła  się, będę Fred d iem , ja k  

P an  Bóg przykazał!
Tow arzysz nr. 103 w stał.
—  Muszę ju ż  isć. Sądzę, że wrszystkie sprawcy zostały om ó­

w ione. Czy W a n ia  będzie na polow aniu? ,
•— N aturaln ie. Tygrysy to m o ja  p asja .... .
—  A wy, tow arzyszu E in h o rn ?

(D. c. c.£.



Nieznana egzotyka wschodu: Bagdad — cmentarz Sze.icn — Maruf,, Jak Ameryka odnosi się niekiedy do zjawiska strajków, to widać 7 jhwyższego zdję­
cia. Jeden z cyrków w Kalifornii urządzi! „strajk*1 menażerii. Słonie pilnują trans­

parentów z napisem: „Wiece,i siana i mniej pracy.

W Paryżu w kościele św. Krzysztofa, patrona podróżnych, można oglądać orygi­
nalne freski, symbolizujące wszelkie dawne zarówno, jak i współczesne środki

lokomocji.
W znanej miejscowości turystycznej Engadin zastosowano połączenie nart z lek­
kim szybowcem, stwarzając nowy rodzaj sportu i — nowe emocye dla narciarzy,,

Dwaj francuscy skoczkowie spadochrono­
wi: Jacąues Fauget i Pierre Raphael doko­
nali pod Paryżem podwójnego skoku, po 
sługując się we dwóch jednym spe lochro- 
nem. Na zdjęciu moment otwarcia spado­

chronu.

Jedno z norweskich towarzystw okrętowych 
postanowiło ozdabiać swoje nowe okręty fi­

gurami na wzór starych galion kupieckich 
j wojennych. Na zdjęciu nov oczesny paro- 
w.ec „Bayard“, którego dziob zdobi taka 

Właśnie figura.

Vi Stanach Zj noczonych wypróbowano nową lokomotywę, skonstruowan w ten 
sposób, że może ona p o rw a ć  się zarowno po sa n a ch  jak i p0 zwykłych .ch.

Młody słoń przy porannej „gimnastyce" w 
jednym z cyrków fiićmie '.ich, musi dężkt 

pracować nad sobą.

W pobliżu San Francisco w Ameryce 
wzniesion a zostanie olbrzymi.,a. 60 metrów 
wysokości licząca statua franciszkanina. 

Na zdjęciu widzimy przy pracy twórcę po­
sągu, Beniamina Bufano.

Przejmujący wid k z frontu madryckiego. Atak wojsk 
narodowych na wieś pndmati. rycką Sanitariusze 

spioezą z pomocą rannym żolniei zom-
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P i r a m i d a  i i e i  t a j e m n i c e
Jtoi NtoicUta

S p o r t ,  f f p t Ł k i  i  f l i t s c h
m m w Y K L E  
Z A B A W N E , . .

Nikt nie kwestionuje doniosło­
ści i wagi sportu. Nikt nie kwe-

Liczba „Pi" jest liczbą nie- cyfry dziesiętne, gdyż przekona-] Początek tego niezwykłego ka-jśui, a galeria ta wyobrażać m a ' stionuje też jego — powagi, jako
zmiernie ciekawą. Stwierdzono, my się. że są one istotne). I lendarza znaleźli uczeni w punk- właśnie erę chrześcijaństwa, roz- czynnika wychowawczego, jako
że stosunek obwodu koła do śred-( Południk, który przechodzi cie przecięcia się przedłużenia poczętą śmiercią i zmartwych- czynnika odgrywającego doniosłą
niey wynosi w przybliżeniu przez piramidę Cheopst je3t po- ściany północnej z osią główne- wstaniem Chrystusa. :-olę w tworzeniu się fizycznej war
3,1416.. . i liczbę tę nazwano licz Jućnikiem, który przechodzi przez korytarza! Punkt ten odpo-| Wielka galeria kończy się na tości społeczeństwa i t. d. i t. d. 
bą „Pi". | największą ilość ładów, a naj- wiad* dniowi 22 września roku, 1 roKu 1 *544, gdy ukazały się pierw- Nikt nie kwestionuje wreszcie ie

Wiadomo, że nowierzchnię ko- mniejszą ilość mórz, spośród 4000 przed narodzeniem Chrystu- sze koleje żelazne i rozpoczął się go walorów estetycznych. Ale też 
ła wyraża prosty wzór następu- wszyf>tkich możliwych linij, któ- sa- Od punktu ciągnie się wjek postępu technicznego. j nikt nie może zaprzeczyć, że ., ta­
jący rapi, gdzie r  jest promieniem re mcrie * y  przeciągnąć przez oba drogA, na kt°rei ważne fakty hi-j drodze zaznaczo-! statn’>h CŁasach coraz, częściej
koła, zaś pi jest tak zwaną liczbą bieguny. | storyczne wyrażone są pewnymi] . x _____ i spotykamy się ze zjawiskiem ob-
„Pi", równa w przybliżeniu: 
3.1416.. Na przvkład, ieżdi pro­
mień koła r =  10  cm, to powierz­
chnia koła =  10s.3,1416.. =
10.10 3 1416 .  =  100.3,1416 =
314,16 cm’.

V
KWADRATURA KOŁA

Czyżby więc starożytną- kapla- arehitektonieznymi I Ź c ź e g ó ła m i? ^  J est cał?  f e r :g , d at> k tó re -!

Nie tak dawno rozwiązano za­
gadnienie zwane pod nazwą kwa­

ki zn .Ii geografię całego św ata jak ***&•  Począlki, albo końce 
i to z idealną dokładnością? I Saleru* Pnedątne załamania li-

Gdy dodamy do Bicbie długość 
czterech boków piramidy Cheop- 
sa i otrzymaną liczbę: 931-22 me­
trów podzielimy przez podwójną 
jej wysokość, to jest liczbę

jak uczeni twierdzą, oznaczają niżania T *  ^ slkich wartoaci' T  towarzyszące zmianom
. . , ą ’ . przez nadawanie n a z w y  sportu grafii. Wiadomo również wszvst-między innymi utworzenie panst- _ ____   .    . . _ iauu,no rowu.ez wsiyw

w  i 

ta
tów hstorycznych, odgadniętych 
cc do dnia.

żej brzucha i tamten upadł na de 
sld. Jakie to zabawne! Ha, ha, ha, 
ha!

A swoją drogą takiego „spra­
wozdawcę" też naTezaloby nieco... 
poduczyć choćby — psychologii.

»C E C H Y  P R A W D O P O ­
D O B IE Ń S T W A 1

Skoro mowa o walkach, urarto 
zwrócić uwagę na inne zmagania. 
Które bynajmm‘ej nie przez złośli­
wość omawiamy jednoczenśic. 

Znane są powszechnie awantu-
orto-

nii itp.
Tak więc: Narodzenie Chrystu­

sa zaznaczone jest początkiem 
poziomu podłogi sali królowej w 
czwartym roku naszej ery. Pira­
mida wyznacza ten dzień na 4 
października podług kalendarza Oto

HIPOTEZY.-
fakty, istotnie sensacyjne296.416 metrów, otrzymamy licz- 

ńratury koła Dokonał tego w ro- równą. 3,1416. Cztery tysiące gregoriańskiego, co jest idealnie
ku 1382 niemiecki tnatematyk '■ ' ma zgodne z historią
Lindcmann. Mianowicie udowod-j ŁOKIEĆ I CAL ,{ Święto Bożego Narodzenia zo-
nik, że przy pomocy cyrkla i linii P il? \\TTr Al NV“ {stało przesunięte na zimę z ka-

*  L 1 > lendarza juliańskiego. Jednocze-
An- Grecy, ani Rzymianie nie śnie rozpoczyna się wielka gale-[dania odkryją, ile prawdy kryje

umieli określić dok.aduej długo- r ia, przez którą kapłani symboli-! się w tych hipotezach o przepo-
zowali epokę Zbawienia ludzko- wiadającej przyszłość piramidzie.

nych grup społeczeństwa. wiście w każdym calu kulturalni,
Od szeregu tygodni w Cyrku, nie odbywały się w atmosferze 

Warszawskim odbywają się „zawo Zg0ay j wyrafinowania... kultu­
ry" w walce t, zw. „Catćn as catch ralnego Nad wszystKimi ciążył 

• • .a „ can“ (wymawiajcie jak się wam Nitsch. Wielki Nitsch. Wszelkie
1 menraw opoąob zy J *  | podoba w każdym razie znaczy bunty przeciwko miażdżącej sile 
one jedynie dzieł :m j g j .  , to: „chwytaj jak możesz"). Jedne j(.g0... indywidualności kończyły

r.,e można wykreślić kwadratu, 
którego powierzchnia byłaby ró­
wna powierzchni danego koła

Trudno zabierać glos w tej 
sprawie — trudno tu być kompe­
tentnym Być może, że dalsze ba-

Polski matematyk Jezuita Ko- W  r°ksi słoneczni go. A wielka 
(hański, wykerwł przybliżoną kon piramida [iod„je ją z idealną de­
strukcję geometryczną liczby kładnością. Jaśl, się przez liczbę 
„Pi" z dokładnością do sześciu * 9mnoży długość przedsion-
stutysięcznych jej prawdziwej ka grobtp królewskiego w pirami- 
wart ści. e' otrzymamy: 365,242 — do-

Amerykanin Shanks obliczył w -dadną ilość dni w roku.
Miarą używaną przez kapła­

nów egipskich przy budowie pi­
ramidy, był tak zwany „łokieć pi­
ramidalny", którego długość =

roku 1873 liczbę „Pi" na 707 
miejsc uziesiętnych.

„PI" A PIRAMIDA
Liszba „Pi" ma szczególny 635,660 milimetrów. Pomnó/my stawia w r ch stosunkowo nieliczne

związek z tak zwaną piramidą tę liczbę przez 10 milionów, a o- pono malarzy, -potykamy się z u -
* * *  -Z • „ -  0 -^ cen . * krnai wyDadkami. ze artyści, aby za-

Cheopsa. | trzymam r 6  o ;.660  metrów, to prezenfować, swoje obrazy muszą sa-
Jeżeli bowiem wierzyć eglpto- jest niedawno dopiero "ustaloną-m r organ.zować wystawy, w lokalach,

logom , k tó rz y  z a jm o w a li s ię  n a j-  d o k ład n ą  o d le g ło ść  b ieg u n ó w  od które oynalmniej na to się nie na.dą.is
* a 4ei,/łnn zinr-roA a ca llM*0 -Ż0 ntI1 TO ir l l

z p ism  s to łe cz n y c h , sz cz e g ó ln ie  s ię  n a  n iczvm . A że pow ody do
p ieczo ło w icie  in fo rm u ją c e  sw ych  bun tów  istn ia ły , tego  dowodzi 
cz y te ln ik ó w  o k o n tu z ja ch  i u ra - ch o ćb y  p on iższy  w y ją te k  z listu  
z a rh  c ie le sn y c h  u czestn ik ó w  za- p ro fe s o ra  K . G ó rsk ie g o , ogłoszę-
wodów , w jed n y m  z n u m erów  za- nego w „ P ro s to  t  m o stu '-;
m ie śc iło  ta k ie  oto s p r a w o z d a je : i, y f *  wiosnę 1935 r. grono history- 

„Podczas walki Leona Grabowskie- ków l eratury polskiej, wśród których
go z Czechem Stresnyakiem na w i- znaleźli się l tacy potentac:, jak BrUck
downi huczato, jak w ulu „Leonek” n ;i i Chrzanowski, skierowali do Ko-
z zapałem duolowal wszystk.e ciosy miteł,t ODograitcznego memoriał, nro-
brutalnego przeć wnika. W trzecim testujący przeciw mdykalnym z n  a-
starciu doszło do nfezwyłd* zabawne- '-nm ortograf i oolskiej i w zyw ający 
go incyaentu (podkrt^fenie nasze). K. O. do zn ęcia  się wyłącznie tymi 

. Stresnyak kopnął Grabowskiego niżej sprawami, które stały się sporne skut-
W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  j sty - -w.cz starannie un "a l nowych brzucha. — Olbrzym zwalił się na de- kietn zm an, wprowadzonych do piso-
c t i r  i r n t l B  «K *V BT V 2f5 : Pr? d(!w> przeszły też ore onok n.ego 1  sk,. Czech odepchną! wówczas sędzię- win polskiej przez P. A U po śni erci

“  iB r K a in .u u  prawie żadnego piętna na jego twór- g0 j  sam zac2<-j| pośpieszne wyliczać pruf. Łosia. Memoriał ten znany jesr
czości nie zostawiły. sfaulowanego przeciwnika,r. publiczności naszej, byl bowiem prze-

Jeśli chodzi o wpływ na twórczość N ap raw d ę — n iezw yk le  zabaw - drukowany przez w szystke prawie 
Augustynowicza to jedyna „szkolą-

P l a s t y k a
Mimo istnienia dwu dużych salo­

nów, w stolicy i pomimo tego, żc wy-

którą można z jego obrazów wyczytać 
jest szkoła ltonarbijska, gdzie artysta 
v; latach 1888 — 1890, ksziałcił się 11 
znakomitego profesora Hollosego Ge 
nerałnym przedstawieniem kolorytu

większą z piramid, piramidą Che- środka ziemi, 
opsa, zaklęta jest w ten kamień- ( Odległość ziemi od słońca, za- 
ny kolos, w ta arcydzieło archi- saćniczą wartość w nauce astro- 
tektonic^ne, które nie ma chyba nomii — określono dokładnie do- 
s-bie równego, cala potężna wie- piero w roku 1900 na 148 203.000 
d7-a astronomiczna kapłanów kilometrów. Liczbę tę znali ka- 
egipskich, wiedza, która wprawić piani egipscy. Pomnóżmy na przy- kowsiTego iaiińuje, olejno malowany
może w zdumienie najtęższych u- kład tak zwany „cal piramidal- oortret. Portrety tego artysty cechuje
czotiycn nowoczesnych. ny", to j g t  mniejszą m-"rę, uży- sd“f  icrhz e S e

Niedawno ukazała się ksiązl  ̂ waną pizez . ap.an w, a w^no portrel me jest tylko podob zną, a

i trudro oprzeć , ę wrażeniu, ze ich; tej szkoły jast „Portret panny Cz.“
! obrazy me znajdują miejsca np : w 

Zachęcie, tylko dlatego, że om do te­
go uprzyw li <owanego grona nic nale­
żą. W  saioire Koterby (Kredytowa 4) 
wystawił cykl obrazow, littkntow ń 
ny malarz, Sławomir Szpakowski. 

Dużą pozycję w tv órczości Szpa-

malowany zresztą, ju ż w czasie pobv
tu Augustynowicza wp Lwowie. Trud 
no u Augustynowicza doszukać się ja  
kie ś ewulucji i linii rozwoju, bo Spo­
tykamy, zwłaszcza w portretach na­
wet pochodzących z jednego m ńej - 
■więcej okresu, portrety o bardzo wy­
sokim poziom.e artystycznym, ialt 
„Portret pani Ireny Śolsklei”, gdzie 
głowa artystki jest bardzo ciekaw e i 
subełnie wkomponowana w tło, gdz e 
artysta wydobył z portretu masimum

KAMIENNA KRONIKA

mn e bardziei odpowiadają jego dzie­
cięce portrety pastelowe, którą są ma­
lowane znaczn e sw obodńej 1 z wlęk^ 
szą bezpośredniością- Muże naPepiej 
Szpakowski wypownada się w akw a­
reli 1 wystawione obrazy marynistycz­
ne wskazują na iego możliwości w

Chrystusem do 2.000 po w tej potężnej mowie architekto- ^,nt T ’ pod‘

Ictóry stara się całość przyjemn e i sen we rozświetlenia i przytłumiania 1  

sowne skomponować, zarówno puo , ałaby bez wyiazu portret Jan a  Ma 
względem tik adti, jak i koloru. Choć tejld, który i jednego i drugiego ma- 

.  1---- 1 -:- : - a— larZa krzywdzi.

Georges Barbarin „Tajemnice szącą 23.4264 mil.metrów przez przede wszyj3tk;m dziełem malarza, wartości kolorystycznych, przez celo-
w.elkiej piramidy", w której au- 10 miliardów, otrzymamy drogę,
tor stwierdza, że w piramidzie którą przebiega z; imia w ciągu
Chuopsa zamknęli uczeni kapłani 24 godzin,
także swą tajemniczą, mistyczną 
wiedzę o przyszłości, że wymową
kamieni, galerii, krużganków, 1 I tak dalej, i tak dalej!
tunelów i sal opowiedziana jest Egiptolcdzy ośmielili się zapy- _ . .
historia ludzkości od 4.000 roku ta£( czy ni6 można do-szulcać się ne wskazują na iego możliwości
pized Chrystusem ao 2.000 po w tej potężnej mowie architekto- ^  ^  do siebik, że po-
Chrystusie. nicznej pewnego rodcaju kron.ki trafi wysondować z artysty jego moż

czasów przeszłych 1 przyszłych? liwości kolorystyczne 1 kornpozjcyjrłę
zarówno, jak i iego malarska kulturę

1

czyny in cy d en t. Ś m ie jc ie  s ię . Czem uż t  ma polsłi e. ttóż u^pyruję,
•i, ni - my ; — Kop. -1 go p. i l  S J g y -

do odczytania tego memoriału na po­
siedzeniu K. O., inctywuiąc tó tym, 
że w takim  razie należałoby odczyty­
wać i wszeik e inne podobne elaboraty 
w rodzaju 1 stu iakiegoś naczelnika 
poczty z prowincjonalnego miastecz- 
:a? Jeśli bowiem to jesi prawdą, to 

i wiele innych szczegółów o stosun­
kach, oanuiących w łotr* K. O ,  mo­
gło mieć ce-hy prawdopodot leństwa. 
Czekam wiec na c jpow iedż”.

Ciekawe bytyby te szczegóły o 
cechach prawdopodobieństwa. 

Nitsch to przecież nie wszystko.

s ł s r o t y t n  I i w
Koło Ras el Soda na drodze 

między Aleksandrią a Abulcir od­
kryta została świątynia bogini 
Izis. Zawiera ona liczne rzeźby i 
posągi doskonale zachowane. Od­
krycie umożliwione zostało przez 
obsunięcie się grantu.

KAMIENIE 
V PO PÓŁ MILIONA KG.

Dziesięć lat trwało sanr.o bu­
dowanie szosy, po której toczono

O tóż w  o s ta tn ic h  la ta c h  zeszl 
go w ieku , u d erzen i dziw nym  po- Ogólnie biorąc n<- el av ze są a 
f  , . . . , kw arce, zwłaszcza, ze mają duzo dy-
toźem em  i p ro p o rc ja m i k o iy ta iz y  liam;zrtlu twórczego, i są bardzo dale-
l pokoi w ew nątrz piram idy, za- kie, od skostnienia formy, tak chaiok- 

kam ienie, dochodzące do 10  me- uczcn j szukać i dla n ich  ja -  terystycznego dla całej grupy star-
trów długości, w ażące po pół mi- kiegoś ukrytegu , nacsw i a . i  kroi sz>dl malarzV akwarel,stów,
liona kilogram ów . M  krokiem  doszli do zad ziw iają- Z  Z A O H & T Y

T ra n sp o rt ich i nakładanie na w yników : piram  da w swym Bieżący m ieląc w Zachęcie jest
coraz wyższe warstwy, j SyS-terriie korytarzy, przedsion- pod znakiem jubileuszowe;, wystaw”
ły p racy  100.000 ludzi, którzy po - g a lerii i sal zaw iera w sobie cUiel Akksandra Augustynowicza, któ
trzeć miesiącach pracy stawali a, U j6 w  człowieczy,’., do ^ o ścfśw S t ^afrsW^bSdzo wiete
się inwalidami, zupełnie bezuzy- roku 2o n  po narodzeniu Chry- ptzee zedt przez astatne 30 lat. przy-

3t u s a t I tvm środowskem, kóre największą ro-
, , . . , „ „  , ie. w impre?]on'Stycznej rewolucji -------------------  .. . . . .  ,

J a k  do tego  d o ta r to ?  P o  p ro stu  maiarci j ej odegrało, byl Paryż. Augu- się obrazy o rożnym poziome i to ni- 
w zięto  za m ia rę  w y m ien io n y  już

komu ujmy nie przynosi, ale może 
przydałoby się przeprowadzenie pew- j 
liej selekcji dzieł, nawet pośród tych, 
którzy mają już ustaloną pozycję w 
życiu artystycznym.

ledynym bodai malarzem, który po 
Reprezentacyjny „Portret Kardynała święcd się całkow < ;e nałarstwis * eli-

gij.iemu jest obecnie józsf Meholier, 
malarz o bardzo oużym : wszechstrcn

Sembartowicza”, pod względem m i 
larskim nie odznacza się zharmonizo­
waniem elementów mniej i więcej zna . nym tałenpfe. Już jako dwudziestokii- 
czących i tak np.: postać Kardynała koletm młodz.eniec został Mehoffer 
jesr zaznaczona z tą samą niemal si- laurealetr konkursu, ;.a v\ braże ka- 

, co i dekoracje archit.ektonkzne na tedry fryburskie j do dzisiaj m alarst- 
tle których Augustynowicz K s. Ifardy . wo witrażowe najbaraziej go mtere-
nala unickiego portretował. Nawiasem 
mów iąc ta wada zjaw a się bardzo 
często w obrazach Augustynowicza, a 
najwięcej przeszkadza mu przy malo­
waniu kwiatów. Sama zresztą postać 
duchownego jest w oortrei ie znakomi 
cie namalowana. Miły. przez swoią

suje. Na obecnej wystawie widzimy 
odznaczające się dużą ekspresyino- 
ś ć ą , kartony na witraże do prezbite­
rium kościoła w Turku.

Bardzo dekoracyjne . sugestywne są 
jego S tacje  Drogi Krzyżowe, dla ko­
ścioła franciszkańskiego w Krakowie,

swobodę jest „Portret d-ra Filewicza". I malowane tak iakbv były kartonem 
W  pejzażach podobne ,ak i w por- ] witrażu, ale Mehoffe* jest orzenei 

tn taćn  trudno zdoby - się na ogólną | przede wszystkim dekoratorem i maia 
oc^.ą, gdy > obok b irdzo dobrych, jak irzem  w trażu Dekoracyme i witrażo-

tecznymi, tak, że musiano całą 
stutysięczną załogę zmieniać.

Stanął kolos o szerokości
232.805 me-trów. a wysokości 
148.208 metrów (Podajemy tu
■ ■ ■ ■ H a H i B n K i a H a B B B

, Deszcze’ gdzie malarz potrafił iuO 
być się i n;> odczucie nastroju i dobrą 
kompozycję i harmonię barw, są zu­
pełne nieprzemyślane i niezgłębione 
, Kasztany”. W malarstwie rodzajo­
wym zw racają uwagę, bardzo >rzy- 
jemnie skomponowane „Krokusy”. V 
twórczości każdego malai za znajdują

we o charakterytycznym ostrym po­
ciągnięciu pędzla są jego portrety, a 
zwłaszcza portret Ks biskupa Radoń- 
skiego i portret własny. Wystawa ka­
rykatur Dobrmowa, skądinąd cieka­
wa, i wystawa ogólna prawdopodob­
nie nic trwałego do historii m a la r ­
stwa polskiego nie wniosą.

Jerzy Stokowski

F R E S K ! I A B R A M Y
W ostaunim numerze miesięczni 

ka „Naokoło Świata", w artykule 
Jarosława Iwaszkiewicza p. t. 
„Sandomierz" w opisie mia&ta 
znaleźliśmy taki urywek:

„istn ej,* także dom jedyny dom w 
rynku, ktoiy zachował &wi je staio- 
Jawne podcienia, dom Zbigniewa Ole­
śnickiego. w którym kanjerz ten ży­
wota swojegi dokonał. Dom ten na­
leży w tej chwili do jakiegoś Żyda 
i nie wiadomo co kryje w swo'm wnę 
trzu. Istnieje podarie, że pod tynk em 
jego sal kiyia się freski wspanialsze 
niż freski katedralne, tyobec czego je­
go dzis ejsi właściciele zn wykup ka­
mienicy żądają sum bajońskich".

Być może żt podanie o owych 
freskach jest zwykłą legendą, nie 
mniej jednak stanowisko owegc 
żyda jest bardzo typowe i nasu­
wa refleksje o innych licznych 
wypadkach, w których skarby kul 
tury są dla ogółu polskiego niedc 
stępne, ponieważ jakiś Abram czy 
Icek jest właścicielem terenu, na 
którym się one znajdują.

(st. &.)

W  K liT N IR
zaprenumerować ,.A B C" można 

u p. E. Lewandowskiego 
(Kiosk Rozetowy)

„cal piramidalny" (254.264 mii 
metrów) i biorąc jego długość 
początkowo za jeden rok, później 
za jeden miesiąc, znaleziono wy­
rażoną w symbolicznej konfigu­
racji przejść — przepowiedzianą 
historię świata!

Ot »ói wiiku BowitrowtInanvz( SMirrtczNOio
JbPAOo

W.GfKnmuo

KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKĘ KDSfiŁTYKI -  LABORATORIUM V e k i s

S T .  C i  ó  EU S  M  I
AGATOL idealna pasta do zębów. ANITRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, r«d mirter RRRM 
OGÓRKOWY doskonale konserwuje cerę. EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI

Dardzo trwały i pięknie błyszczący.

*t OOBSKtIOO
n t l t O M I Ł
H P t M

Vl«IWA PSYI/tl* 
PiLOll LISZAJE

ID. Szaty

do literatury
polskiejKawiarnia. Może być Ips, może 

r?a Marszałkowskiej, może na Ba­
gateli. Mniejsza o to. Wszystkie 
stoliki pozajmowane. Na wznie­
sieniu, jakby na scenie, siedzi 
wielki areopag literatury pol­
skiej.

Pani Silberberg-Prostacka, pan 
Pińczowski, pan Purim, pan wy-

mitego organu myśli 
polskiej kultury.

Stoliki dookoła nabue. Młode 
panierki z lepszych zakładów 
fryzjerskich i młodzi ludzie z 
lepszymi aspiracjami, gorsze 
aktoreczki z gorszych teatrzy­
ków, panie w średnim wieku o 
średniej inteligencji — wszystko

kontaktem z elitą.
Przy wielkim stoliku toczy sie 

r^ziirowa, ksztalćoca młode, talen 
ty, dając im natchnie i e. Tu 
można znaleźć inspirację do

cii..., z a b ra n e  
Reilzchandlera.

przez pana

dawca Reitzhandleń i jaki tam chce podziwiać elitę, chce się po
jsszcze. S edzi też paru młodych 
adeptów, kształcących się. Są i 
hrabiowie, są wyszkoleni i kar­
mieni % ręki proletariusze, którzy 
po przejściu odpowiednich stu­
diów i zdobycia odpowiednich „po 
sad społecznych" doczekali się za 
szczytu wvróżnien!a na konkursie 
czytelników „Info”macji“, za­
szczytu drukowania swych na 
dalszyełl kolumnach tego znako.-

tisywać znajomością szczytów 
myśli, chlub naszej literatury.

„Taki był tlok w Ipsie, że Pu­
rim chcąc dostać się do stoi ka 
nadepnął mi na nagniotek". —  
„Siedziałam wczoraj w Ipsie i sa 
ma słyszałam, jak Fińczows!',! o- 
powiadał świetny kawał. “

Czy to nie przyjemnie moc się 
tak popisać? Wszyscy są zadowo­
leni: elita lubi, jak ją podz.w.a-

ją, widownia lubi sir popisywać nej. po heroatę, po ciastko, po ao
óową!

Nie ma czasu nawet na słu­
chanie kształcącej rozmowy. Co 
taki nie oswojony kelner może 
wiedzieć! Co on wie o prcletaria- 

p r a w d z i w e j  powieści prole-]cie? Co nu do tego? Od tego są 
"ariackiej. Tu, przy stoliku moż- przecież młode tal ;nta nagrodzo­
na się dowiedzieć co myśli chłop | ne przez czytelników Informa-
z „Naprawy" (ze wsi, nie z kon­
spiracji), jak żyje prawdziwy, 
polski robotnik z Zagłębia, jak 
na podstawie własnych obserwa- 
cyj, bez okularów „partyjnych"? 
dać przejmującą wizję artystycz­
ną prawdy życia. Bez komplika­
cji, za jedne 70 groszy (pół czar­
ne) 4- 20 groszy (garderoba).
Razem nawet nie ma złotego.

Pół czarnej przynosi kelner.
Cóż on tu ma do gadania?

„Czem mogę służyć Szanpa- 
nu ?“

„Może ciasteczko?"
„Pan płaci 70 geoszy... dzięku­

ję uprzejmie".

Nagle kelner zastrajkował. Za 
miast podawmć pół czarnej Piń- 
czowskipmu, panu Puriroowi, pa­
nu Rpitzhandłerowi, pani Siłber- 
berg - Prostackiej—wziął swój rę 
kopis, długo tłamszony gdzieś w 
dusznei '7dcKce j zmiósl ao wy­
dawcy. I to do goja!

Skandal! Książkę wydrukowa­
li, książka idzie, ludzie kupują, 
kelner zarabia, gej — wydawci 
geszefty robi.

Po prostu --kandal. Zamiast pól 
czarnej podawać panu Reitzhan-

pisać to powinien byt przynaj­
mniej postąpić prawidłowo we­
dług poniższego przepisu:

1) Poprosić pan Reitzhandle- 
ra o protekcję, a pana Purim^ o 
rady i pomoc i wsliazówki.

2) Opisać koleżeńskiego towa­
rzysza pracy żyda, prześladowa­
nego przez huliganów i dobre 
serce kawiarnianych gości - ży­
dów.

S) Wydać swą powieść u któ­
regoś z wydawców ze Świątokrzy 
skiej.

4) Dać fotografię i wywiad 
do „Informacji".

Według tej recepty postępowa­
li hrabiowie - magnaci (z Kre­
sów) i dobrze na tym wyszli.

dal scenę z solidnym mordobi- 
ciem żydkn za donosicielstwo itp.

3) Obszedł się bez zydka wy­
dawcy.

4) Wywiadu i fotografii „Infor 
i maciom" nie dał

Proletariusz ośmielił się napi­
sać powieść proletariacką! Ale 
elita go już n->uczv rozumu Spo- 
wrotem do bufetu! Pół czarnej 
podawać’ Czekać aż ReTzbłłn- 
dler, płacąc 95 gr. rzuci nie­
dbale całą złotówkę ze słowami 
„Reszty -nie potrzeba!" Kłaniać 
się w pas, mówić „Sługa uniżony 
pana. doktora", „Padam do nóg". 
A zoj!

*» *
Pan Henryk WorcoR z zawodu

I koniec! Dość! Ani słowa wię i ”1''- »>"Jn ci£vAJ.a s ę no
cej! Jazda do bufetu po pól czar- wieści pisać. A jeżeli już chciał

A tymczasem cham kelner po- kelner, napisał powieść pt. .Za­
klęte rewiry". Dobra, mocna książ 
ka Powieść „proletariacka" p sa 
na pizez proletariusza z prawćzi 
wego zdarzenia,

„Wiadomości Literackie" po 
..druzgocącej" krytyce tego utwo 
ru stwieróz.iiy, że szewc, powi- 
n:<n szrć Kuty, a kelner podawać

sfon ił z im ) a J n aez f i ' :
1) Pisał sam. nikogo o pomoc 

i protekcję nie prosił.
2) Opisał jak goście żydzi ucie­

kają nie zapłaciwszy za pół czar- 
nei. zrebń z żvda
nego łajdaka i donosicipla, któ­
ry piuie gościem do kavVy a kole­
gów denuncjuje. Na zakończenie pół czarnej.
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Nazwisko początek swo; bierae przede wszystkim jednak na zie- ustala6 się na prze:omie XV stu-
* Przezwiska. U schyłku średnio- mtoch litewskich i ruskich. Po-|lecia> Wówczas to Jan z Brzezia, 

toefet stwierdzamy wykształca- dobnie zresztą, jak nie mówi się| cz fc Tan de Brzezie, lub Jan 
ie się nazwisk także i na innym tam Laranowice j Olecbnowice, yQn Brzezie, na wzór odpowied- 
e- Do dziś jednakowoż panują- lecz Baranowieze i Olechnowi^ nieJ- terminologii w językach za- 

cVm typem na wsi jest jeszcze na- cze, a tutaj n'e Mysłowicze i 
zwisko pochodzenia przezwisko­
wego. Osrateczne ustalanie się
bazwiske, jako prawnie usankcjo­
nowanego oznaczenia członka da- 
nej zbiorowości, nastąpiło nie tak 
''awno, bo w początkach zeszłego 
^ulecia dopiero. Ze względu na 
Swo?6 pochodzenie, dzieli się dzi-

Wierzchosławicze, lecz Mysłowi­
ce i Wieszchosławice

Nazwiska cdmieircowe, 
czyli dzierżąwczo- 

przyrr.łotikowe

chodnic - europejskich, przerho 
dzi na Jana Brzez'ńsldego. Przez 
cały wiek XV i XVI trwa walka 
o pierwszeństwo między starożyt­
ną formą nazwiska o charakterze 
przezwiskowym a nowszą formą 
przymiotnikową To też często w 
dokumentach z tych czasów obok 
oznaczenia przezwiskowego spo-

scowe

Nazwiska pospolite

Nazwiska typu odmiejscowego
nazwiska żt pozwólmy sobie 'można oy inaczej naz »ać prz*m.ot tyk“my określenia” "teryt-miame 

Powtórzyć za prof. Bystronem* '' nitowymi. O kitos, kto pochodzi MikojŁj Dzik de Guzów> j an So. 
na pospolite, odimienne i odmiej- bowiem z Wilna można powie­

dzieć, że jestWileńskim, ze Slo- 
nimia Słonimskim, z Tropiszowa 
Tropiszowskim. Do dziś jeszcze 

Do pierwszej grupy należą ty- j utrZ3 muje się zwyczaj na wsi o- 
Ry nazwisk o bardzo różnym te- 1 znaczania possesionatów szlache- 
|nacie j barazo rożnej furm.e, w ckich nazwami terytorialnymi: 
ląsadnie zaś pochodzenia prze- j pan Ostrowski. Walski i Dąbrów- 

^iskowegc Domyślamy się za- ^  mimo, że zwą się oficjalnie 
en- genezy czasownikowej w tą- Raciborskimi, Konopką 1 Sędzi­

a ch  nazw'SKach. jak : Rrzykała. it,irem
Dhadała, Pławiak, SnwiJeń, przy
®>iotnikowej zaś Nowak. Boca 

swiatowiec. Słabesz, lub rze 
az°*nikowej. Kolarz, Citrniak,

Forma ta, dzierzawczo -  przy­
miotnikowa, więc początkowo 
wyłącznie do osób ze stanu szli

Nnjta , Lascń. ’e oUMnie mogą j nheckiego przywiązana, zaczyna 
"  J"stęPować hądt w form.e zdrob-

cha de Chcmętów. Później wszyst 
Kie te Dziki i Sochy odpadają i zo 
stają sami Guzowscy i Chomę- 
towscy. Spis szlachty sandomier­
skiej z r. 1508 wykazuje już jed­

nak % nazwisk typu odmiejsco- 
wego.
Warstwy sp :łiczn e a typ 

n zwiska
Przez dłuższy okres czasu te 

trzy zasadnicze typy nazwisk w 
Polsce wiązały się dość silnie z 
trzema podstawowymi wa-stwa- 
mi społecznymi Rzplitcj* szlach­
tą, mieszczaństwem i chłop­
stwem. Pierwsi z reguły nosili 
nazwiska, kończące się na — ski, 
wśród drugich rozpowszechnione 
były na — icz, a trzecim właści­
we były przezwiskowe. Zauważył 
to już turysta francuski Dalairac 
z końca XVII wieku, autor zna 
nych „Anecdotes de Polugne". 
Dziś oczywiście rozróżnienie to 
straciło wiele na swojej sile i na 
swojej wartości.

Lecz nawet i w przeszłości, nie n'a ry’cer3k'e2°i P1"3) °ri z 
miało ono tego znaczenia, jakie bu- 1 u .T‘UAĈ  : r -a -
mu powszechnie przypisywano. n3!, Dwimy, Nałęcze, otęg, 
Zwłaszcza w odniesieniu do ziem w’dzic« Korzeni mi t i ®
W. X. Litewskiego. Tutaj razwi- J4 oni głębokiego Sfedniowieć* 
ska na — icz uważane były za i zaczątkó v Wykształcania się 
równie ■ „dobre", , jak na — ski.
Ponadto przechowało się tu 
wiele form starszych a swoi-

nu rycerskiego w Polsce.
L ber thamorum.

Już w literaturze szesnasto-

O STR ZEŻEN IE ! W A 2N E  D LA  PAŃ1

}
*- k i h  y

Wobec ukazania się w sprzedaży naśladownictw na­
szych wyrobów, uprzejmie prosimy Sz. Panie przy 
kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny 1 obrazowy 
„TRZY LILIE” na bawełnie w rwijk. do cerów., nl- 

ciacn i j'elv.abiu (namiastka) do szycia.

n]ałej: Orlim Chudzina, Curu», 
bądź przeciwnie zgrubiałej: Gę-
bica Mamica, Stachura, D ąd ź  też 
upodobnionej do odmiejscowych:
Stolarski. Stachurski, Kowalski.
Kiedy indziej znowu ten typ na­
zwisk może brać swój początek 
z ^dziedziny etnografii' Niemiec,
Litwin. Bajko, M"żur, czasami żo _ 
ologii- Jeleń, Ciołek. Golab, lub z  początkiem roku 1937 napoi- niszczy tartak paląc zabudowa- 
ówiata kulirarnego: Bochenek, kach ks.ęgarskich _ ukazaj się nia i składy tarcicy. W tartaku
Kiełbasa PiwKO. j dramat Jana Stańskiego „Na kre- wybuchają zajścia —  takie same,

Powszechne ongiś nazwiska o sacb walffii wre“; Dotychczas nie 0 jakich dowiadujemy się z dzie-
3z% iaw czrm  zakończeniu na — -;1>Tcnać, żeby którakolwiek z poi- siątków różnych miejscowości w
óvi, Klimów, Janów, Maćków iy'h  sten zamierzała go wysta Polsce. ' '
(eyn Klimy, Jana itd.) są dzisiaj Oczywiście, że władcy „Kreso-
i^ardzo rzadkie. To, co się snotyka Tekakaci^ta --e mają odwagi, polu" chcą tę okoliczność wyko- 
obecnie [esł ż  reguły pochodzę-! A przecież właściwie trzeba by rzystać dla wyciągnięcia ze Skar, 
nia rosyjskiego lob ruskiego: było wystawić tę sztukę na p‘ :rw bu Państwa nowej sumki... tytu- 
Panow łkołów. Scen'e w Polsce, trzeba by- łem odszkodowania za rzekomy

Jakiejś reguły i logiki w po- łoby zaprosić na premierę tego napad band dywersyjnych,
^stawaniu t< JO rodzaju prze- współczesnego dramatu cały W ruch poszły wszystkie sprę­
ż y k ,  g poteró nazwisk niespo- rząd, ciała ustawodawcze, konie- żyny. Dyrektor Naczelski tn ał 
sób jest znaleźć i ustanowić. Po- cznie in corpore personel Mim- się „załatwić" z władzami na

w a l k a  v r e

czej przygotowywał już* grunt w 
W arszawie,

dobnie z r,ym rzecz się ma, jak z 
naszymi przezwiskami szkolnymi. 
Wystarczy nic nieznaczący wypa­
dek, lub wada,, właściwość i za­
leta, by dowcip lub złośliwość 
ludzka wyzyskały je w odpowied­
ni sposób.

Nazwiska odimienne 
I odoicowskie

Drugą grupę tw-orzą nazwiska,

srterstwo Opieki Społecznej i  
wszystkich dygnitarzy.

Tak bowiem jest pouczająca, 
tak pedagogiczna jeśt treść tego 
— jak go nazwał sam autor, dra­
matu wsDÓłczesnego.

W t rtaxu „K ^ sdoIu”

miejscu, a prezes Rady Nadzor-

Fokrzyżowano plany
Plany i zamiary tego dobrane­

go towarzystwa, kapi)alistycz4 
nych naciągaczy, zostały pokrzy­
żowane- Zjawia się bowiem tuta 
na zapodtvch kresach v’yj4tkowu
prawy, dzielny i energiczny czło- wypadkach w tartaku,
wiek w osobie starosty Drzewiec- Dzięki Drzewieckiemu
kiego. Ujawnia on perfidną i bez­
czelną grę dyrektorów „Kresopo- 
lu“. Długi tej rabunkowej spółki
wobec Skarbu Państwa wynoszą
setki tysięcy złotych. Zaległe po*

Z*yc'estwo srraw oowszednkh
Zdarza się tak czasem, te szczęśli- wrót Anny po długich rozterkach i 

wie iu. i my kolor książki wyraża jej walkach wewnętrznych po chorob ę 
ducha, j‘ej najistotniejszą wewnętrz- i uniknięciu cudem śmiprci do nor- 
-a treść. Szn iść okiadki „Powrotu* malnego życia i codziennej pracy jest 

Tartak na kresach dzierżawio- ^ sieIcwskiegox) to nie blada sz-rosc [ po-ninio przerwań a w połowie więk-
nv rm p*  zagrań cz a sró łk o  ma bezna.dzi?i"“ Ci, spleenu i justki, to , szóści wątków akcji, pomimo mep.-pi.ęz zagraniczną spotKę, ma, racze, jędrna nowa szarosc po- wnosci o i osie najważniejszych pusta-

  I  w Berlinie i pię- wszcdnich sptaw codziennego życia, I ci, właściwym zakończeń em k»mpo-
. - .  ̂ snń ! knie pn polaku brzmiącą nazwą zwyczajności, pokonywtjącego wszy-! zycyjnyin „W tym szarym świecie

wywodzące Się 04 imienia « łaspe | K . . .  widownia nai- btko Nowego rozsrdku r... może zwyczajnego dnia Anna ujrzała jasno
go. O ile nazw-isko, jak pow edzie-, ” V J także rezygnacji, Ks ążka o  zwyk- drogę, pi której życie jej domu za-
liśm -, jest pochodzenia dość póź- gorszego wyzysku ropotniKow z, łynij t0dZiennvm zasiedziałym życiu,: czyria się toczyć... ujęia twardą ręką

zaczęło się ono stabi- robek dz.enny w aha się tu od j prostvch codzienny.h sprawach,1 ster zwykłych snraw domowych”
K K 3 - - z}, 1,20 do zł. 2-ch. które zdołają przestonić i wyprosto- Taka jest logka książki i taka jest

Pr/W tartaku r«wzuła*h w no- wać wszelkie wybryk) lndzk e; fanta-! logika życia. Bieg spraw codzien-
"  zji, tragiczne zagmatwania ludzkich nych wyrówna wszelkie zadraśnięcia 

leskich lasach, kilkanaście kiło- josóu _  oto> jak można 0Kreśl c o -. i szramy, rzuci na życie bzere. trzeż-
metrów dokoła me ma żadnego golnie powieść Kisielewskiego. „Po-! we światło powszedniego • pochmur-

lizować Się dopiefu w XV wieku, 
a w hiżśzych warstwach proces 
te zakończył się dopiero w ciągu 
XIX wieku, to imię własne, na­
dawane zwyczajowo lub obrzędo- 
w-o, genezą swoją sięga Jeszcze 
czasów przedhistorycznych Poza 
ta daniami czysto praktycznymi 
(■‘ndywidualne wyróżnienie osob­
nika w grupie społeczej), repre­
zentowało or.o takie elementy &? 
krainę, magiczne i życzeniowe: 
"ludysław, Stanisław, Boży dar. 
■Ludomir, Włodzimierz.

osiedla. Robotnicy zmuszeni są 
wuęt korzystać ze stołówki pro*

której koszt dziennego utrzyma 
nia wynosi powyżej jednego zło- 
tęgo. Oczywiście, ie zadłużenie 
robocnika w stołówce odlicza się

stych, o rozmaitym -stopniu zrete w;ecznej spotykamy się ze sKarga 
nizowaniu lub spolonizowania, mi ns naduż,*Wanie nazwisk szla- 
więc Giedroycie. dawniej Gie checkich, za.vsze typu w pierw- 
draijtisy, udzielni dj naści jęszrze Fzym TZP̂ z\t  0d miejscowego 
z czasów przedgedyminiwskich, yrze? inne gtany. podszycie się 
najszacowniejszy może róa lraew- -,owiem DOd tę formę znacznie 
ski, więc Sfrumiłły, Dowgiałły,1 ułalwjai0 wejście w stan uprzywi 
Kimontty, więc Birżyszki j filep-, ie,owany. początkach XVIII 
ście, lub biatoruskie, czy zl ało- ^eieku opowiada o tym o sposób 
ruteniznwsne. jak Mhieyki. S*re- nader sadnr j cięty p. Nekanda 
beyki, Stnłyhwowie, Moniuszki i Jr( T> r„ w ąa-ąjęj „Liber Chame- 
Kościuszki, lub Missuny. ,rurr r ZcCZ wcale inter^sująca.

Lecz także i w Koronie prze- Widocznie sprawa ta do dziś jes 
chowała się niemała liczba naz- ciągle ^eszeze aktualna, skoro 
wisk typu przezwskowego wśród n e  zdecydowano się dotąd na o* 
szlachty, jak Konopkowie, Rojki, głoszenie jej drukiem Zn my jk 
Bogusie, Tuchołki i żakowie. wyłaczni-s z fr* gmentaiwczr-y 
Najszacowniejszym5 jednak ska- wyjątKÓw. opublikowanych przeJ 
mienielir.ami rodowymi w Polsce, prof. Semkowicza 
o charakterze najbardziej’ archa-i Kiedy jedn. zatem wdz 
icznym f dostojnym, są nazwiska, dę w stan szlacheck' nie zawsze 
biorące swój początek z zawoła drogami, prostymi, to inni "ledze 

■ - ■ - ' ni dumą rodową szukał* pokre*
wieństw, jeśli nie z rodam staro­
rzymskimi. to przynajmniej z Ge- 
dyminowiczami i Rurykowiczami, 
Klasycznym nrzykładem może tr 
służyć fantastyczna genealogia 
żmudzkiegó rodu Poalsłmisów h. 
Leliwa. Wedle pieczołowici.: prz* 
chowywanej tradycji rodowej do 
niewoli Witołdnwej miała wpaść 

datki i świadczenia socjalne oko- krewna Tamerlana, Zofia z Soli­
ło stu tysięcy złotych. Należno, nanów- Poalsknis. księżna Migre- 
ści robotników za czas od 3 do 6 m , hrabina Abisynii td Jan  l  
miesięcy sięgają 200 tysięcy zło- pawsza Moniwid pojął ją za żonę 
tych. ’ Rodzina z czasem podunadła. Okć

„Panami f  zarządu i rady nad- Jo 1900 roku umarł ©stetn! męski 
zorczej winien zainteresować się potomek tego rodu, właściciel 
prokurator*’ —  raportuje Drze.- drobnego fo’warczku koło Kroż 
wiecki wojewodzie po smutnych a nodp:«ujący się aż do śnYe^ci-

Książę Pawsza z Tamerlana Mc- 
akcja niwidowicz Poalsknis.

s «

„Kresopoiu" zakończyła Się fia­
skiem

Później autor przenosi nas na 
tym samym terenie w sytuację

Newofrankistowska
in w 3 ? I a

Tendencje do wyzbywania s.ę
zgoła odmienną. Agent G. P. U. bagażu historycznego, uosot ione- 
rozporządzający przemożnymi ( go w nazwisku i zacierania ża eo 
yzpływami zarówno tu na miejscu, bą śladów pochodzeniowych w 
jak i w Warszawie, wysoko, u gó- celu łatwiejszego otworzenia so- 
ry, sta/a się ó usunięcie Drze- bie wejścia bądź do grupy tubjT- 
wieckiegof . który jeat równie czej i panującej, bądź do warstw 
„szkodliwy" w mniemaniu wiel- społecznie wyższych nie znikły z 
kich kapitalistów, j&k i agentów chwilą upadku Rzplitej. Owszem, 
czerwonej Moskw')'. i w chwili obecnej są one równie

Wysłannik G. P U. , przyznaje żywotne i aktualne, m mo przeży­
wię cynicznie, mówiąc ’do Drze* :ych prewrotów, jak za crasów 
wipekiege l j P- Nekandy Trepki i okresu Frar-

„Jest pan w administracji dość kistów. Swuadczy o tym Każdy 
długo, by wiedzieć, że w Polsce niemal numer „Monitora*

Z biegiem czasu zaczął ustalać 
się zwyczaj dziedziczenia tak j nych” ? 
nazwy osobowej, jak i mienia. J O potrzebach 
Syn więc Borowego przezywany się nie mowi. Kultura w firmie 
był Borowiakiem, Wallta — Wal-j„Krespol” jest dwojaka: jedna
czakiem, Kościelnego — Kościel- ‘ '-~~u

wrót” to właśnie nawrócenie do prze- nego dnia Ta atmosfera żurowej
ciętności i normy, ponad, a może normalnej powszedniości tchnie jed-
obok wybuchów ouniu i katastroi nak pewnym przygnębieniem, rezyg-

wadzonei przez zarząd tartaku, w zycja. j nacją, zanaato jest może mieszczań-
A przecież powieść zaczyna się ska, zasiedz ala w dosycie i spokoju,

mocnym akordem niezwykłości, może braK j j oivego prześwietlenia od
nawet niesamowitości _  nagtą śmier- wewnątrz iasnośną i mocą inten­
cją dwojga ludzi, która wstrząsnęła sywnego życia duchovrego, brak dy-
spokojem małego nuasteczka, prze- namizmu ideałów i dążeń, których n e

mu od zarobków. Cóż więc pozo- cież pierwsze jej rozdziały tętnią je- zastąp- .i„jszanowniejsza nawet tra-
staje mu na utrzymanie lodźmy, szcż/ ’ wspomną*,nami dawnego buntu uyda. Nawet powrót Anny do Boga

„i . . i ucieczki młodej Anny Nowotnei, jest powrotem do rutyny i w'spom-
mu m  u amr- na spokojIlyi eRickj jon akcjj raz po raz nień dz-zciństwa. Odrębny jest tył-

zaspokojenie „potrzeb kultural- pr2ery»vają momenty nagłych kata- ko katolicyzm ks ędza Leśniaka, ale
strof i załamań, rostack bujne, nie- postać ta jest skreślona n a margine-

kuituralnycn tu opanowane, dążące Jb niezwykłości, sie właściwej akcji ’ 1
Z tym caiym naporem, idącym z zc- j Kiedy bohaterem dzieła jest zmo-1 usuń ęoia

usuniecie dobrego urzędnika, nie 
wjiraga wiele zabiegów. Dlatego 
też — mówi dalej — nasze zada­
nie na tych terenach jest coraz 
łatwiejsze. Bo rozdźwlęk pomię­
dzy administracją a społeczeń­
stwem — ale tą prawdziwą masą 
społeczeństwa, a nie jego: rako­
watą naroślą, hojnie podkarmią, 
krótko czy długo — terminowymi 
pożyczkami, zasiłkami, subsydia­
mi, subwencjami — pogiębia się 
z każdym dniem."

Wśród proszących o zmianę na­
zwiska wyróżnić trzeba dwie grv 
py, całkowicie różne i do których 
musimy różnie też ustosunkować 
się. P'trwszą grupę tworzą do­
tknięci nazwiskiem typu przerw5 
skowego, uwłaczającego czci czło 
wnęka, Podania w spraw,ie takich 
nazwisk powinno s'ę nie tylko za­
ła tw ia ć  bez trudności, ■ ale i bez 
żadnych korztów, oraz z samej 
mocy ustawy.

Inaczej natomiast rzecz ma się 
ze sprawą zmiany nazwisk osób

diakiem, a Kowalskiego — Ko 
waiszczakiom, przy czym formy te 
mogły z czasem utrwalać się i w 
tej postaci dziedziczyć Pię z oi- 
ca na syna.

Najważniejszą tutaj podgrupę 
stanowią nazwiska na — icz, i 
Pierwotnieiszą tutaj fermą

dla robotników, ta w barakach, 
małych ziemiankach, gdzie miesz 
kają razem mężczyźni i kobi/ty, 
gdzie szerzą się choroby i uwija 
robactwo, I ta druga — kultura 
dyrektorów Naczelskich, kultura 
śniadankowa, z „Martelem" czy 
„Hennesy"’,

wnątrz, v.alcz> małe spokojne .ma- rowość, nie kilka mdvwidualnych po- 
steczko Zadość, walczy mieszczańska, siaci, a zwłaszcza kied- bohaterem 
nieco sztywna i surowa atmosfera powieści jesl duch tej zbiorowości, 
domu Nowotnych i — zwycięża, wielemogący duch prowircjońa'n“gó 
Zwycięża zarowno komunistyczne miasteczka, trudno 0 właściwe <om- 
warcholstu. a Stanisława Borysa, iak Dózycję, skrysfa!izowanie akc i do- 
nowatorskie" zapędy Seweryna Bo- keła najistotniejszych momenrow. 
rzeck ego, jak i miłością bliźniego Diatcgo^-łinia kompozycyjna JEfi- 
przepoior- prp.ee i

na i

iUOGJcJ UU/.llłCgU - r ,
zamysły niepo-, wrotu” me zawsze wydaje się w yraz- Stracji 7 ajaą Się 

'   ‘ konsekwentna. Czytelń k J

Zastanawiające jest jak Mocja , - .
dyrekta 5w ,Krespolu-zbie'ga się pechodzeraa żyuowsKmgo K lku- 
z usiłowaniami ag- atdtf „Kom a- nastoletni okras itiepodległcgo 
ternu” Jedni i dru. zy dążą db p astw a namno^l taką fe s?

DreeweckieM, bo od- Krzemianskich. Panskieh, Pro- 
ważył' sie u na krasach budować ™fftskich, Krzew Mach romaran- 
nowy ład —  sprawiedliwy i poi- skich, Grydzewskieh, KapUckich, 
śki, wbrew międzynarodowej ma- Dwid ich 1 wszyśtktoł tycr Yrzo- 
f.i kapitalistów ściśle współdzia* 'ów i Laliczów. k ogromnie po 
}ająfej?eh -z agehtami G. "P. U. .1 Polwu wyglądającym^ ie eż

_ . .  1 przepolszczonych w.swoim brzmię.
Czy dzisiaj w. naszej aumim-, , . aztucanyin .ilfidłosłowis. iżadmlni- 

Drzewieccy? mu, i
j stało się to już problemem poli-

prawnego idealisty księdza Leśniaka.1 na i krmsekwi .itna. Ojieln a gubi Chcielibyśmy wszyscy moc odpo*-, *vcznvm ,■ epołecznvm, weałe nie- 
Walka ta i zwycięstwo rzetelnej, so- sie często-w- drugorzędnych szczeg ■ —-'-j—*-■* *— -J — — — *- — ■ - --
lidnej pracy, zdron ego rozsadkę za- łach i rie zawsze moż uchwycić ide- 

■ -  : - ■ rysunek konstrukcji

'i '
ła się ona i upodobniła do ru- wszystkich t 
skiego — icz. Rinnowie, syn Kto- _ sowrych. 
na stał się więc Klonowiczem, Zi 
merowie Zimcrowiczcm. Nie bez 
wpływu na powyżsŁt transforn.a- 
cje mus;al pozov 16  i-wczesny sno

"„Pommerym" lul
les+ ■ „Bourgundem". Tą kulturą utrzy • >edz aiej tradycji i utyny jest wia- amie logiczny

1 - .1 „ j  1 ĉiwn trp̂ ria nowip.iri. które i fftów- pOWICSC owej.
przemyślane], być nioźe suro- 

nie Anna czy jej córka, ale małe pro- wej i pod wielu w-zględatm nieoełnej, 
wincjonalne miasteczko Zadość. Po­

wiedzieć twierdząco na tc pyta- pogiedlliej w-agi. żyjemy jakby w
nie

■U i T - T ™ ”1̂ ™ ' m w r-łeż ó-ści od nanów! ŚC.W. treścią powieść-', kiórej głow- powieś- ow ej Jesl _ona
ic. zachowana w takicn wyi i- J  . ' . nyln bohaterem jest, wbrew pozorom bobo

żeniaeh, jak sędzic, starościc, kró dyrektorów miejscową ai iruni- 
lewic W X\T wieku zrutenizowa- strację, komisarza policji i

zw. działacz) kre*

Przygotowano glebą
Nic też dziwnego, że W tych 

warunkach rosły fortuny dyrck-
bi.zTP, każący uraTtncwszystkiego, i t°rów i majątek „Kr^póTu - bu­
ro zalntc*wnło gminem i jęzvk;prri "owane na nędzy robo.aiczej, że 
gminnym By wię- nie mazurzTĆ wzrastało rozgoryczenie- w ,me mazurzyć,- 
szepleniono i rardzono wszystko 
jedno *e sensem, czy Bez, Pan 
«Ukowicz koniecznie łwzał zwać

pracowników tartaku. Guspodar- 
ka „Krespolu" stworzyła tu atmo­
sferę. w której agitacja komuni-

się Szemkowiczcm. Suwalski Szu- styczna przyjmow-ała si j zn-iko* 
waLkim. Dziś ta fonna ojcowska mtoie. Niedługo też - triseba był0
na — icz jest na ziemiach na­
szych dość rozpowszechniona,

czekać na wyniki tej pracy przed 
stawicieli w-fikiego kapitału. 

Wzburzeni niewypłacaniem :m 
*) J. St. Bystroń. Nazwsk' poi 7-aj0Dków robotnicy, podjudzony 

skit Lwów, Jakubowski I92'., j propagandą Eć-nrJniglyc&n? tłum,

*) Jerzy Kisielewski — , P^wr -t” 
— wydanie Księgarni Św. Woje.echa, 
Str. Ó4j.

filozofii ż y c ia , na ty le  ied n a l s iln e j 
i k o n se k w e n tn e j, że m oże o n a  < n a 
B w oie p o d o b ie ń stw o  u ra b ia ć  d zie ła  
sztuki,

A  K r .

l O M i l  l i t  w a  PTK@ ?
sm b?okU ćw ęgla

Przeprowadzone niedav,-no w szy i deszczów jakie panawab 
Iffrin w-ch w okolicach Haile ba
dania geologiczne doprowadziły 
de meztwkle ciekawego odkrycia. 
Na pewnej głębokości pokladósv 
geologi :z\ych ; natrafiono na 
blok węgla __ kamiennego, który 
wykazywał jaśniejsze i ciemniej­
sze smugi. Dalsze badania pozwo­
limy na ustalenie, że smugi te od- 

ywiadają zmiennym, okiesom su-

przed około 100.000 laty w ówcze­
snym. tropikalnym klimacie Eu­
ropy :

Jak obliczono wytworzenie się 
górnych pokładów żyły węglowej, 
na którą natrafiono pod Halle 
trwało 40.000 lat, śre dl, owych 
20.000, a dolnych 40.000 lat, ra­
zem więc 100.000 lat.

Sztuce Stańskiego moźnaby z 
nunktu artyzmu, czystej sztuki 
drama topisarskiej wiele wytk­
nąć. Są tutaj może Sceny słab­
sze. Ujęcie teatralne niektórych 
fragmentów szwankuje nieco 

Ale Stański ma jedną wielką 
zasługę. Wprowadził na scenę, do

okresie nowei inwazji franki- 
stowskiej. Bronią sie przeciwko 
niej poszczególne związki rodzin­
ne i roóowe w m*arą możliwości 
strzegące czystości i prostolinijno 
ści swoich tradycji historyez- 
nych, ■ On czasu do czasu tasze 
prasa wszczyna alarm. Ale to 
wszystko mało. Wyttaje sie życ-c

1 wą koniecznością, raz skończyć z 
mas^ynenę tym radykainie 

zakulisowych, dokładnie synhro-
dramatu zawikłaną maszyuene tym radykajnie osobnym aktem

ustawodawczym. I to możliwie 
mzowanyćh w ąjveji, sprężyn mię sz, bko> bo *ą ]awina no^ 0f ran.
- 'riiaiodowegu kapitału i czerwo kistowslca rośnie w sposób coraz
nj'ch „uszczęsli-uaczy”  ̂ świata, trudniejszy do opanowania. Nie
zawarł na karkach swej sztuki  ̂można nad tym przechodzić z jiol-
p. iwdę współczesnego życia. 5ką nonszalancje do porządku

irabił to z odwagą, 1  pasją i dziennego. Nazw iko bowiem, to
real inv?m jak jeezcze nikt do- nje tylko rubryka paszportowa,
tytheras. to także kawał historii, oraz zą-

I dlatego tę sztukę trzeba w-y- gadnieme socjologiczne i pohtycz
śtawić. Tr/eba wysLiwić w War- ne. Dowodem — świeża inwazją
szawie i na prowincja Wszędzie. \nowofranki3tov,ska.
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Praktyczność kobieca

Wywiadowca idzie z narzeczoną 
na spacer.

P R Z E S A D A
Grono Myśliwych. Siodzą przy 

bgnisku i opowiadają nadzwyczaj­
ne przygody Jest mov a oczywi­
ście o psach

— Mój wyżeł — zapewnia jeden 
z  uczestników biesiady — ma 
węch nadzwyczajny. Pewnego ra­
zu idę z nim kolo cukierni Lour 
se'a na Krak. Przedmieściu. 
Nagle patrzę, pies coś wystawia. 
Podnios! ogon i krok za krokiem 
skraoa się ku werandzie, na któ­
rej siedzi samotny jegomość z 
teczką. Pytam go, czy czasem nie 
ma w teczce kuropatwy, lub ka­
wałka zająca.

— Nie — powiada — mam ty 1- 
ko papiery.

— To czemu z u djabła pies pana 
wystawił ?

— Ha — powiada na t.o — pew­
nie dlatego, że się nazywam Prze­
piórka... Był to, moi kochani pa­
nowie, prezes warszawskiego klu­
bu szachistów.

L A T A R N IA  M O R S K A
Jak wiadomo, latarnie morskie 

rym się różnią od wszelkich in­
nych latarni, że światło ich gaś­
nie i zapala się w pewnych odstę­
pach czasu.

Na wybrzeże helskie przyje­
chała matka .jednego z na szych 
marynarzy. Zdarzyło się, że syn 
ją  pozostawił na kilka minut sa­
mą. Wraca i pyta:

—  No, jak się mama bawiła?
— Obserwowałam murską la­

tarnię. Ale też ci ludzie, co tam 
siedzą, mają cierpliwość. Przez 
ten kiótki czas naliczyłem, że 
zgasili i zapalili światło pięćdzie­
siąt osiem razy.

K O N C E R T  
* W  S H O T O M O W IE

Z okazji imienin p. burmistrza 
orkiestra straży ogniowej w Cho- 
tomowie zorganizowała uroczysty 
koncert z udziałem zaproszonego 
solisty na trąbce.

Wszystko zapowiadało się jąk­
ną j lepiej. I dopiero podczas próby 
generalnej wyszeał na jaw pewien 
mankament. Albowiem pan kapel­
mistrz był jąkatą, do czego człon­
kowie orkiestry byli przyzwycza­
jeni, lecz nie był przyzwyczajony 
solista.

— Jak zawołam te... te., te,., raz, 
to pan odegrasz so... so.... so... Io 
w uwerturze —  oznajmił szef. f 
na tym stanęło.

Nadszedł wielki dzień Zdener­
wowany kapelmistrz stuka w pul- 
pdt, prowadzi uwerturę i w odpo­
wiedniej chwili zwraca się do so­
listy. Chce zawołać, lecz głos mu 
uwiązł w gardle. Wyciąga szyję, 
poruaza ustami, nic nie może pu- 
w ledzieć. A kiedy wszystkie in­
strumenty zanrlkły i w sali zapa­
nowała cisza, usłyszano rozpacz- 
l-H-y jęk szefa orkiestry:
_ — T' te, tera? juj &?pó4n.g.!

—  O pisał pan sw oich w ie­
rzycieli —  m ów ili m i znajom i 
z kwaśnym  uśm iechem , prze­
czytawszy fe lieton  św iątecz­
ny, —  niechże pan teraz opisze  
i d łużników

Chętnie. Z ca łą  przyjem no­
ścią. Dłużnicy to także wdzięcz 
ny naród i dziś bardzo rozro­
dzony. Można pow iedzieć, 
praw dziw ie m ocarstw ow a p o ­
tęga Jedyn y  na św iecie, k tó re­
go przyrost naturalny jest w \ 
stanie kwitnącym .

Czy mam dłużników ? J a k ie -  ' 
by inaczej.' C złow iek, który  
nie m a w ierzycieli, jest boga­
czem . a le  cz łow iek  bez dłużni­
ków  to bardzo n ikczem ne  
stw orzenie, bez  serca i sum ie-1 
nia. Owszem, m am  dłużników  
i także na okaz, m odelow ych.

Oto DłuzniL - M atem atyk. Z 
sym patią m yśl m o ja  biegnie, 
dn tego ch łopca . J a k i e  on ge­
n ialnie rachu je. Eez b łęau .

—  Jestem  ci winien  —  p o ­
w iada k iedyś  —  dw a złote. Co 
to m i pożyczałeś przy dudce z 
papierosam i, na zapałk i, p a ­
m iętasz?

—  Pam iętam , owszem. P iesz­
czę )>ię tym w spom nieniem

—  W obec tego pożycz mi 
jeszcze trzy, to będzie pięć.

W  m iesiąc potem  spotyka­
my się znowu.

—  W ybacz, że c i n ie odda­
łem  jeszcze tam tych p ;ęciu pi­
stolom, ale zw ykle o takich  
drobnych sum ach ni» pam ięta  
się . A prupos... m oże m asz je ­
szcze wolne ze dw a złote. 
W łaśnie m uszę jech a ć  na P ra­
gę po p ien iądze, a nie m am  nu 
tram w aj. Masz? Cudownie, to 
jestem  ci winien siedem  zło­
tych.

Potem  pożycza jeszcze trzy, 
żeby oyło okrąg ło  dziesięć, a 
potem  pięć, żeby było p iętna­
ście. Potem  wygrywam od  n ie ­
go w brydża sześć dw adzieścia, 
więc pozycza ode m nie trzy o- 
siem dziesiąt. Potem  on ode  
m nie wygrywa cztery złote, 
w ięc pożycza jeden aście , dla  
okrąg łego  rachunku. Ponieważ 
zaś okazu je  się, że rachunek  
nie jest okrąg ły , pożycza jesz ­
cze cztery.

Niestety, to było trzy latu 
temu. Teraz zaokrąglam y juz 
do stu złotych.

D łużnik  „S zkod a“ należy do 
cenniejszych okazów  m o je j ga­
lerii. Odznacza się  on n iezw yk­
łą  stylistyką. Oto ludzie pospo­
lici, ja k  to nam  wszystkim  
w iadom o, różnie zaczynają  
zdania Jed n i m aja  z wyczai 
staw iać na początku  , no", in­
ni rozpoczynać przem ów ien ie  
w stępem  „co słychac?  ', jeszcze  
inni: „a u nas, w B ia łe j Ku­
jaw sk ie  j...“.

On z a w s z e  rozpoczyna  
.,speach“ od  wyrazu „szkoda".

—  S zkoda  —  m ów i z ża­
lem , spotkaw szy m nie w tram ­
waju, że n ie natkn ąłem  się nu 
cieb ie  p ó ł godziny temu. Był­
bym ci od d a ł te głupie dw a­
dzieścia złotych.

—  Głupie, nie głupie  —  p o ­
w iadam , —  ow szem , dw a z ło­
te to głupia  sum a. ale dw adzie­
ścia...

—  J a k a  szkoda  —  w oła in­
nym razem , —  że nie w padłeś  
do m nie w czoraj. W łaś nic 
m iałem  pien iądze! S zkoda!

—  Ja  także bardzo żałuje. A 
m oże jutro będziesz ndał?

— Szkoda, że jutro m uszę 
jech a ć  do R a d o m ia . a le w

przyszłym  tygodn iu .. zaraz... c  
psiakość, na śm ierć zapom nia­
łem , że w przyszłym  tygodnia  
m am  imieniny Stasia... S zko­
da, psiakość...

A  o lo  d łużnik Łow ca N ie­
spodzianek. Człowie ka tego  
prześladu je fatum . N ieubłaga­
ny złośliwy los. W szystkie trzy 
Mojry sprzysięgły się przeciw ­
ko  niemu.

Pożycza a a  p rzykład  dzie­
sięć złotych do wtorku. 1 oio  
co się d z ie je : w p on iedz ia łek  
za jak iś  zatracony, grzeczno­
ściow y w eksel zły człow iek u 
rządza mu subhastację i dla  
uratow ania się od  k lę sk i musi 
Łow ca N iespodzianek wybulić 
kom orn ikow i ostatnie trzy­
dzieści złotych. A lbo : pożycza  
piętnaście złotych do piątku. 
D latego do p :ątku. że w czw ar­
tek  m a otrzym ać p ien iądze z 
dom u. 1 naturalnie w czw artek  
pien iądze nie przychodzą. 
Spóźn iają  się. Dwa, trzy dni. 
Czasem tydzień.

Za m o je j pam ięci Łow cę  
N iespodzianek dotknęły  nastę­
pu ją ee  ciosy (w szystko w w i­
gilię term inów  oddan ia  p o ­
życzki) zachorow ała  u kocha­
na ciotka, ukradziono mu k s ią ­
żeczkę na broń, co pociągnęło  
za sobą  multum form alności, 
straty czasu i kosztów . B ank  
zaw iesił wypłaty. Kolega m u­
siał nagle jech ać  do R adom w . 
W  dom u, gdzie m iesz ka j wy­
buchł tyfus. W  ja k i  sposób  t-  
p idem ia  tyfusu odb iła  się na 
jego  n iew ypłacalności?  W bar­
dzo prosty : m usiał na gwail 
w yprow adzać się i szukać m ie­
szkania. „Moje słow o" ja k  p o ­
w iadają  bohaterow ie L on do­
na, n iespodzianki, p rześladu ją­
ce tego c z ło w e k a  należą do  
bardzo w yjątkow ych. Oto cios 
ostatni m iał asa. króla , aam ę, 
k ie r ;  asa, k ró la  karo  i osiem  
p ików  z w ielką  koroną. Oczy­
wiście, grał szlem a w p ik i i... 
leżał bez p ięc iu : przebili mu 
p o k o le i  wszystkie ka ra  i k ie-

S Z C Z Y T  B E Z C Z E L N O Ś C I

— Panie profesorze! W biblio­
tece jest włamywacz!!...

— Tak? I co studiuje?

W KOLEJOWYM BIURZE INFORMACYJNYM:
— Czy nie może mi pan powiedzieć, w iaki sposób mogę na ga­

pę dostać się do Zakopanego?
(7, tyg. Szarża).

M A R K S  I  JEG O  Z IE Ć
Karol Marks wydał jedną ze 

swych córek za młodego urzędni­
ka z Kolonii nad Renem, Izaaka 
Loevy. W dziedzinie zagadnień 
społecznych zięć był skończonym 
ignorantem i doprowadzał teścia 
do rozpaczy Przyrzekł jednak, że 
przeczyta, wszystkie jego dzieła i 
Drzyjmie ich treść do wiadomości.

Po kilku tygodniach Loevy o- 
znajmił, że już jest gotów i chęt­
nie podyskutuje z teściem. Cóż, 
kiedy rozmowa wypadła fatalnie. 
Potrząsając brodą, Karol Marks 
zawołał:

— I pomyśleć, że maro w rodzi­
nie takiego kretyna. Całe szczę­
ście. ie przynajmniej ja nie po­
trzebuję być marksistą!

DOSKONAŁY SP O S Ó P
Młoda dama wybiera w sklepie 

buciki. Usłużny sprzedawca trafu  
wreszcie na parę, która klientce 
odpowiada.

— Wezmę je — mówi dama —  
ale jestem pewna, że przynajmniej 
trzy dni będą mnie nogi bolały.

— O, jest na to sposób — woła 
sprzedawca —  niecb je pani do­
brodziejka odstawi i włoży dopie­
ro dnia czwartego.

DWAJ ŁGARZE
W jednym z pułków stołecz­

nych, szeregowiec Matusiak mel­
duje się u podoficera i oznajmia, 
że chciałby stanąć dc raportu w 
sprawie unopu.

—  Urlop? Mieliście niedawno, 
Poco wam znowu?

— Żona p;sze, że bezemnie nie 
da sobie rady. Sprawy rodzinne.

— Nie wierzę. Miałem wiado­
mości z waszego miasteczka, że 
żona wasza czuje się doskonale.

Chwila milczema, po czym żoł­
nierz odzywa się nieśmiało:

— Czy mogę panu coś powie­
dzieć, panie kapral?

— Bardzo proszę.
— W tym pokoju są dwaj łga- 

rze, gdyż ja węgle nie jestem żo­
naty, i

N IE  DA R A D Y
'Członek orkiestry wojskowej, 

szeregowiec Wasiak miał przykry 
wypadek. Schodząc ze schodów 
spadł i złamał rękę. Umieszczono 
go w szpitalu.

Po upływie kilku tygodni le­
karz bada mu kość, stwierdza po­
prawę i pyta-

— No i co, panie muzykant, bę­
dziesz mógł już bębnić?

—  Nie da rady, panie majorze 
— odpowiada pacjent.

Mija znów dwa tygodnie, lekarz 
ogląda zrośniętą rękę.

— Ale teraz hędzieeie już mo­
gli grać na bębnię?

i— Nie, panie majorze, nie bę­
dę mogł.

—  Cc u licha? Symulujecie, czy 
żarty stroicie? Przecie reka jest 
już wyleczona:

—■ Tak, ale ja nie jestem do­
boszem, tylko trębaczem.

D O B R A  P O S A D A
W kraju z bajki, gdzie nie ma 

kryzysu, spotykają się dwaj przy­
jaciele.

— Pracuję w fabryce gier to­
warzyskich, maluję kropki na 
kamieniach domina.

—■ A, winszuję, ale dlaczego 
nie jesteś w fabryce, tylko sie­
dzisz w piwiarni?

—  Bo przydzielono mnie do pra 
cowni kamieni z „mydłem*'.

T R U D N E  P O C Z Ą T K I
Ćwicząc się w lataniu szybow­

cowym, młody adept tej sztuki 
spadł na ogród warzywny opo­
dal Rakowca pod Warszawą i na­
robił szkody ogrodnikow1,

— Na ile pan ocenia straty? —  
spyta sięgając po portfel.

— Anc, będzie 7 pięć złotych —  
oznajmił ogrodnik.

— Proszę, oto dwadzieścia zło­
tych — rzekł pilot —  reszty nie 
chcę. Będę przynajmniej mógł so­
bie pozwolić na spadanie gratis 
do pańskiego ogroau,

ry. Z kontrą, rekontrą , su l-  
knntrą i brydżkontrą. Po dwa  
grosze punki. Proszę obliczyć  
rozm iary tej k lęsk i. Przed, czy 
po partii?  J a k ż e  m ożna m ieć  
w ątpliw ości!!! Oczywiście, po.

D łużnik Szczera Dusza m e  
rachu j  , nie żałuje, nie spoty­
k a ją  go n iespodzianki, tylko  
łaqodn ie i szczerze w yznaje:

—  W iesz, drogi przyjacielu , 
nif chcę cię  m artw ić, a le  coś 
mi się zaa je . że będziesz m u­
siał postaw ić krzyżyk na tych 
tw oich pięciu  pistolach, co to 
m i pożyczyłeś na dworcu. A i 
na tych piętnastu z Palu Mło­
de Inżym en i W odnej także... 
a k to  wie, czy i nie na tych 
dziesięciu  z „G ospodą P od  K o­
gutem''...

—  B ó j się B oga d laczeg o?
—  Ciągle jestem  goły. Nic 

się m oja  sytuacja n ie poprą  
wia... Do tego stopnia, że już 
naw et nikt m i dwu złotych nic 
chce pożyczyć

—  Do tego stopnia? N ow el 
dwu złotych?

—  A tak, a  tak. Od rana szu­
kam  głupich dwu :lo łg ch  i 
potrz : czw arta pc poiu Jn in , a  
dwu złotych nie m a. 1 m „że ty 
czasem  m asz dw a złote?  >1 e 
nie chcę cię  łudzić że ci pr “ti­
ku oddam ... przeciw nie... bar­
dzo n iep rędko

A potem , wpuściwszy p ie ­
niądz w k ieszon kę od  kam izel­
k i, zatapia sm ętny w zrok w 
niebo i dodaje .

—  A n ajlep iej, to w ogóh  
nie licz na nie., na te dw a z ło­
te. Jestem  w pod łych  in tere­
sach...

Mam jeszcze jednego d łużn i­
ka. Jes t  to cz łow iek  skruchy  
Ile razy mu się zda-zy poży­
czyć m niejszą lub w iększą su­
m ę (m niejsza sumc. to dwa 
złote, w iększa  — p ięć ), przy 
chodzi w term inie, siada na k a ­
napie, w bija  zrozpaczony  
w zrok w okn o i pow iada :

—  Jestem  pod ły  zbrodniarz. 
B ij m nie w m ordę. S trzela j w 
łeb , rób  co chcesz. Nie m am  
tej fo rsy , com  ci ob ieca ł przy­
nieść. Zasługuję na stryczek, 
na ku lę w łeb , naw aliłem  przy­
jac ielow i p ięć  złotych, jestem  
ostatni łotr...

—  Trudno,' nie m arł w się, 
ja k o ś  tani będzie...

W tedy dłużnik ro b i się jesz ­
cze bardz iej skruszony, upusz­
cza w zrok z okna na podłogę  
i szepce:

—  Ale k ied y  ja  jestem  jesz­
cze w iększa Świnia, niż ty m y­
ślisz. Bo ja  napraw dę nie m am  
pien iędzy i przyszedłem  jesz­
cze od  cieb ie  pożyczyć...

—  Dużo?  —  szepcę z bó lem ,
—  Ile  możesz... p ięć, trzy. 

dwa każd a  sum a m nie ura­
tuje... 1

—  Cóż... jeże li każda  suma...
Otrzymawszy każd ą  sarnę.

od  razu nabiera  werwy i och o­
ty do życia. K ładzie tę sum e 
na w skazującym  palcu  praw ej 
ręki, prztyka w nią od  spodu  
kciu k iem  ( bardzo zręcznie to 
rob i), za czym, w patrując się  
w wirujący, świetlisty słupek- 
i w słuchując w jego  srebrny  
dźw ięk pow iada  z uśm iechem .

—  No. to jeszcze nie jest tak  
źle. D opók i cz łow iek  m a k re ­
dyt i zau fanie u ludzi, nie zgi­
nie. Seruus! A jed n ak  życie 
jest p iękn e.

Ł ap ie  m on etkę w powietrzu  
i w ybiega YElHY.

Narzeczona atlety spóźniła się na 
rendez-vous.

K U B A  I  JE G O  P I E S
Popularny dziennikarz warszaw- 
ski p. K. ma wspaniałego owczar­
ka, o którym opowiada rzeczy nad­
zwyczajne.

—  Wyobraźcie sobie —  zaczął 
raz w gronie kolegów — że pod­
czas msgo pobytu w Toruniu nie 
mi ulem czasu na zajmowanie się 
psem. Poprostu wkładałem mu do 
pyska dz;esięć groszy, a on biegł 
do piekarni i na miejscu zjadał 
bułkę na śniadanie. Pewnego razu 
SKlepikarka zatrzymuje mnie i py­
ta, dlaczego pies coraz "za dziej 
przychodzi. Nie wiedziałem co 
odpowiedzieć, ale zacząłem śledtdĆ 
mego owczarka.

— No i co ? — pytają słuchacze.
—  I wyobraźcie sobie, co wy­

szło na jaw. Ten gaigan zrobił so­
bie skrytkę w jamie, do której 
znosił pieniądze, a kiedy uzbiera­
ło aie pięćdziesiąt groszy, biegł do 
rzeźn.ka i kupował ćwierć funta 
kiszk: pasztetowej.

NASZE DZIECI

Jak bokser wychowuje swe azieci

N a u c z y c i e l :  Jeśli dam ci 
złotego, następnie dwie monety po 
50 gr., następnie jeszcze dwa zło­
te i wreszcie dwie monety po pięć 
złotych, to ile będziesz miał ra­
zem?

U c z e ń :  Niech pan profesor 
najprzód da, później się policzy.

M Ą Ż  I  ŻONA «
—  Uprzedzam cię, moja kocha­

na, że moge. dziś nie przyjść na 
kolację, gdyż mam na mieście 
ważne sprawy do załatwienia. 
Gdybym nie mógł się zjawić przed 
północą, to przyślę ci list przea 
posłańca.

—  Możesz me przysyłać, bo list 
już znalazłam w kies^ni twegc 
palta.

—  Jaktc, śmiesz otwierać moje 
listy!

— Aież uspokój się Ten list byl 
do mnie zaadresowany.

L W O W S K A  A N E G D O T A
Pewien kmiotek z pod Lwova 

sprzedał handlarzowi młodego 
byczka. Nie na ubój, gdyż stworze­
nie było rasowe i przedstawiało 
większą wartość. Po kilku latach 
ten sam wieśniak, spotkawszy 
handlarza, jął go wypytywać.

— Wasz byk, Danie gospodarzu 
— rzeki figi arny kupiec — jest te­
raz we Lwowie adwokatem. Nie 
wierzycie? Wstąpcie na plac Ber­
nardyński, tam wam pokażą, gdzie 
wrasz bysio mieszka.

Zdumiony kmiotek jedzie du 
miasta, odnajduje tabliczkę z na­
pisem „Konstanty Byk, ad,vokat“, 
wpada do mieszkania, rzuca się 
na szyję popularnemu mecenaso­
wi i, całując go w czbło, wola:

— Bysiu, szczo ty mene. ne 
pi znal?.
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t y d z i e ń  k  o  b E C Y
Belgijki i Polki -  szablon i indywidualność
W.zyla suortsmsnek belgijskich w Warszawie

Po ciemnych schodach schodzimy z 
mostu Poniatowskiego Duża tablica 
»,7ow Gran, „Sokół". Wchodzimy. 
Owar i ruch. Przewija s ę nieco mun­
durów sokolich o amarantowych Ico- 
•auiach.

~~ Czołem:
^Potykam druhnę - naczelniczkę.
~  No, jak tam? ■<

Belgijki stremowały się tym, te 
mai4 tu się spotkai z taK zwaną dru- 
" Bią olimpijską.

Na sal pod onem Daństwowym, 
rozpięte na drabinkach dwe flag:: 
czarne - żono - czerwona i amaranto- 
Wt' * biała

Wkraczaja sprężystym, mocnym 
Otokiem Belgijki w białych koszulkach 
* czarną tarczą i żółtym Jwem w obra­
bowaniu czerwonego U, z boku po 
prawej stronie trzy litery: U L.B. —
00 oznacza „Universite Librę de Bru- 
xell

Dwie drużyny
Drużyna składa się z sieomiu dziew- 

r*4t Męsme ramion, ud dobrze wy­
ćwiczone, grają pod skórą. Wszystkie 
•* taczt wvsokie o zwięzłej buaowie.

Okracza drużyna polska sokoLc. 
krok lekki, podrywający. Dziewczęta 
w szafirowych szarawarach, białych 
koszulkach, przepasane „zerwonym 
pesKiem.

K*lka słów serdecznego przywita­
nia. kilka aparatów fotograficznych,

'Szablon I indywidualność
Belgijki dzielą się na dwie grupy

1 rozpoczynają się ów iczeira równo­
wagi.

Sookojne powoi kroczą po gumie, 
Rucny rąk i nóg są dziwnie skoordy­
nowane. powolne neomal. Twarze 
okupione, uważne. WszystKO wykony­
wane z precyzją, każdy ruch wykon­
a n y .  Charakteryzuje je spokój i pe­
wna nawet, pov edziciaDym ocięża­
łość w ruchacn. Wyróżnia się tu jedy- 
we oanna Simone de Ma-eure nieco 
większym indywidualizmem i wdz.ę- 
kiem ruchów,

^ ystępują sokolice. J -  - ó f i l :  
ów .vzen,ach równowagi jakże 

ztaczej się przedstawiają Ruchy ich 
są szybsze i zywsze mniej pretyzyj-

swój własny wdzięk i swój własny 
wyraz

Rozmawiam z Belgijkami. Są to 
studentki ostatnich kursów medycyny, 
chemiii, farmacji, filozofii. Wszystkie 
z Brukseli.

— Dlaczego studiują panie wyższe 
uczelnie?

— Bo to jest u nas bardzo popłatne, 
być lekarzem, chemikiem, czy farma­
ceutą

— Hm...
— A organizacje anademickie?
— Są organizacje naukowo-samo- 

pomocowe na poszczególnych wy­
działach, Oprócz tego istnieją poli­
tyczne. Ale na co nam, kobietom, po­
lityka? K edy to przecież wszystko 
jedno, czy ktoś jest socjalistą, katoli­
kiem, czy czym innym.

— Katolicy — to partia polityczna?
— No tak U nas w Brukseli, to co 

każdy myśli, to jego rzecz, A życie 
i młodość jest po to, by je odczuć, by 
je wyżyć.

Pstrokate czcpęczki
Rozmawiam ze studentami belgij­

skimi. Przeważme są w różnokoloro­
wych czapkach, z których każda jest 
istnym muzeum osobliwości i oznak. 
Barwa zasadnicza (pierwotna) czapki 
zależy od wydziału i od un weisytetu. 
Są tu przedstawiciele Brukseu, Lićge 
i jeszcze kilku innych wyższych uczel­
ni belgijskich. Na niegdyś białej czap­
ce medyka piórkiem wyrysowana 
czaszka kości do gry, serce, profil 
kooiecy jeden i drugi, oraz multum 
„umoralniających” napisów. Na prze-

Satti módl* ma glos

dzie znak wydziałowy: metalowa tru­
pia główka z piszczelami, pod nią 
szereg gwiazdek — to lata studiów, 
przy czym rok reperowany znaczy się 
różniącą koniczynką. Z boku przycze­
pione są w ilości od 5 — 15 oznak: z 
różnych okazj,.

Mężczyźni bsroziej 
„społeczni”

Dowiaduję się od nich, że więk­
szość z nich bierze czynny udział w 
życiu akademMciro i to nie tylko w 
tym życiu, ale pracują oni w organi­
zacjach i stowarzyszeń ach. Do or­
ganizacji polityGznych należą prawie 
wszyscy, ale to „po cichutku”, bo 
władze akademicke źle na to patrzą.

Wychodzimy Od Wisły podmuch 
zimnego wiatru. Po drugiej stronie 
skrzy się miasto tysiącem świateł. 
Dudniąc po moście nadjeżdża tram­
waj.

Wszyscy wsiadają (część chłop­
ców przed dziewczętami ■— to zape­
wne równouprawnienie). Białe, zielo. 
ne. amarantowe czapki chłopców plą­
czą się ua pumuście ostatniego wago­
nu z brunatnymi rozwianymi czu­
prynami nienakrytych głów dziewczę­
cych * **

Sportsmema belg.jskie, rtżące nie­
co swoją „współczesnością", lóżnity 
się bardzo od Belgiiek, które znałam 
dotychczas: cichych, pracowitych i
skromnych Ale łączyła je jedna cecha 
brak indywidualizmu — tak silnego u 
naszych kobiet.

Encyklopedia mody msennei
czyli wszyslWfifii po trochu

Na wiosnę każda z pań „znre- 
nia skórę", jak kameleon. Jeśl.

tylko z przo-lusz, torebkę, rękawiczki, panto- wiązanie sznurami 
felki. Na wiosnę moda zmienianiu

Mt-dne kieszeń e

tylko możemy sobie na to pozwo 
lić, chcemy mieć wszystko nowe: 
płaszcz, kostium, suknie kape-

D yp lo m o w a n a  polska piastunka
Zastąpi angielskie nurses i niekompetentne niańki

Tow. Medycyny Społecznej i 
Dom ks Bodoena zorganizowały 
pierwszy w Folsce kurs dyplo­
mowanych piastunek, polskich 
„nurseE*\£ Kurs ten prowadzony 
przez specjalistki według z góry 
ułożonego pro oram u ma ńa celu
7° '‘apienip zwddei ..mańki" czę- 

ne. mpuls zwnośc naiury słowiańskiej,1 naimniejszych nawet kwa-
ici' wy nr .a i,Vi:0

odpowiedzialnego zawoau, dyplo-
zachowan.e własnego, naturalnego
waz ęku. Każda jest inna, życiem tęt­
niąca.

Rytmika 1 aKronaeja
Teraz wyb egają Belgijki w Dlado- 

bięlctnych krótkich spódniczkach, 
przepasane granatowym sznurem
Przv dźwiękach płyty granroionowej 
wykonują taniec popularny uniwersy­
tetów belgijskich. Wtasc wie to grupa 
pięciu dziewcząl cwiczy w takt mu­
zyki, jest to to, co my nazywamy ryt­
miką.

Nasze dziewczęta wykonują ćwi­
czenia na drążkach, Beigijk. pauzą na 
to z zachwytem i stwierczają, że to 
wiaściwie są sztuki akrobatyczne, dla 
rwyklegu śmerieln ka niedostępne.
Każda z dziewcząt w szybkich ru­
chacn dokonuje za i te cudów zręcz­
ność- Kończą się popisy Olimpijek.

Spotykam je wszystkie na herbatce. 
Be,gijki ubrane w cywilne sukienki o 
krojach sportowych i prostych. Mimo 
różnych sukienek, są siraszn i  do sie­
bie podobne Uśmiech ich twarzy 
wszędz.e jednaki, -szmmkowane sil­
nie, wszystkie według jednegc sza­
blonu.

Małe aspiracje B ilg le k
Rozmawiają z nimi nasze sokolice 

Ukże juz w sukienkach. Twarze irh 
nie „zrobione artystycznie" mają

mowaną piastunką, coś w rodzaju 
zagranicznych nurses piastunki.
Spór* u .-i-o e n1!  'd ’ cc-I 
kiem za swój fach, nie powstydzi 
się specjalnego ubioru, a nawet 
„wszem cenić go bedzie jak ceni 
swój zawód

Trzydzieści kilka młodych i 
zdrowych dziewczątek wstąpiło 
na jesieni ubiegłego roku na kur-. 
Już pierwsze pół roku, w którym 
zapoznają się one z teorią pracy 
przy dziecki (działy: pielęgnacja 
wraz z iywien!em, gospodarstwo 
z gotowaniem i praniem, szycie, 
wychowawstwo niemowlęcia do 
lat trzech włącznie) pozwoliło zo­
rientować się kltfrowrniezlTOin po­
szczególnych działów w zdolno­
ściach swoich uczenie. Dziś, gdy 
kursistki zaczęły drugą część na­
uki — praktykę, jest ich tylko 25 
(okazuje się, że największym a- 
tut^m jest zamiłowanie). Życie 
tych dziewcząt (najstarsza ma lat 
19. najmłodsza 15) dzieli się wła­
ściwie na trzy etapy

Rozkład dnia
Dochodzi godzina pierwsza, 

czyli pera obiadowa. W czyściut­
kiej świetlicy zakładu im ks. Bo-

due.na grupka niebiesko białycht 
deiewezftek soedza .wolny czas". 
Na niskim stoliku ustawiono ra- 
aio, opos przy drug.m zarzuco­
nym jakimiś skrawkam materr. 
siedzą awie młode dziewczyny 
pfllttś coś krając Lekko terkoczą 1 
dwie maszyny do szycia pod ok-1 
nem, niebiesko - biała postać po­
chyla s.ę nad jakimś biaijm lar- 
tuchem na pół ukończonym zale­
dwie

Czyściutkie, różowe i pracowite
„Boduenki" czas wolny spędzają 
tu najchętniej, zajmuiąc się już 
to szyciem dla siebie, jużbo dla 
wprawy, a często dla zakładu za 
co dostają wynagrodzenie pienię­
żne. Czasem wychodzą na miasto, 
do zna jomj-ch czy krtwnyth. Cza­
sem, z tutejszej skąpej bibliotecz­
ki biorą książki i pochłaniają 
chciwie powieści.

L e k cji w ired  dztscl
Tam na górze o tej s<>ni“i poi-ae 

druga grupa odbywa właśnie lek-

Czterdzieśc kilka osóbek bezu­
stannie porusza się w łóżeczkach, 
bezustannie czegoś się domaga. 
Jest przy tym roboty do licha, ale 
kursisUci jut same. też potrafią 
dac sobie radę. Wprawdzie tam 
pani kierowniczka dogląda, pjrts 
i radzi, ale sama jest zadowolona 
t  opieki.

D z łf n n v  o d p o c z y n e k
W głębi skromnego ogródka 

„na górce" biało - czerwonego 
domku od strony Nowogrodzkiej 
śpi „słodkim snem" reszta kursi- 
stek. To te, które spędziły noc 
bezsennie czuwając przy łóżecz­
kach małych. Śpią jui wprawdzie 
od siódmej rano i nie aługo bęaą 
wstawać, bo to pora obiadu, no 
i trzeba coś tam nauczyć się jesz­
cze z teorji, czy poszyć trochę, a 
noc znowu spędzić pizy swoich 
małych wychowankach. Oczywiś­
cie, ie  nie jest tak stale, i dyżury 
wypadają tylko co pewien czas.

Po skończeniu go

się zwykle najbardziej radykał 
nie, wprowadzając później nie­
znaczne tylke zmiany.

Płaszcz koloru sałaty  
lub poz omek

Największa „rewolucja* doko­
na się w sezonie wiosennym \ 
dziedzinie barw. Paryż zdecydo­
wanie zrywa z tradycją praktycz 
nych czarnych i granatowych 
klasycznych płaszczy, popiela­
tych nie rzucających się w oczy 
kostiumów i angielskich kapelu­
szy. Teraz wszystko musi być ko­
lorowe, jaskrawe, żywe i wesołe.

Kolorowe płaszcze — to ostat­
ni Krzyk moay. Włożymy więc 
płaszcz z różowo - nozicmkowej 
wełny do sukienki w kolorze bleu, 
blado - zielony trzy ćwierciowy 
dc spódniczki białe;, kremowy 
do niebieskiej, ceglasto - czer­
wony do sukienki brązowej lub 
czarnej. Ulubione zestawienie te­
gorocznej mody: ciemna sukna
jasny płaszcz. Widzi się r.awet 
płaszcze w kolorze czystego błę­
kitu i bardzo dużo białych weł­
nianych samodziałów, lub poro­
watej, lekkiej wełny do sukienek 
żółtych i zielonych. Najmodniej­
sza gama kolorów — to wszystkie 
odcienie żółtego: od jasno - kre­
mowego koloru piasku, po przez 
odcienie chamnagne, banana, 
brzoskwiniowy, ocre. musztardo* 
wy, cebulowy 'aż do ciepłego 
brązu.

Krótsze S“!ć j" :c 2ki
I ZoK etj*

Moda kolorowych okryć prze­
rzuciła się rowmez i na kostiumy: 
mile widziane będą kostiumy dwu 
barwne: spódniczka ciemna, ża- 
kićt iasny, bluzka biała lub shar- 
monizowana z żakietem. Na ko­
stiumy znowu wyą.erzemy Kolo­
ry: brudno - żółty, brudną - zie­
lony, bleu, lub różowo - kakao­
wy. i

j W dziedzinie kroju dozwolone 
| nairozmaitsze kombinacje. Zasad 
niczo spódniczki bardzo kratkie, 
żakiety także krótkie, przeważnie 
jednorzędowe. Płaszcze trzvćwier 
ciowe lub długie, przeważnie bez 
pasków.

Jeśli chodzi o linię sylwptki, 
,to jest ona na ogół dyskretna, 
żywy kolor jest tu dostateczną 
ozdobą, tak, ze wszelkie ekstra­
wagancje kroju byłyby tu niepo­
żądane. A więc linia ramion tyl­
ko lekko zaznaczona, potężne bu­
fy i poszerzenie ramion w kształ­
cie „komody", są jui zdecydowa­
nie nie modne. Rękawy skrom­
niejsze, lekko drapowane. Sukien 
ki przeważnie bez pasków, jednak

Modne zarówno na płaszczach.

cję. Oto w dwóch biśiuOu.cta s* kurnstk dostają dyplomy p astu- za3tępuj e je doskonale udrapo-
lach na drugim piętrze zak,adu 
uwijają się niczym mrówki wokół 
długiego rzędu malutkich łóże­
czek, których chwilowi właścicie­
la dają znać o sobie bezustannym 
kwileniem i żałosnym płaczem. 
Malusieńkie niemowlęta • domaga­
ją się zainteresowania ich osób­
kami. Oto tego różowego brzdąra

nek, bardzo estetycznie umundurc 
wanie (niebieskie sukieneczki, 
białe fartuszki, czepeczki i grana­
towe weloniki, spięte specjalną 
odznaką ukończenia kursu). Pen­
sja ich wynosić będzie nie wiele, 
gdyz tylko 30 zł. miesięczni e, a 
obow''askiem ich będzie absolutne 
zajęcie się małym dzieckiem <do

wanie materiału w pasie lub prze

trzeba przewinąć, a ten pewnue ,at S-ch) t. zn. zarówno opieka
głodny. Stale jest pizy nich robo­
ta. W dzień i noc trzeba czuwać 
nad maleństwami, które bez mat­
ki i ojca zaane są na opieką wy- 
łącsmie przyszłych tiań.

nad mm, jak pielęgnacja, pranie, 
szycie i t. d. Pierwszy ten zastęp 
..polskich nurses" budzi niezwyk­
le zainteresowanie wśród , społe­
czeństwa.
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Jest wybornym dodatkiem Jo wie­
lu Iegumin, potraw a -akże podana 
sama z biszkoptami, waflami ml in­
nymi ciastkami stanowi znakomity 
dese* W tym celu używa się śmie­
tanki słodkiej gęstej zwanej kremo­
wą lub śmietany kwaśnej lecz mło­
dej i smacznej po po} iwie ze słodką 
Najlepiej cbijac śmietankę w ma­
szynce do loóow. Ważnym warunkiem 
jzybkiego ubicia śmietanki jest jej 
temperatura. Przed ubiciem r -winna 
srać parę godzin na lodzie lub w b. 
zimnej wodzie, a naczynie musi być 
wytarte do sucha. Cukier i wszelkie 
«ad’ tki dodawać po zuielncm ub ciu 
śmietanj lekko i Łrybko wymieszać 
i postawić na lodzie do chwili wyda­
nia. Nie ubijać za długo, bo zrobi
się masło. Nic mając maszynki do _
loóów ubijać krem w porcelanowej i Pantofelki modne będą

sukniach, jak i kostiumach będą 
kieszenie wszelkiego rodzaju: pła 
skie, namarszczane. układane w 
zaKłaćki, plisowane, haftowane, 
kwadratowe, zaokrąglone, śpicza- 
sto - trójkątne i t. d i t. ć  Kie­
szenie pojawiają się nawet w 
koleKcjach sukien wieczorowych, 
przybrane strassami, pailletami i 
t. p. W niektórych sukienkach wi 
dzimy powrót ilrkoltu: lesolty
długie i wąskie: wydlużaj‘ą sylwet 
kę.
Kostiunty popołudniowe

Po’ecam> paniom model przed* 
stawiony na rysunku kamizelki 
popołudniowej, kiórą możemy sa* 
me ozdobić haftem krzyżykowym 
Do spódniczki czarnej żakiecik t, 
blado-różowej wełny. Pasj hafto­
wane krzyżykami dwoma rodza­
jami nici: grubą nitką złotą i 
włóczką różową. fiołKOwą i czar­
ną Ter sam model można wyko­
nać np. do brązowej spódniczk* 
na wełnie w kolorze brudr>v - żół­
tym nićmi w kolorach beige, zie­
lonym i brązowym. Taki żakiecik 
wygląda bardzo elegancko na 
skromnych wizytach w wiosenne 
popołudnie.

Bardzo oryginalny i elegancki 
jest kostium z czarnego sukna 
lub wtłny. uwidoczniony na dru­
gim rysunku. Spódnica wąska 
żakiet z kloszową baskinką, bez 
kołnierzyka, w pasie spięty na 
jeaen guziK. Oryginalnym pomy­
słem, nadającym indewiduaine 
piętno temu modelowi są odwinię 
te wyłogi żakietu, podoite kolo­
rowym jedwabiem, z tegc same­
go jedwabiu kokarda pod szyją. 
Do czarnego kostiumu zastosowa 
ne są wyłogi i kokarda z pąsowej 
tafty. 1 Jeśli komuś to zestawie­
nie wydaje się zbyt śmiałe, moż- 
użyć koloru bardziej dyskretne­
go lub deseniowego. Bardzo wy­
twornie wygląda ten sam model 
wykonany z wełny jasno - popie­
latej z wyłogami w kolorze gra­
natowym.

Torebki I r^Kz-wIczkl
Niezbędnym uzupełnieniem wio 

sennych sorawunków pani jest 
oczywiście — nowa torebka, rę­
kawiczki, pantofelki. Torebki 
modne są duże, często ze złołymr 
okuciami, bogatym przybraniem 
z kryształu, galalitu, bursztynu. 
Modne skóry egzotyczne, skóra 
wielbłądzia, boks, antylopa. Na 
rękawiczkach częste powtarza się 
motyw tłoczony na torebce. Na- 
przykład jakieś zakładki, drapo- 
waria, nakładane strzałki z me­
talu. haft Kolorową nitką i t. p.

jf-sne w
'■ arie lut kamiernyi.i garnku mio-' kolorze czerwonym z boksu do 
tfdka. By krem byl sztywn.ej.zy loż- 1 kosuumu lub pU8zcza apo- tOWP. 
na deoać żelatyny licząc 2 deka na . . .  . .go, na wieczór z czarnej jaszczur1 litr kremu dolewając ochłodzona j 
przez sitko do bijącego się bez przer-i * 1, krokodyla i t. p. 
wy kremu. Aiinette.
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Dlaczego nie wzMomu naszych Mzcóte?
Z a g r a n i c z n i  5 f  k c  e  o o  b e  r a j a  c h le b  P o la k o m

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a
Pisząc o wyścigach, nie poruszali­

śmy dotychczas spraw personalnych 
Wcbec przybycia trzech nowych ta- 
granicznych : dcci, sytuacja przedsta­
wia *ię bardm groźnie dli nasaegc 
zespołu jeżdzieckego. Popatrzmy .;a- 
ostatn:e programy, gdzie coraz rzą­
dzie notowani są nas* polscy jeźdź­
cy. Te rzeczy trztua raz unormować. 
Polacy bowiem z dawien dawna cie­
szą się opinią doskonałych jeźdźców 
\ w sprowadzaniu zagranicznych sil 
iruszą tkwić iak:ei niedomagania w 
kierunku wy.^koltnU naszej młodej 
generacji jezd'ieck:ej.

Za gr?n cą każdy ml >dy chiopiec 
przyjęty do stajni wyścigowej, pozo­
staje u trenera najmniej tny lat— Ja­
sne jest bow.em, że trener, który 
kształć* chłopca w ciągu trzecn łat, bę 
dz*e cbcial gj wypróbować w wyści­
gu i skorzystać z ulg' wag, jakie da­
nemu chłopcu przysługu*ą. W ten 
sposób za gran cą wyrobili się na do­
skonałych iokei tacy jak stary Gu­
lasz, Janek, Bonta, Varga Pretzr.er, 
Szlagay. T rener taki, wictadaiąe swą 
pracę w chłopca- dostawał ~d Towa­
rzystwa wyścigowego premię o i!e 
chłopiec zaczął czynić postępy na wy­
ścigach-

Jak wygląd* 1 srlera chłopca sta­
jennego u nas? Do właściciela stajni v 
okresie zimowym, na wieś. przychodzi 
ojciec z matką i proszą, ?.ebv wziął 
syna do stajni. Oczywiśce chłopiec 
przychodzi w stanie skrajnej nędzy 
Właściciel stajni musi -m kupić buty 
i przyodziewek W stajni chłopiec po­
czątkowo jeździ na spokojnych ko­
rt ach. W Warsaaw e próbuje trochę 
cantrować. O ile chłopiec ma nieco 
talentu, zgłasza się inny włascciei i 
daje mu <0 zł więcej, n.ż brat a po­
przedniego. Chłopcu, który dotych­
czas ma bardzo ińzerne pcjęcie o jeż- 
ozie — przewraca się w głowie. Oat-

NIE L Ę K A J  
s i ę  

S T A R OŚ C I
możesz ją odsu­
n ą ć  na dł ug i e  
lata przez s t a ł e  
używanie m ydła

szym ciągiem iego wyszkolenia zaj­
mują aię już starsi chłopcy stajenni, 
zdeklasowani te względu na swoją 
wagę. Ciągną go nr wódkę. Chtepec 
wpada w zle towarzystwo, daje za 
pie.iiądze „typy" na prawo i lewo. 
W rezuhacii iczmernie rzadk’ się 
zdarza, źe taki chłopiec potraf* się 
oprzeć złym \ip!y\.om 1 .ryrobt na 
JoHręgo ieżdźe*. W ostatnich latach 
kłncu świetn*e zapowiadających sif 
jeźdźców, jak Tobiasz, Gbek i Rok, 
pod wpływęjjt alkoholu bądź złego 
tcwarzysfwa' zdeklasowali mę.

Towarzystwo Zachęty d« Hodowli 
K“ni powinno temu ziu zaradz ć le­
żeli już sprawuje absolutną władzę 
w spra-zach wyścigowych, powinno 
ojjo wprowadzić swój statut, na mocy 
którego chłop ec raz przyięty do służ­
by w stajni, powinienby „ozostawić 
w’ niej trzy lata pod groźbą wyklu­
czeń'a z toru Palącą tą sprawa zaj­
mowało sif kilkakrotnie zebranie wła­
ścicieli stajen, jednak w tym kierunfcj 
Towzrzystwo dotychczas nic nie 
zaziała'0.

Doszliśmy ao tego, że z dotychcza­
sowego program" me widzimy wśród 
m'odjzej generacji takiego, który 
mógłby s'ę wvbL. Sprowadzać więc 
musimy żokei z za granicy, którzy

odbierają naszym ludziom chleb, ,ue 
mając ku temu żadnych danych Np- 
weźmy takiego Saue^anda: w Niem­
czech nie jest zdolny do otrzymani* 
żadnego engagement, u l.as otrzymuje 
trzy bardzo poważne stajnie: Róga,
Lothe i Mieczkowskiego. Zgadzamy 
się. że bardzo dobrym było spoiwa- 
drenie 'akich sił, jak Varga, Kengh, 
Dugan, Wmkfild, od których nasza 
młocGza generacja r©"gla się dużo na­
uczyć, ale sprowadzanie cltłonacz- 
ków tylko dlatego, że są obcokra­
jowcami, uważamy za biedne posu­
nięcie. Wytwarza to bowiem gorycz 
i niezadowolenie naszych -— również 
dobrych, a nawet lepazych — którzy 
pozbawieni są kav alka chleba 

Pod idresem iednak naszych asów, 
którzy już jeżdżą, można ny wystąpić 
z zastrzeżeniem, że ich życie prywa n* 
pozostawia dużo do życzenia. Żo-kej 
bowiem tak. jak każdy sportowiec 
chcąc utrzymać się w tomie musi 
prowadzić życie normalne, przynaj­
mniej w tych miesiącach, u których 
odbywają się wyśLgi: Noce zbyt czę­
sto *pvJzant na kolacyjnach njdziało- 
wują źl • na formę, a poza tym dzaalją 
demoralizująco, To powinno się skoń ­
czyć. Czas najwyższy ratować dobre 
imię polskiego jeździectwa.

S z k i e l e t  c z ł o w i e k a
z  p r z e d  1 0  t y s .  l a t

^ w y k o p a n o  w  K a n a d z i e

K R E M O L
Mydło Eremcl p.-zygotcwane na spe­
cjalnych. odpowiednio spreparowanych 

wyc ągach z mleka.

MONTREAL. 2. 4. (PAT.). W  miej­
scowości Bradwel (Sask.1 w pom  
dach żwiru znaleziono szkielet .idowi" 
ka, który, zda i>m uczonych, tył co- 
najmniej przed 10 tvs. lat Szkielet, zu 
-ełnit skamieniały miał kości uda du­
żo dhiż3zr oa dzisiejszych i b .rdzo 
aisk e czoło oraz szereg nnych wlf 
ściwoicl wspólnych najstarszym wy­
kopaliskom 

Wykopalisko ©rz-kazane zostało h-
ni wersy tetńwj w *iankatona. Zdaniem
prof. dr. J- L. Jacksma należy on do 
typu „dolichc:ephalk”, a może jest na

W  P O Z N A N IU
ODDZIAŁ „ABC* 

mieści się przy ul. 27 Grudnia 2. 
Przyjmuje prenumeratę 

ogłoszenia.

wet sta-szy. V  prowincji Saaka.cht- 
wan od lat już ,'itajcluwaoo ciekawe 
zabytki dawnych wieków, kompletny 
jednak szkielet znaleziono po raz 
pierwszy. Obecnie uczeinie kanadyj­
skie plunuj? rozpoczę, y/stematyer 
nych pos 'ikłwi" których wyniki, 
opierając się m  dotychczasowych Dd 
kryciach, nregą być dcKawe.

ś L t Ś & n

UU+ p o  liu& k. 0

Z tozu-suania. mjmm aamia 
m^kiemPu. mmoupM 
Jjttdcujż — żi-.-ji..1

„ f lO D IE r
Karsialhawtka IIIi >

C Z Ę S T O C H O W A
ZWOLNIENIE Z ARESZTU

W dniu dz-'sejsz>m postanowie­
niem sędziego śledczego Kwaśniaka, 
nrowadzącego śledztwo w spraws ka­
tastrofy kolejowej w Rndnikach. zu o! 
nionv został z aresztu śledczego za­
trzymany w dniu 25 marca dyżurny 
ruchu stacji Rudniki, Piotr Opirau. 
W areszcie śledczym oozc~ aje jedy­
nie zwrotniczy tejże stacji Rudniki 
— Jan Bekus.
K I E L C E

WZROST ZATRIDNIFNIA
U- h AMIEMOLOMACłf

Kamieniołomy państwowe w Za­
gnańsku pod Kielcami zwiększyły 
swoją produkcję, przyjmując m> pra­
cy dalszych 2(j© robotników. Obecnie 
w kamieniołomach pracuje 40© robot­
ników.

^OBITY NA WESELU
Na zabawie wesolnej we wsi Sta­

szów. gm. Brzeźnica, pow. Lazieni- 
ckego, ostał pokłuty no tem po ca­
łym ciele, Ambroziak Władysław, za­
mieszkały we wsi Ke-nreczki. Jak się 
okazało " aprawcą p< 4| ia był Kacz­
kowski Konstanty, mieszaniec wsi 
Staszów.

POŻAR
Z przyczyn narazie nieustalonych, 

w dniu 30 tnarc? b- r. wybuchł pożar 
w zagrodzie Szpringiera Konrada, za­
mieszkałego we wsi Jaronowłce. pow. 
Jędrejowskiegn. Pożir zniszczył sto- 
dolę . apetnioną zeszłorocznymi zbio­
rami i narzędzia roln cze.
G D A Ń S K

WSPÓŁPRACA Z BERLINEM
W najbliższym czasie ma przybyć 

io Gdańska kierownik Wy dzi iłu I o- 
lityki Rasowej, dr. Gross z Beri na, 
który wvgłosi referat na temat. „Wal­
ka i odnowienie rasowe narodr nie- 
mieckiągo'‘
G D Y N IA

WYJAZD „BATOREGO-
W nocy s piątku na sobotę m. s 

„Batory" wyruLzył * Gdyni d No­
wego Jorku, zabierając około 303 pa­
sażerów otaz 220r ton towarów ł 
pocztę.. W Kopenhadze statek zabie­
rze dodatkowo 5© pa*ażei5w.

GOŚCIE KOPENHASCY
W Gc/ni bawiła w piątek 31-osobo- 

ts  wycieczka Audentów , łuchaczy 
politechniki w Kopenhadze. Po zwie­
dzeniu portu gdyńskiego i miasta 
goście duńscy wyjechali z powrotem 
do Kopenhagi na motorowcu „Bat© 
ry"
LWÓW

OFIARA NA F. O. N
Pracownicy pocztowi okręgu lwow­

skiego przeprowadzili zbiórkę pie­
niężną, która przyniosła około 26.000

zl. Kwotę powyższą nrr.cownicy pocz­
towi wręczyli dowódcy O K. _ gen. 
Toki.rzewsk:emu, p :eznacz:g'ąc ją xia 
PNindusz Obrony Nar&uowej.

WIEŻA SPADOCHRONOWA 
W Kowlu wzniesiona zostanie 

wkrótce wieża do skoków wysokości 
20 mtr., która służyć bedzie do w stęp 
nych ćwiczeń w skokach przy otwar­
tych spadochronach. 7. kolei ucznio­
wie ośrodka ćwiczyć już będą skoki 
zv spadochronami z samo’otów.

STRAJK W CEGIELNI 
W cegielni Żeleńskiego pod Lwo­

wem wybuch? w dniu dzisiejszym 
strajk. Około 70 robotników porzuci­
ło pracę. Strajk ma podłoże elrori.- 
miczne Tak samo i w ; nnych cigłbj 
niaćh na terenie lwowskim robotni 
cy ziemni domagają sio również pod­
wyżki, grożąc strajkiem.
W ILN O

NOWE STOWARZYSZENIE 
i W Wilnie powstało Stowarzysz; nie 
Mieszkańców Przedmieść m Wilna, 
które nastawiło sobie za cel podrie- 
»ienie stanu gospoda-czego, kultural­
nego oraz estetycznego p—edrrJeść. 
Stowaizvszenie zamierza również o- 
tworzyć szereg spółdzielni wytwóis

czych, spożywczych, ka? pożyczko, 
w-o-oszczędnościowych, "raz zamierza 
uruchomić: c„vteli;ifc, bibi o Jęki itp. 

PRZETUDOWA ULK 
Zarząd ra. Lwowa postanowił przy­

stąpić do przebudowy ulic celem da­
nia zatrudnienia większej ilości bez­
robotnych. Na razie zostało przyję­
tych do pracy 735 r botmków.
W O Ł Y Ń

NOWY BURMISTR7 LUCKA 
Odbyły się w Łucku wybory nowe­

go prezyaenta miasta. Wybrany zo­
stał jednomyślnie p. Władysław Par- 
niewski, dotychczasowy komisaryczny 
prezydent miasta, b. burmistrz Baw* 
Mazowieckiej.

SPŁONĘŁA CAŁA WIEŚ 
Padła pastwą pożaru wieś WoTca 

Zbytyńska w powiecie dubiońskim. 
Pożar powstał z podpalenia. Ozółem 
spaliło się 15 budynków, ■tra*y wy­
noszą ponad 80 tysięcy złotych. 
GRANAT ROZSZARPAŁ 2 DZIE< I 

We wai Korytnice, w povr. hrubie­
szowskim, dzieci bawiły się znalezio­
nym w polu granatem Wskutek rzu­
cenia granatu nn ziemię nastąpił wy­
buch, który zabił „woje dzieci, a trze ■ 
cie ciężko tranił.
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TEATRY
TE4TP WIELKI o 15-ej „Kwa. 

Hawaju‘‘; o 2ł-e] -Ptasznik z Tyrohi*
T,JA iR TOLSKI: „Kło zabił".
TEATK NOWY: , Profesja pan! 

Warren".
KINA

APOLLO: „Płomienne serca".
CC „Beng: li".

GLORIA: „Cygańskie dziewczę".
GfWIAZpA: „Będzie lepiej".
MŁTROPOLIS: „Płomienne »erca“.
SŁ< łrśTE: „Buffalo Bill".
SI iNKS: „Katarzynka".
SW7T. „Władca podwodnego świa­

ta".
WtiSONA: „W cieniu samotnej

sosny",
j WYJAZD ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH
W ostat. dn ach nastąoił s.ln" wzrost 
liczb*' emł(rran*Aw. wv!eżdżaiacvch 
na roboty rolne du Francji Robotnicy 
rolni wyieżdżaj? do Francji na pod­
stawie ogolnego kontraktu pracy, za- 
tw wdzone^o p n r wladaż francuskie 
i polskie. W najbliższych dniach spo­
dziewać się należy ćonajmn ej łrzy- 
krotnegu wzrostu liczby rc bot"ikóV 
rolnych, wvjeżdż?jąch do Francji.

PODPALIŁ WŁASNĄ STODOLE
W Kruszynie pow. jarot ińskiege* 

wybuchł pożar w zagrodzie Stanisła­
wa Wojtkowiaka, którego pastwą 
padł dom mieszkalny i zabudowania 
gc oodarerc! wraz. z inwentarzem. Pod 
palenia dokonał sam właściciel, chcąc 
otrzymać premię asekuracyiną. 

KREDYTY NA BUDOWNICTWO 
W czwartek odbyło się nos i ed zenie 

kom tetu rozbudowy m Poznania, na' 
którym zostały rozdzielone kredyty 
budowlane na budowę nowych do­
mów mieszkalnych. Ogóln suma 
przeznaczona na ten rok wynosi zł. 
250000 Według zdana komitetu su­
ma ta jest bardzo mala i zaspokof po­
trzeby budownictwa zaledwie w ml­
ii malnym stopniu.

STRAJK SZEWCÓW 
W piątek rozpoczęli w Poznaniu 

st.aik czeldnicy szywscy, zatrudnieni 
w tutejszych warsztatach obuwia w 
liczbie około 400.

Czeladnicy sz»wscv nie stav'i!ł sij
o godz. 7 raro do pracy i rozpoczęl*' 
patrolować warsztaty ?by uniemoż­
liwić pracę łamistrajkom 

Przyczyrą strajku są żącani* pod­
wyżki plac.

K IE R M A S Z  F IR M
r« <«•*»»* >i»5f t.riu—- j  A

G R ^ M O F O M T - ^ L Y T Y  % r
N A J K O R I Y S T N I B J  nabędziesz tylko w chrze<ciiańikiin m alazym t K ,  R U S Z K O W S K I ,  MA RSZA ŁK O W SK A  117, tel. 636-90 • !

a d i o .  T  E L E F U N K E N

i bjfL\ f  i m  B  g g *  H solidne, własnego wyrobu gotAwną ranmi, na taniej) 
■ r \ L c ‘ 1 'jw w poleca Z A B C 1 E Z E W S K I ,  J a * n a  18

H0UJ0SCI 
UliOSIMHI 
( S I  ^ R I N I K S K l i S 8*

HARS2AIKOW2KA 150 rój MOHlUićKI TEL:6M-£4

mu.w ykw intne 
w  w ie lk im  wyborze poleca

STANISŁAW RADELICKL N«wy świat 30, róg Pierackiege, okazyjne 
pochodząca z zamiany Koszykowa 67, w podwórzu.

WACtAW NAWARA
w a r s z a w a  

MARSZAŁKOWSKA 123
Róg Siennej,

W1FLKI WYBÓR
CENY N I S K I E

u m i s j m i
Waruwws, S-te Krzyst* 19

POCZrdWK! ŚWIĄTECZNE 
A bumy. Paputana 

Pióra 1 ołówki w itezie

F A R T U C H Y
Biurowe, lekarskie, rzkoln* 

oraz ubiory robocze

F .  A N D Z I A K
WARSZAWA, ul. Of-rodowa 42—1 
Ceny hurt I detal. Tel. 6.19 52

1  B  *utr3, pfl,Va’ Carn,twrv (Ptowe-zamówienia
męsW t Idarnjkie M A TE R  A L T  U B R A N IO W E

najtaniej naby£ motna w hurtowym składnie
J .  S Y T ^  M arszałkow ska 60 i o letro tel. 7.27.93

P I Ó R A
W IEC ZN E G>ATERMAH’A

F o d ró iu J  s a m o lo te m

St Wti.iorsfił
ncttA tj S**>łQ£ J i J  - Le fe/on 6-11-4 J

DYWANY FERSKIE
okazyjnie — używane oraz bielskie ręcznej roboty (Fabryczny 
Skład). Przyjmujemy naprawę i pranie dywanów. Poznańska 14 

m. 13 (parter) tal, 9-61 06

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

W y t w ó r n i a  K r a w i e c k a
W-wa u!. ALBERTA  I. B M l( I .W a )

poleca po cenach konkurencyjnych

n u s K * z
UCZNIOWSKIE

I dla duchowieństwa, gotowe I na zamówieni® Wy­
konanie pierwszorzędne z gwar. mater. DI A

C/\TLI.NlKOW „ A B C 1 *1 proc. rabatu.

o z d « b n e  1 owocewe
K r z e w y  drzewa alejowe 

& J ?  "  " F  i , " |  s k a l n e ,  r ó i e

B f ą d ć w , b uro; Złota 3, t e l .  6 70-^5
K A T A L O G I  G R A T i S



Nr 105 ABC -  NOWINY CODZIENNI! Sti M

KWIECIE!*

4
U d z ie l a

S t  O M  f
w schód zachód

5  > 1 8 - 1 4

s S i r / ? c

w scho.' ta r b ó

1 38  I f o -  ?

L  nia | rzvhvlo

13- 7 5 - 23

*>zii  Św. Izyd B W. 
Jutro św Wincentego

i t A ł l A y
TEATR WIEI JO: O g. 8 „Carmen".

l I * |«PV śp euwcaki hiszpańskiej \e

N 'RODOWY: O ig. 3.30 
padkoh.erc,, o  r a-ej „Pan Jo-

z  d o ls k im , Ć w ik liń s k ą  i  W ę -

rEATR POLSKI, -<3 g 3.30 We 
tk S*ra' O 8-ej PygmaJion“.
.5  c LETNI: O g. 4-ej „Żołnierz 

Królowej Madagaskaru” O 8-ej „Ju- 
“ O niedzkda".

N o f ig "  MAŁY: 0  *  ^  - U t°
w

9 ,TEATR NOWY: O g. 8-ej

Woź 
na

0  8-ej „Za

(Chłodna 
komedia

„TĘATR ATENEl M: O g < J  
^ ^  •nłnlster . O 8-ej „Ludzie

JhflTR KAMERALNY: O R 8-e.
'Małżerstwr' komedia, o godz
'•Tjjen*,,, i lekarska
„,TEATI MALICKIEJ: mier,7a s!

t e a t r  rozm aitości
& 4-15 i 8-15 świetne 

•Vj *^ y  Emil’ Ulgi ważne 
. TŁATE „815“ (Sniaa°ckich 6): 

R-8-ej „Taniec szczęśc a”.
.TEATR r 13 RZĘDÓW** (Cafć 
"jj1--): „Szopka polityczna 1937”
Te  tr  WIEI K» kTWLI (Ka-

„Wioaerna paradi gwiazd”. 
TEATR POWSZt CUNY (Młynar- 

*kr 2): O 7 , Trójka t ultajska 
CYRK: f  R. 8.15 9-30 dalszy ciąg 

rralt zaoaśniczych.
ROSYJSKI* STUDIC DRAMA­

TYCZNE; O z ?  „Ożenek"
TE ATU OLA DZ1FCI „ORTYMA" 

(K-^dytowa 14) O f  12 i 4 po raz 
»*?tni „Doi. Kichot** według Cer- 
wan-fesa.

Za handel b ?z  knncesii
Fankcjona- usze Rzeźni Miejskiej z 

przedstawicielami Starostwa Grodzkie 
go isko . Wa szawskiego dokonali 
rewizji w sklepił Józeia Rajcherta 
(Targowa 54>. Zebrane Informaele 
“’sk»’’5 wały, źe R»jcherf prowadzi 
nandei mięsem pochodzącym z uboju 
rytualnego, aczkolwiek n-* ooslada na 
’aik“ koszerną KO.icesji. Rewizji po 
'wierdził* dan* Informucyjne. gdyi w 
piwnicacl jata! Rejcherti znaleziono 
32 kg wołowiny, pochodzącej z uboju 
ytuainego P© wynikach *cwizji Raj- 

cnerl zosi I odprowadzony do Staro­
stwa, gdzie mtychmiasl zebrał się 
Sąd Starościński | rozpatrzył sprawę 
obwinionego. Rajchert został si aran 
na 1009 m. grzywtr z zamiana na je­
den miesiąc aresztu i 1 miesiąc ares e- 
tu bezwzglydr ego. Bezpogri dmo po 
rozprawie Rajchert został zairrymc.i

W KFTN IE
zaprenumerować „A B C“ można 

n p. E. Lewandowskiego 
(Kiosk gazetowy)

P rac czy m oczyć bieliznę ?

Henia
Henkel a  

Soda do prania

i bu lenia
spec cMorku. łtiwwt ini mmn

m m

Należy wyzbyć się mylnego mniemania, 
ze konieczne jest kłopotliwe pranie bie­
lizny przed gotowaniem. Wystarczy za­
moczyć b^liznę na poc w  Henko, aby 

> mej największy nawet brud 
i plamy.

e n k o
S p rz e d a ż  żyłko w p a c z k a c h  •  W y rtrz a g a ć  zip nailpdow nlctw  I

•  K O S T I U M Y *  S U K N I E  —  .  / M W  « •  WIELKA 2

Słowa i czyny prezydenta Starzyńskiego
Włosiennica na ratuszu warszawskim
Jbcjmując swoje urzędowanie, ko­

misaryczny prezydent m. st. Warsza­
wy p Starzyński wygłosił w dniu 3 
wrześma 1934 r. przemówienie, w 
którym poddał ostrej krytyce rozrzut­
ną gospodarkę poprzednich władz sa­
morządu wam awsklegn W przemó­
wieniu tym p. Starzyński wzywaI do 
przywdziania poKutnej Włosienicy i od 
cierpienia zr winy, gdyż, jak nówiŁ 
„nit spotk- 1 s.e jeszczr nigdy i nigdzie 

takim niechlujstwem I wyrzucanie: 
pieniędzy publicznych w błoto akl to 
•tar rzr :r\ znalazł na mrenie pierwsze 
gc sam- ządu w  Polsce”.

Dla zilustrowania rozrzutnej gospo 
darkl 1 marnotrawstwa pieniędzy p, 
Starzyński przytoczył w tym sanr-m 
przemówieniu trzy przykłady, a mia 
nowicie: w tre-iw liach warszawskich 
znalazL że koszt oomocy lekanki J m 
jednego oracownikz -wnosi 150 z?., 
podczas gdy w  innych wydziałach 92 
zł., koszt dziecka w przedszkolu tram­
wajowym wynosił 254 zł., gdy w in­
nych wydziałach ty ikr 140 zł. Wresz­
cie, te wydatki na jednego ucznia w 
gimnaziniii tramwajowym osiągnęły 
wysokość 431 zł., a analogiczne kosz­
ta w w ydzlalr oswi.ty wynosfly jeay- 
nle 3£5 zł. rocznie

Gorącym Żelazem
Wonec powyższego ' w zakonczemu 

swego pięknego f wzniosłego przemó- 
wlenu kon jar ezuy prezyd-nt Sta­
rzyński zapowiedział, ie „winnych sza 
stenie f marnotraw ienia p enlędzy bę­
dzie wyrzucał, „aś niedbalstwo, nłeu 
dolnosc zte wolę, roz. zutnożc i ma. 
notrawsiwa w „ospodarci miejskiej 
w ypall gorącym Mazem”-

Wkrótce oo wygłoszeni J tegr przt. 
mówienia, komisaryczny zarząo Miej­
ski, jak v'ynika ze spraw "Jania mini 
sterialnej komisji rewizyjnej, zwolni 
dyrektora wvdziału spraw ogólnych, 

mz pensją 995 zł., a na jego miejsce 
Zmarwychwstania Pańskiego —La hj przyjął czterech dyrektorów i wicedy- 
tnar Po nabożeństwie okoio godz. rektorów

•pozycyjne i reprezentucyjne o daisze i polityk emer-,4alnej p. Starzyńskiego 
"4 tysiące złotych, nazywając to pięk -  k"m arvczny urząd Miejski, któ 
ni* „M nodro/e i delegacje". W ten -y przy ubeimowaniu urzędowaniu za­

znana, wrrowadzon • 1 r e n t o w n a
poszukuji

H IL IP S C P ń
l ^ u J y e ^ j J u U

II

 (ZWjrPOSA2ENIEM|
LPOTTC T ^ fc MIKSPCT kJ WYM|

T\

%  A  0  3  0
Niedziełr . ł  kwletlUa

J czasii i polonez wiel- 
karneny 8.03 —Audycj'a dla wsi": 
1) „ iar;J.k: rolnicza”, 2) Muzyka 
(pL), S) „Skj -ny w warzywach” — 
pogadanka, 4) Muzyka (p ł.). 9.00
Transmirja rabożeństwa z Bazylik, 
św. Jana w Toruniu. Chor męski im.1 
św. Cecylii odśpiewa Mszę ku czci|

sposób nie licząc »um dyspozycyjnych 
przeaslębiorstw, które przecież także 
pochodzi, z kasv mlelskiej, fundusze 
reprezentacyjne komisarycznego pre 
zydenta osiagnę*y 109 tys zł. roczni'. 
Suma ta jest o 8  procent większa od 
funduszu pozostającego d dyspozycli 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Nowe „oszc^ędneScr
Niebawem nastąpiły n'we oszczęd- 

iiości l  tworzono instytucje delegatów 
komisarycznego prezyuer ta, nii przewi 
dzianych zrpehfe statutem niiasta. 
Koszt tej „Inwestycji” wynosi 60 tys. 
zł ■ocznie

W konsekwencji szeregu zmian or- 
ganizacyjnyct oraz zrar.ei szeroko, a 
trzeba powiedzieć — zupełnie -woistei

stal wydatki ludżetowe na w o ,d o- 
gólny w wysokości |7 milionów zł, w 
biezącvir roku zwiększył je do sum* 
około 30 milionów złotych- jeśli wztąc 
p<«d uwage skorygowane daty ostał 
niego preliminarza.

W .ym am/m oU -sic czasu obnf 
żono budżetowe wycatkl miasui na 
opiek, społuzna o h > mll^na, a na 
oświatę ngóiną i zawodowa o \£ mi­
lion Tłotych rocznic.

Obywatele stolicy w tym stanł* rze 
czy mają słuszn* tirnwo zapytać, kie­
dy winni trwonił "ia pieniędzy 
hiicrnych pr-ywdzieją pokutną 
slennicę, p Której wspominał w i 
wrześn.a 1934 r p. Sta zyński f kiedj, 
„nieudolność, tła wota i n zrzutnos'' 
wi naiwne zostaną gorąc—i żelazem.

W S P Ó L N I K A
ustosunkowanego celem objęcia kierownictwa propag-ndy i sprzedaży wy­
robów Zaradniczo poiroc ' ;nansowa niepotrzebna,, d’a wi(Kszego jednan 
zainteresowania pożądany wkład zł. 10 — 20 000. Rei lektant poszuŁi.„a- 
r- solidnej egzystencji i • rspółpracy w rozwal przedsiębiorstwa — hce 
skierować szczegółowe propozycje oo Biur : Ogłoszeń Tei 1 Pietraszek, 

Marszałkowska 115 poc ,^ti 23137”.

Kcnferencie, kcnfarencje
a położanie pracnwn:kow bez zmian

M tupcie bdńwiiV
^  d  + a Ci . •%

dce^o-ćctciu *<»

r o R f c / T I Ł R

W piątek a Okręgowego Inapekion 
Mrący odhym si( konferencja orzrd 

pn- 1 stawicie!' Likwidatorów iuropj z deie 
wło-, gaiami pracowników. Mimc dług'1 

dniu $ i trwahcii rozmów, L ikwidaton , i te 
zmienili swego nieustępliwego stano­
wiska w spi .wle wypłacenia odpraw. 
J a k  wiadomo, umnwy o pracę wszyst 
Idch pr. uwnikow „Europy* wygasły 
w dniu 31-go maret W tym też ter­
minie powii y byty być wypłacone 
odprawy. Tymczas tr Likwidatorzy 
odpraw nie wypłacili, i nie chcą też o- 
kreślić terminów w kt(

/T . MAJEWSKIEGO
p eit -n a jU p fa a

1 0  dUór.TYlKO 6 0  qro/zu.

Czekolada „Kora For* itier" p .lad* swó; własny kakaowy tłuszci, jeeł 
lekko strawna, z domieszka żółtek;' śi,iiei„md, miodu f  ziół; twór*: 

wspan-„ły 61 „dek diyw -ry.
Leczy pierwowo chorych I rekonwalescentów Dzieciom, które konsumują 

sta'- po kilku gramów dziennie, przybywa na wadze,
.-ikład fabryczny? AL Jerozolimskie 87 v
Cena 8 zl- ag. Wysyłam pocztą od

ty miah nastąpić.
których by wypła

Obecne p-opozycjf Likwidatorów 
zmierzaj: dt zv ilniewa be; odpraw 
|>oł »v persone.u i do zatrzymania 
pozostałych pracowników na obniżo­
nych pensjach. Obniżki wynosiły by 
przeciętnie 40 proc. obecnvch p >do- 
rów. Propozycje powyższe zostały — 
ze zrozumiałych względów — uznane 
zł niemożliwe do przyjęcia, wobec cze 
go Okręgowy Inspekto' Pracy przer­
wał konferencję 1 wyznaczył jej dalszy 
ciąg r.a sobotę na godż 12 -tą, wz> 
waiąc Likwidato-ów do przedłożenia 
bardziej realnych propozycyj.

Bezrobocie -  wńdka -  samobó;stwo
H is to r ia , ]skldhi w L L c

Vi k g-
Porto i opakowanie gratis.

Hefena Penczkowi (Wolska 11 7 ), s^m solnym i po udzieleniu oomocz?. 
poczuła w mieszkaniu ostrą, gryząca nrzewiózl desperata, w stanie cięż- 
w0n i jednotzcśmc usłyszała jęki, kim, do szpitala na Czystem. 
••ochoucjct z łóżka, nr którym fezai 
mąż jej, 53-letnl Jan, W**-,

Nlr rrogac. oowodu chorof v wa* bez pracy, zapadł na zdrowiu, 
dźwignąć nię z łóżka, wszczęli. . larir, .amiasi jednak łęczyc się, zaczął pić. 
na który nadbiegi- sąsiadka i wez- poczynając od Wielljej Soboty, Pen-

ft Pen czek swego czasu pracował w
I fdbryę«- firanek — ośta.mo- < <vl sta-
I nro) Kot «rbCir wnnorfł na ł/łf-AiiTin

wnłs
wie

roHciamc ten zaś — Pogoto- 
fekan stwierdzi otruć’-  ;wa

10.31 „Słynn wirtuozi” (Najnowsze 
nagrania) (pł.) 11-57 Sygnał czasu 
I hejnał z Kranowe 12.03 Koncert 
poświecony twórczości AJfreća Stad- 
le-a w 25-lecie pracy muzyczne’ (ze 
Lwowa) 1 (Warszawy), .̂wowskie 
chóry męskie i mieszane. Maria Po- 
powczówna — śpiew. Orkiestra P. 
P 13.00 Przegląd teatralny 13.12 
Muzyka operetkowa w wyk. ork- 
P. R, AjnaU.-l-. Wrońskiego <tenor). 
14.00 Transmisja fragmentu biegu 
rozstawnego „Raszyn—Warszawa” c 
nagrooe Polskiegc Radia. 14 30 Kon­
cert Wileńskiej Orkiestry Salonowej
15.30 „Auaycja dia wsi” : „Drogi roz­
boju roln.ctwa pomorskiego” — od- 
czvt ^rŁegląo rynków produktów 
Pl lnyeh* 16.00 Muzyka lekka (pł. ) 
lri.30 Premiera słucł owiska p. t. 
^Podkrakowskie namówlny”. 17.00 
K“nc“f. Symfoidczny w wyk. Ork, 
Symf Fiinarrionu F rakom “kiej 1 
Uo* Boie°!aw Woyf jwicza (fort.j. 
M OC ^MecLaniira powieść. Łcn*a 
cyjrej” — szkic literacki. 1C.2C Kon­
cert rozrywkowy (pł-). 20.20 Wiario- 
taośei sportowe ze wszyslkich Roz­
głośni P R. 20.4C Przegląd politycz­
ny. 21.00 Zaręczyny speakera” — 
■>*ecz. 21.20 „Kołysanki różnych na­
rodów" — reportaż muz-ezrj WT— 
kona Helenr Zboińska-KuszLowska 
(śpiew). 21.50 Transmisja u  - wo­
ły a: zakończenie mecz-i piłkarskiego 
'*ogoń (Lwów) — Gar barn’a (Kra 
ków) (pł.). 22.05 Muzyka tanc.ma- - 
grj MaJ* )rk. P. R. s udziałem 
sióstr Burski oh.

Poniedziałek 5 kwietnia,
6.30 Pieśń „Kiedy anne wst ją, 

zorze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 M- y- 
ka płyty) 7,25 „Parę inf. rmacji” .1
7.30 Muzyka (płyty) 8.00 Auoycja 
dla bzkół

1.30 Audycja dla szkół: a) „FWPK- 
nareaowe Ameryki” — pogadanki 
b) Mu*vka 1 utyty). 11.57  Sygrai 
czasu i hejna? z Krakowa. 12.03 Man 
Orł P P 12.30 „Ot war<"< atu d> 
warszLitu” -  audycja poswiecon i 
rz a n  isłu szewekiemu. i5.00 Wiado 
mc.ic, i.ep-aarce. 15 15 WiązanklJ 
pieśni oueretkowo (jdyty). lo.oo 
„M szystkiegt pr trochu” — auoycja 
dla dziec - e » ..Skrzynka jęz/ko-

- p so 0 "k ostra mandolin sfow 
’i-‘ Momuszki z tt*łnowę_ iT05 

..ię’ -rosiJcdarcze Śląska t  Po- 
« nTzem — deeyt. 17.20 Rec ta! 
Miewać*) Wiktors*a St*tti‘a 17,60 

Znakomity bntanit: — Marian Ra • 
cłborśkl* — W 2C-lcci< śm erci — 
odczyt. 18.00 Pogadanka aktualna, 
j 8.1.0 Fh-zemówiemie lGferawmka Olcrę- 
gowi-g Urzędu W. F. i P. W. Lublin 
'< t Warszawy), is.i.ń Wiadomości 
spertowe 18.2C lekka 1 pty
ty) 18.50 ,„Nnj\va. odmiany
ziemnaków

z łącznym uposażeniem
4.880 zl. miesięcznie 'ednrcześni*
ilość urzędników w tym wydziak wzro 
sta z 29 do 73 osób.

Analogiczna nadprodukcja dyrekto-, 
rów, miała miejsce również w wydzu j 
le technicznym.
Więcei niż Prezydent R. P.

Komisaryczny Zarząd Miejski pod 
wyżs7.vł również własne fundusze dy-

PŁAiZCZE-K9STIUNY-SUKNfE NAJNOWSZE MODELE. A U*T M il i t|P« 
dz at UBKArt dzieunnyct *  Tal. *l)2-4r

/M W /

ZAKŁAD GASTRONOMICZNY 
DLA DBAJĄCYCH O ZDROWIE

Mleczarnia Pungia przy ul Szpi­
talnej 7 prowadzi boaaj czy nic je­
dyny w Warszawie zakład z kuchnią 
di ?tefyczną.

Wiadomo, jak szkodliirmi dla zdr< 
wia „ą różno frytury W mleczami 
Dangla osobj „.nuszc... do zachowa­
nia diety znajdą zawsze bogaty wy 
bór potraw jarskich przygotowanych 
nadzwyczaj starannie z odpowiednie 
dobranych artykułów, na czystym 
maile.

I O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

czet nie przyjmował żadnych poaar- 
mów, tylko stale pił, chowając przed 
żoną butelkę z trunkiem pou podusz­
ką. Widocznie pod wpływem alkoho­
lu, P popad* w rozstrój umysłowy, 
pod wplywen którego targnął się na 
życie.

INTERESY MAJĄTKOWE

B U D U J E M Y
wille murowane czteroizbowe. Kom- 
pletniri wykończane, wygo.iy, tarasy 
zł 9590, drewniane 6500. MarszaW" - 
ska J4S m. 17. Tel. 691-97 „STYL"

doC ad **woeow/ 
dla r olakow maj 

ca. Wiadomość:
— 11 r.

M E B L E

wydzierżawienia 
balencin k/Grój- 

tsł. 669-23 godz. 10

MATERIAŁY BUOOWLANE
■dateriaty 
11 oraz lai

budowlane: wapnn suche 
oraz lasowane stare. Tymo szla­

chetne Kr/stal!t. Cement. Gipa Sa* 
moty. Płyty Mastewal. Cywmater. 
Papa Smoła. Di starczają ze .kładów 
Inż lan Stanisław Pęózlch, Warsza­
wa, Jerozolimska 118  telefon r .06-97.

NAUKA I WYCHOWANIE

AA A \ T aperany ot 50 zło*
I tvch Nowoczesne 

modtle _  gwarancja polce* Fabry­
ka. Widok u (podwórzu).

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korepetytorów 
biuraiistów, a k w iz y to ró w  puleca 
BIURO POŚREDNICTWA PhACK 
p rzv  Twie Bratnia Pomoc S U.J.P 
— Wirszawit. Krrkowske Przedm 
3C Tel 2-'* -02. Godziny przyjęć 

codziennie 13 — 14 i 18  — 1!'

.Kulaw-i Franek" L9 30 „Na mor- 
ikiej fali”, lekka audycja muzyczna 
20.16 Recital skrzyp-owy Ignacego 
Weissenberga. 20 56 Pogadanka ak­
tualna. 21.03 „August Wilkuńoki — 
rfawa’er krzyża naturalnego” — vie- 
-1 ;6i literacki. 21.30 Chor Juranda. 
21.55 Koncert ijmfonicmy w wyk. 
Ork. P. R. i  udziałem Michał?1 1 ’.bsj* 
du-Sum.ckiego —- teno’ 23.00 Muzy­
ki taneczna tpłyty). 23.30 ,Mięuzy- 
nurodowy Kongres ociemniałych” — 
przemówienie.

WARSZAWA II (Mokotów) 
(audycja próbna). Fala 216,8 m.

A.A.) 0 K A 7 J A -M E B L I
Firlłj* ctirzc-ścijdńska ClfŻKOW- 
SK1”. Plac Trzech Krzvży |2 — No­
wy świat 3*. — Piffww* źróiki
— Własna wytwórnia! _  Pokoje 
komplety od 800 do 1d00 zl. Gabinety
— Stołowe — Syp.akie — Kluby — 
Pokoje — uniwersalne — komou.o- 
wat.e. — Pojedyncze sztuki. — Do­
godne rozplatv. — Beznlatne porady.
— Projekty „Wnętrz”. Nowy Świat 39« 
Plac Irrech Krzyży 12.

DHjtsniej eoUune, go’ * 
ką ratami. Sypialnie, sto- 

towe. salony, gabinety kredensy, 
szafy, tapczany, otoman] Pracow­
nie stula rsko • tapict rski.. Wrzecan, 
Hoża 18

MEBLE

rao-
uczyAa  a  a \  k p'1‘i Ivua*• H .H . A )  P\ delt wanif 

szybko, gruntownie n„ hardz dogod­
nych warunkać 1 mistrzyni V. iesmew- 
ska-DoDrutka, Warszawa, Albena 12 
(Niecała), tel. 6.72-04 Dla samouków 
podręcznik kroju.

KROJU modelowania, szycia wyu­
czają gruntowni* Kursy 

Ireny Pieśko, Nowogrodzka 26,. *<,1 
sując dla Czytelniczek ABC ap*cjal- 
ne ulgi. Zapisy oodziennia

LOKALE

Wypłaca. noszukują 3-ch jokojo- 
wtgo rmetikania bez odstępnego 

(chętnie za Łam n strację). Oferty 
Administracja ,ABC”, A). Jerozotm- 
skie 3ł pod „lokal”.

ROŻNIE
genu ja Numizmatyczno • Ffleśetl- 

«  styczna. Kupie znaczk. _ monety, 
bony Jerozolimskie 3A pok 7.____

FRRn - FIAT samieiiB-I U U li I ł i n 1 akcesorfu ssmc"ho-

dowe TECHNOSKŁAO chousti
Wanz-iwa, Trębacka 10, teł. 297-91

Robofv Jubilerskie Grawerrt e wyko­
nuje \anki; Lucjan Łopieński Jasrw 

16, front

Suknie, kostumy, piasz.ze, przeróbk. 
mundurk: elegancko tamo Chmiel­

na 72 - 37. 1

POSADY ZAOFIAROW/łNE

M o żesz o t r z y m a ć  
100  z t . 111

Za co?
Słuchć-j ra d ia  •

4 kw ietnia o godź. 16 
6   i8  m. 43

Jak otrzymać prBcę: Zwrócić się do 
Ad-ninistrac, „ABC", W*TSzawa, 

Ab Jerozolimsko 3a. Ogłoszenia c 
poszukiwaniu i zaofiarowaniu pracy 
zamieszczamy z ustęps wen? óo proc. 
W wypadkach uzauaanlonych bez- 
platnii

POSADY PO?ZUKtWANE

B ile ty  u lp o w e
na „SZ0?KĘ“

Chcąc udostępnić „Szopkę 
Polityczną 1937“ szerszej pu­
bliczności, „T eatr 13 Rzędów* 
(C afć  Club) przeznaczył pew­
ną ilosc biieiow  dla K om isyj 
W idow iskow ych Stow arzyszeń 
po cenach  zniżonych.

Osobą w średnim wieku, wdowa, j 
poszukuje 'ajęcia w charakten 

gcapodyni pensfonatu, kasjerki lub 
t. p. Referencje pierw.T rzędne. 
ZgłosE«ni'i ao Adm ABC A’eje Je* 
rozoLmski* 3s, p. Nr. JO.

Poszukuję 1 pondy w 
akładzie iptecznym.

hurtowni lub 
Mam lat 24, 

posiadam długoletnia pracę w tym za­
wodzie oraz ukończoną Szkołę Han­
dlową Wiec; Zgrom. Kupców' Oferty 
pod „Pracowity Al. Jerozol mskie 3?

U C I D t l f U ^ H I S E U l
n C K W  I  łnuDKi-iscmu
ZiKład Piziroilolensiciy „m a t u r  a h

Al. Szu -hi 6, tel. 958 69 
iPP. Urzędp kom ulgi—kuracje ryczałtowe)

Tapczany trpicerskie 
włapnego wyrobu,

higieniczne, 
od św i iza iu e

mebli. Pracownia Stoiarsko-Tapicer- 
ska Marian Pliszka, Marszałkow­
ska 46, tak 701-97.

Tapczany higieniczne, sapicarskie, 
fote!" - łóśkt. otf>„.any, Itozćtki, 

raty, fi?mia chrześcijańska. Chłodna 64

13.0U- j5-3u Muzyka popularni i 
rakoocipęn.yth'- — po- rozrywkowa (płyty). Program we-

gadanka 19D0 Audycja żołnierska — dług zapowiedzi.

Tapicorskię Materiały, Ceraty, włoś, 
I trawę moiską, taśn.y, szpagaty, 
Sprężyny, drelichy materaców;, role­
ty M Mansfeld, Krocza 47, telefon 
9.84-36.

T A PIZń łiY higieniczne tapicer- 
rl ię nowoczesne, fo 

t< le klubowe *yrób własoy pol*c« 
H. BłSU^ski. Zielna 17. lro.it.

A . W Y T W Ó R N IA  BIELIZN Y

S. GLSiEWSKI Koszykowa 43,
uoleca bieliznę: damską, męską,
uziecinną, pościelową, ptfemy, b 1 * 
ś onosze i pasy brzuszne. Firma ist­
nieje od lpjo r in proc. rabatu dla 
okaziciela n n. ogłuszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtuw*.

ELEKCaU ^ :  P0G 0T0-
C^jll Instalacja elektryczne napra- 
L WI wy diwonków, pizeróbki, zu- 
kladanie ” iten VadloWveh. Uski tecs 
nia natychmiar/t .,ELEKTR>K‘ Mt. 
szałkowska 111, tel. 318-80.

Maszy?.] do szycia -nanej dobrori 
•I .Kasprzyckiego” tanie gotówką, 
ratnmi w podwórzu, MargaaU owski 
153. róg Królewskiej

proszę
I i arc-

czytelników o łaskawe zao-

woźnego, lał 23- żonaty, mam 4 lata 
piaCy społeczne Ofert?' kierować: 
Meje jerozolimskie 3a pou „Sumienny 
Narodowiec”.

pracv jakiejkolwiek umysiowej, fi- 
• zycaięj poszukuje posiadający w?'- 
ksrta'cerii< techniczne Zgłoszeń.a Ad­
ministracji „ABC", Jerozolimska J .  
dla Teesa.

Sttmteftn] pracowity, uzdolniony (1 
pozn: iinkiago), !“.. 84 potfukuj- 

pracy fizycznej n. budowie lub każ­
dej mr* Oferty składać do adm 
ABC Al. Jerozolimskie 8a, p. 10.

PŁUCA SPECJAŁ NA PRZYlH. 
d la  C H O R Y C H

PORADNIA WRAZ 7. PRZEŚWIE­
TLENIEM Mur8Załknweka 38, 

teł. 9.00-09, 10— 1 i 3 -  7.

Z N IE K S Z T A Ł C E N IA
(chirurgu kosmetyczna)

Dr Michalek-Grodzki — 1,. świat 15

■Melo* szpitali we*rytłnM0 św ts.ani

3 0 J  ^ R S i K l
ir łkwslifikoi an* rzemieślnik (sto- nrł>ltnu!i| MARSZAŁKOWSKA ąj.
™ łan) poszukuje jakiejkolwiek *~* '

proszone sa o łaskawe por “ ‘  AKUSZERKA KW IFCŃSKA
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Prsjekr p od zia li Palestyny
pomiędzy Żydów I Arabów

U c a ię d z y n a ro ro w ie n ie  J e ro z o lim y  i H a lfy
LONDYN, 2.4. „Daily Herald"!

wrstępuji duisiaj *  *erisacvjną| 
wiadomością, te  komisja Królew­
ska dla Palestyny, rozważ- °bcr 
nie możliwość podziała Palestyny 
międzj Arrbów i żydów 

Istnieją dwa plany podpału 
pierwszy przewiduje stworzenie 
dwóch niezależnych organizmów 
państwowych, a mianowicie domi­
nium żydowskiego, obdarzonego 
samorządem w ramach imperium [

brytyjskiego, oraz zapełnij niera 
lotnego państwu. arabsaiegc.

Drugi plan ma przewidywać 
podział Palestyny na antonon icz- 
ne ‘kantony żydowskie i arabskie 
na wzór feoeracji szwajcarskiej 
w ramacłr mandatu brytyjskiego.

Według planu pierwszego, ży­
dzi otrzymaliby część nadbrzeżną, 
na której mógłby osiedlić sie mi­
lion żydów. Ludność żydowska w 
Palestynie wynosi obecnie 400 ty-

P r z e ł o m  w  Z .K .S .R .?
Ultimatum W oroszy łow a dla Stalina

C z e r w o n a  a r m i a  s ą d a  w ł a d z y
RYGA, 2. 4. (tel. wł.). Nadeszły 

tu rewelacyjne wiadomości i  
Moskwy o ostrych tarciach, jakie 
wynikły m-ędzy czerwoną armią 
a władzą sowiecką.

Po ostatnich naradach czerwo. 
nej generalicji i inżynierów wo­
jennych w Moskwi e, Woroszyłow 
wręczył ^Stalinowi ultimatum sfeT 
wojskowych, żądających, aby:

1. Czerwona armia została dopusz­
czona do decydowania o polityce i w 
yir celu do Rady obrony Dańatwa— 

gdzie rbeenie zasiadają wyłącznie ko. 
]muniści — weszła trzech wyższych o- 

ieerów czerwonej armii.
2 Ażeby na miejsce Komisariatu 

Ludowego Obrony, w tórym zasia­
dają przeważnie cywilni partyjnicy, 
coetala stworzona instytucja ściśle 
w olow a, w W.óre3 by tywlini urzed 
atawiciele partiii nie miel! nic da po­
wiedzenia.

S. Aby mars*. Tuchacrewakij, któ­
ry znajduje się taktycznie pod do­
mowym aresztem, so&tał ponownie 
dopuszczony do sprawowania swych 
funkcji.

4. Ab* czerwona armia została cał­
kowicie wyzwolona spod władzy kon­
trolnej G. P. U.

Niektórzy generałowie zażądali 
natychmiastowego usunięcia Je ­
żowa. ale Woroszyłow sprzeciwił 
się temu, n,e fhcąc, aby zatarg 
‘kraczał na tury oaobis+e.

Z Moskwy donoszą, że po raz 
pierwszy w dziejach Sow.etów 
czerwona urmia nie tylko zaczy­
na otwarcie Krytykować dział&l. 
ność rządu, ale co ważniejsza, sta 
wia własne żądania. pos:adające 
charakter ultimatum. Wielkie zde­
nerwowanie w czerwonej armii 
budzi powiększenie oddziałów spe 
cjalnych G P. U., które obecn.e 
dysponuje własną arm.ą w licz­
bie 220 tysięcy żołnierzy „Armia 
G. P. U ." nazywana po cichu „pry 
watną armią Stalina" posiada ku­
lomioty, aeroplany, czołgi i po. 
tężną artylerię.

Obecnie w Moskwie jest 40 tys 
żołnierzy G. P U W ostatnich 
dniach jednał Woroszyłow prag­
nąc zabezpieczyć się przed tymi 
sowieckimi janczarami, wzmocnił

SiiHcesy powstsńcfiw
na fro n c ie

VnOVTA, 2. 4. Specjalny kores, 
pondent Havasa donosi, że ofen­
sywa powstańców na froncie ba­
skijskim przyniosła im wczoraj 
duze sukcesy, mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych 
w szczególności deszczów. .

Pod koniec dnia oddziały w o j*  
rządowych zostały wyparte z ca. 
le j prowincji Alava (północna 
.Hiszpania).

Dzięki zajęciu wzgórza Gordea 
powstańcy panują nad wszystk'- 
mi dostępami przez zajmowanie 
których oddziały wojsk rządowych

A n g ie ls k i sposóo
na opornych podatników

ADEN, 2, 4. Samoloty anriel- 
skie zbomoardowały siedziby ple­
mienia arabskiego „Al - Jaber' 
z nad zatoki perskiej, które odmo 
wiło zapłacenia wyznaczonych 
przez rząd brytyjski poaatków.

b a s k ijs k im
mogły zagrażać wielkim arteriom 
komunikacyjnym, przechodzącym 
przez Vitovia. v

r - r

fe iS L

Mapka terenu walk na froncie 
baskijskim w Hiszpanii. Przer­
wanie linii obronnej czerwonych 
nastąpiło pomiędzy miastami 

Ochandiano i Yilla Real

> garnizon wojskowy Moskwy do 90 
tysięcy. W stolicy stoją więc o- 
becnie przeciwko aobie dwie ar­
mie: G. P U. i z górą dwukrot* 
nie silniejsze oddziały czerwonej 
armii.

; W tej chwili nie wiadomo Jesz­
cze jak  Stalin ustosunkuje się do 
żąciań Woroszyłowa, ale nie ulega 
,iuż wątpliwości, że władza stara 
się usposobić do siebie ■ armię 
przychylnie W tym celu rząd

sowiecki powiększył pensje wszy­
stkim oficerom i ponadto przy­
znał emerytury brłyrr oficerom 
armii carskiej, którzy chociaż pa. 
rę dni przesłużyli w armii czer­
wonej.

b

sięcy. Państwo arabskie obejm o 
wałob; pozostała część Palestyny 
T r ant,Jordanię. Plan ten przewidu 
je , że arabrka część Palestyny zo­
stałaby wcielona do Tranejorda- 
nii, pod suwerennością emira Ab- 
dullaha.

Jerozolima l Inne miejscowości
posiadające specjalne znaczeni# 
dla świata chrzerfciiańskiegn, jak  
np. Betleem. zObta*vby umięazyna 
rodowiont na zaiadzie pewnego 
rodzaju mandatu brytyjskiego i  
ramienia Ligi Narodów, Ważny ut* 
względów strategicznych port 
Haifa, w atóryir kor.cz; się runy 
ciąg naftowy z Mossulu, stałby 
sie równiej neutralna strefą pod 
panowaniem W. Br; taiui.

Plan p tworzenia Ouręttnyeh 
pańahw dla AraDÓw i żydów po- 
ciągnąłby za sobą zrzeczenie *fą 
obeerego mandatu brytyjskiego^ 
naTomiast piar stworzenia kanto­
nów, przew.hu,je zachowanie mar 
datu brytyjskiego.

Zi ■(iksSsde obrad Hałej EnteRfy
Usankclfnowznie dwustronnych układów

P o tę p ie n ie  w o je n  id e o lo g ic zn y c h
BIAŁOGRÓD, 2.4, Po zakończę 

niu obrad stałej rady Malej Enien 
ty, ogłoszono komunikat o ich wy­
nikach.

Komunikat nie wspomina nig­
dzie o t. zw, planie Benesza powią 
zania państw Malej Ententy syste 
mem paktu wzajemnej pomocy. 
Znajdujemy natomiast w komuni­
kacie tjm  kilka ustępów świadczą 
cycb o tym, *e ostatnie samodriel 
ns> posunięcia polityczne człon­
ków Małej Ententy bvły przed- 
miotem dyskusji trzech ministrów 
spraw zagranicznych.

W sprawif» stóaunku do sąsia­
dów komumic&t oświadcza, że 
„wspólnota interesów Małej Rn- 
tónty" zakreś'a ramy, w których 
pa Ar twa te skłonne «ą roaszerzyć 
swe stosunki z innymi państwami, 
a w pierwszym rzędz.e ze swymi 
sąsiadami. Oświadczenie to Jest 
niewątpliwie chęcią przygotowa­
nia ooinil publicznej do ewentu-

alnych dalszych układów poszcze­
gólnych państw Małej Ententy z 
państwami sąsiadującymi.

’ Co do wojen ideologicznych ko­
munikat stwierdza, że trzy pań­
stwa Małej Ententy sprzeciwiają 
się każdemu konfliktowi między­
narodowemu na tle ideologicz­
nym i „nie zamierzają p-zystąpić 
j»ni do jednego ani do drugiego 
frontu, który mógłby się w przy­
szłości wytworzyć".

' Wreszcie co do układów wiosko 
jM josłowiańskich to komunikat 
przyjmuje fakt ten z zadowole­
niem do wiadomości, jednakowo:
tfrjtrażj. proekmanle, że układy te 
nie dotyczą zobowiązań wiążących 
państwa Małej Ententy.

Poza komunikatem złozyl: oś­
wiadczenia mir. Krefta i min. An 
tcnescu Min. Antonescu specjal­
nie położyi nacisk na zaaowoieme 
Rumunii z powodu układu włosko-

50 wygodnych posadek
dfa naozanowanych artystów

W kołach artystycznych zbliżo­
nych do sfer kierowniczych Ozo­
nu lansowany jest projekt stwo 
rżenia in stjtu cji, m ającej zabez­
pieczyć byt „zasłużonych" arty­
stom.

Mianowicie przy Instytucie 
Kultury Narodowej zostałaby u- 
tworzona najwyższa Rude Arty­
styczna, złożona z pokaźnej licz­
by 50 przedstawicieli świata ar­
tystycznego wszystkich dziedzin 
Zadania te j Rady są na razie 
dość nieokreślone, natomiast zu­
pełnie ściśle określa się pensje, 
które mają wynosić po 500 zł.

Sposób powoływania członków 
Rady jes t przedmiotem narad Na 
razie okri ślono datę granicy wie­
ka, która wynosić ma 40 lat.

W skład Rady wchodziłoby z u- 
rzędu 6 akademików literatury.

Czy projekt ten uzyska apro­
batę czynników miarodajnych — 
narazie niewiadomo Jednak sam 
faxt rodzenia się takich pomysłów 
jęst bardzo znamienny dla na­
siąkniętej Ozonem atmosfery na­
szego życia publicznego. | Sp. 
BBWR i pamiętny z pierwszych 
lat pc przewrocie wyścig do żło- 

' bu — odżywa w całej pełni

jugosłowiańskiego. Zwróci! ogól­
ną uwagę brak wzmianki na ten 
ł emai w deklaracji min. Rrofty.

U r l o p

min. Grabowskiego
Minister Sprawiedliwości Gra­

bowski wyjechał na Króttd urlop 
wypoczynkowy do Zakopanego, 
gdzie zabawi do połowy m. kwieć, 
n u . ■ ■ I

Zapowiadana od pewnego czasu 
zmiana na stanowisku podsekre­
tarza stanu w M!nisierstwie Spra 
wiedhwości* nastąpić ma i  dniem 
1 maja.

Lew latań obraził sfąT • •

Ka rte l w ęg low y  ska rży  „G aze tę  P o lską ’1
, W piątek do Ministra Prze­

mysłu i Handlu Romana zgłosiła 
się delegacja kartelu węglowego, 
skarżąc się na kampanię prasy 
przeciwko kartelowi,, a w szczegół 
ności na ton „Gazety polskiej".

Min. Roman w odpowiedzi pod, 
kreślił swoją trudną sytuację 1 
poradził przedstawicielom karteli,

abv wyciągnęli z tegc konsekwen­
cję jak5e uważają za stosowne.

Jak  się dowiadujemy niebawem 
dojdzie do sensacyjnej rozprawy 
nąuuwcj gdyż kartel węglowy po- 
wierzył w piątek adw, Szuirlejowi 
wytoczenie npiawy red odpo. 
wiedz -Guzety Polskiej" o zn ttfłl 
wienie,

Matematyka czerwoniaków
Ile  ra z y  9 m k ś r i  s ie  w  3?

5-clo dniowy tyrizieft rirdcy
w b a n k o w o ś c i i h a n d lu  w e  F ra n c ji

S
PARYŻ, 2. 4, „Populaire" przy* 

nosi szereg szczegółów na temat 
wprowadzenia w życia nowych 
dekretów przewidujący! h wpro­
wadzenie 40-godrinnego tygodnia 
pracy w handlu detalicznym, w 
bar.kach, towarzystwach ubezpie­
czeniowych kasach oszczędności 
oraz przemyśle papierniczym, tek 
turowym oraz obrobki arzew?.

W P-iiyżu j jego okolicy przepi* 
sy o n-gcdzinnvm tygodniu pra­
cy w wymienionych wyżej gałę­
ziach życia gospoaarczego zosta* 
nr w t-n sposób wprowadzone, iż

pracownicy będą pracowali 5 dni 
w tygodniu po 8 godzm dziennie, 
rutom asł dwa dni t. j .  w niedzie­
lę i poniedziałek będą mieli wol- 
ne.

Podobne zasady stosować będą 
we wszystkich miastach francu- 
sl ich, liczących powyżej 10 ty* 
siecy mieszkańców.

Z djfiem dzisiejszym został 
wprowadzony w życie również 
•1 0 gudz'nny tydzień piccy dla 
pracowników paryskiej kolejki 
podziemnej.

„Dobry Wieczór" z dnia 2. IV. 
pisze:

Wbrew nieLtórym doniesieniom 
trzeba doaać, ze do trzech zape­
szonych Bratnich Pomocy naltży 
łącznie oii >ło 3.oon studentów".

W komunikacie Polskiej Agen­
cji Telegraficznej z dn. 9 ub. m. 
czytamy natomiast:

„...na zebraniu uniwersyteckiej 
„Bratniej Pomocy", a więc głów­
nego samopomocowego siowarzy ,

szenia uczelni liczącego przemfo 
9-000 studentów",..
Ponieważ „Bratnia Pomoc" 

Uniwersytetu, której dotyczy ko­
munikat PAT-nej jest jedną z o- 
wych S zawieszonych Bratnich 
Pomocy, o których mówi artyku­
lik „Dobrego Wieczoru", przeto 
tajemnicą czerwoniaka pozosta 
nie, w jaki sposób pomieścił t* 
9-OOC w łącznej sumie 3.000

Sz* wrcy poznańscy
w  w a lc e  o p o p r a « ę  b y tu

PuZNAŃ. 2. 4. W dniu dzmiej- 
szym wybuchł w Poznaniu jedno­
dniowy strajk  demonstracyjny 
pracowników szewskich, celem po 
parcia toczących się pertraktacyj 
o podwyższenie płac i ustalenie 
nowego cennika.

Cech Szewski im. Kilińskiego 
oraz Związek Pracowników Szew. 
skich zgodziły się na podwyżkę

około 20 proc. Jedynie t, zw. Wol- 
j nv Cech Szewski odmówił podpi­
sania umowy.

Dziś toczyły się w Inspektora- 
cie Pracy rokowania. Rokowania 
zostały odroczone do następnego 

|piątku, ponieważ Wolny .Cech 
Szewsk; wysunął szereg poprawek 
do przyjętego przez inne związki 

I cennika
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